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Fot. Jerzy Kosiński

Trzeba zwrócić uwagę na fakt, że w ubiegłorocznym przerobie lubińskiej filii tylko 50 proc, 
stanowiły typowe roboty.

Fot. Janusz Budnfcld

Firma w pierwszy rok reformy wkroczyła z impetem, w drugim ugięła się pod ciężarem kię- j 
ski urodzaju.

Tomasz W. zainkasowawszy pieniądze za ras 
się gdzieś ulotni’
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Spojrzenia
Roberta SzecówkS
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Fot. Wincenty Kołodziejski |

W materiały budowlane, instalacyjne i czę- j 
ściowo urządzenia techniczne wykonawcy1 
zaopatrują się sami.
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Fol. Janusz Rudnicki
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pz5 Głogów

Rośnie Starówka

Jfe:<w

K 10

woj. 
to

f fj Chocianów

Zbudowano 
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Narada szefów Obrony Cywilnej
Dziś w Głogowie odbywa się 

coroczna narada działaczy O- 
breny Cywilnej naszego woje­
wództwa, Zostanie podsumowa­
na całoroczna praca szkolenio­
wa, wytyczy się również zada-
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powinny po- 
orzeszło 2.5 
czyjj karpi 

życia — 
ton.

(Fil)

potrzebujące-
• a mogą na-

sku- 
w zakresie 
estetyzacji

nia na najbliższe miesiące. W 
naradzie uczestniczą szefowie 
OC wszystkich jednostek odrni- 
Łistracyjnych.

Około 5 mld zl 
będzie podniesienie

... ... t) t r. » li

Inwestycji, Lubińskie Przedsię­
biorstwo Budowlane będzie ge­
neralnym wykonawcą tych in­
westycji, a Legnicka Spółdziel­
nia Mieszkaniowa udzieli pomo­
cy w tworzeniu samodzielnej 
spółdzielni mieszkaniowej w 
Proch owi ca ćh.

Podkreślono, 
wspomnianych

godzinach wieezor- 
i w Kochlicach, wtargnął na­
rta szosę pijany Edmund K. 

Z(*4i>l potrącony przez nadjeżdżają­
cy autobus jelcz. Fleszy na skutek 
odniesionych obrażeń smarl w szpi­
talu.

uczestnik polowania <*" 
f. Sprawca postrzel--na 
S. również uc/cstmK 
lej samej narodowości, 

i doszło wskutek 
podstawowych za.'.— 
przez ob*i rnysh-
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Niebieskich ptaków
Uchwalona przed trzema laty 

ustawa sejmowa o postępowa­
niu wobec osób uchylających 
się od pracy straciła z końcem 
minionego roku swoją moc wy­
konawczą. W społecznym od­
czuciu przez okres trzech lat o- 
bowiązywania ustawy niewiele 
się zmieniło. Niebieskie ptaki 
pozostały nietykalne. Większość 
g nich omijając umiejętnie u- 
Kfeawę potrafiło „uchronić się”
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Minister Jarzębski
W środę 15 bm. przebywał w 

Legnicy minister ochrony śro­
dowiska i zasobów naturalnych 
prof. Stefan Jarzębski. Spotkał 
się on w ramach dnia informa­
cji z czołowym aktywem go- 
spodarczo-polityez-nym woje­
wództwa. Min. Stefan Jarzębski 
©mówił główne problemy o- 
chrony środowiska i kierunki 
prac resortu oraz odpowiadał 
na liczne pytania i glosy w dy­
skusji. Następnie odbyło się 
spotkanie z udziałem władz wo­
jewódzkich, podczas którego 
przedstawiono ministrowi sy-

KW 
kitóre

1984 ro­
ku w Prochowicach i było po­
święcone rozwojowi miasta 
i gminy, a szczególnie proble­
mom budownictwa mieszkanio­
wego.

Krytycznie oceniono zaawan­
sowanie przygotowań do budo­
wy, poczynając od roku 1987, 
stu mieszkań rocznie. Przyjęto 
ustalenia zmierzające do nadro­
bienia zaległości i przyspiesze­
nia prac przygotowawczych, 
m_ln. całościowy nadzór inwe­
storski nad budownictwem 
mieszkaniowym w Prochowicach 
obejmie Wojewódzka Dyrekcja

L; łubin

Klub
Od kilku miesięcy .'-ziała w 

Lubinie Klub Abstynenta ,.A- 
riadna”. Inicjatorem utworze­
nia klubu jest miejscowy _ le­
karz Zdzisław-Jankowski Klub 
zrzesza już ponad czterdziestu 
członków. Prezesem wybrano 
Adama Masieraka Do klubu 
należą ludzie niegdyś mocno u- 
zależnieni od alkoholu a dziś 
wolni od tego zgubnego nało­
gu Klubowicze gotowi <a nieść

Wyróżnienie fotoreportera „Konkretów
Zaszczytne wyróżnienie spot­

kało naszego redakcyjnego fo­
toreportera Janusza Budnickie- 
go. 10 bm. na posiedzeniu Za­
rządu Oddziału SD PRL we 
Wrocławiu wybrano go FOTO­

REPORTEREM ROKU 1985 spo­
śród wszystkich pracujących w 
profesji na Dolnym Śląsku.

kuje się większej stanowczości 
w dążeniu do ich pełnego wy­
konania przy jednoczesnej 
większej pomocy ze strony za­
interesowanych instytucji wo­
jewódzkich. a także prochowi- 
ckich zakładów pracy.

Jednocześnie wysoko ocenio­
no władze Polkowic za 
teczn ą d zi ała 1 no ść 
porządkowania i 
miasta.

Jarzębskiego zamie- . 
wydaniu

■ j bm. podczas petowa ila 
Lcś-»'<'iw»e Chcłmb ■ •ę.-nka
zestal śmiertelnie pos rz<lt>i;y J'el-

Tytuły „Dziennikarz roku 
1985" otrzymali: Alicja Niedż- 
wiecka („Nowiny Jeleniogór­
skie"), Sławoj Nowak (..Wieczór 
Wrocławia”) i Piotr Adamczyk 
(..Sprawy i Ludzie”). Naszym 
kolegom po piórze serdecznie 
gratulujemy.

E Lubin

Wybory Miss 
Dolnego Śląska

Najpiękniejsze d z i e w c zy n y 
z Dolnego Śląska przy jadą 9 
lutego do Domu Kultury „Żu­
raw" w Lubinie, gdzie w godz. 
10—14 odbędą się regionalne 
eliminacje do konkursu „Miss 
Polonia”.

[g? Przemków

Karpie tylko
Wigilię?

Smakosze narzekają, że żywe 
karpie są dostępne tylko przed 
Wigilią. Jak dowiedzieliśmy się 
w Państwowym Gospodarstwie 
Rybackim w Przemkowie han­
del kiedy indziej nie chee ku­
pować tych ryb. a: «i<mentując. 
że nie ma zapotrzebowania 
Czy rzeczywiście?

PGR odłowiło w

,Nowiny Jeleniogórskie
Redakcja „Nowi;, Jeleniogór­

skich” prosi wszystkich, któ­
rzy:

proszą:
dotyczące miejscowości obecne­
go woj. jeleniogórskiego (pocho­
dzące sprzed 1945 roku lub 
powstałe bezpośrednio po woj­
nie),

d) mogą udzielić informacji 
związanych z historią tego re­
gionu przed 1945 rokiem.

o kontakt osobisty, listowny 
(„Nowiny Jeleniogórskie”. 58-500 
Jelenia Góra. ul. Okrzei 
telefoniczny (nr

rtawę potrafiło 
od pracy.

W ciągu ostatnich trzech lat 
aa Kstę uchylających się od 
pracy wpisano w zagłębiu mie­
dziowym 1500 osób. To spora 
grupa łudzi. Taką gromadą 
można by zapełnić wszystkie 
braki kadrowe w kolejnictwie, 
drogownictwie, gospodarce ko­
munalnej. Jednocześnie wiado­
mo, ie grupa łudzi uchylają­
cych się od pracy jest w Leg- 
niekiem jeszcze większa. Ilu to 
obiboków codziennie od rana 
krąży koło legnickiego targowi­
ska. żyje im się wcale nieźle. 
Wyetarczy kupić, albo sprzedać 
trochę obcej waluty, wyciągnąć 
komuś portfel z kieszeni. Jest 
też inna grupa niebieskich 
ptaszków. Ci mają nawet sa­
mochody, wille. Oni nie potrze­
bują się martwić o wpisy w do­
wodach osobistych. Odpowied­
nie adnotacje można uzyskać 
za okrągłą sumkę u któregoś 
ze znajomych właścicieli pry­
watnych zakładów.

Ostatnio jeden z tej grupy o-

Powstaje nowy
„Elpo”

Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego ,,Elpo” w Legnicy od kil­
ku lat borykają się z brakiem 
dostatecznej ilości pracowni­
ków. Nie można ich znaleźć w 
Legnicy więc poszukano ich 
gdzie indziej. W minionym ro­
ku ..Elpo” uruchomiło swój no­
wy zakład we Wschowie. Obec­
nie trwają przygotowania do 
rozpoczęcia produkcji w kolej­
nym oddziale produkcyjnym 
..Elpo” w Świerzawie w woj. 
jeleniogórskim. Pozwoli to na 
zwiększenie w bieżącym roku 
produkcji poszukiwanych spod­
ni i ubrań sportowo-turystycz­
nych do około 3.2 min sztuk.

(SZ)

ster K. 
bywalel RFN. 
Jest Reiner 
polowania o ' 
IX) wypadku 
przestrzegania 
bezpieczeństwa 
wych.

bm. p< 
icji, fur 
tali na 
• czterech

pomoc każdemu j 1 
mu. Zainteresowani me; 
wiązać kontakt listowny 
riadną” Podajemy adre: Klub 
Abstynenta „Ariadna”, ul Ma­
rii Skłodowskiej-Curic 62, 
skrytka pocztowa 15, 59-300 
Lubin 3 A swoją drogą dobrze 
byłoby, gdyby podobne placów­
ki powstały w innych miastach 
na szbgo woje wód zt wa.

250 ton karpia Znaczną część 
ryb trzeba było sprzedać w in­
nych województwach A prze­
cież przynajmniej kilka ton 
mogło trafić do legnickich-skle­
pów w ciągu roku

Obecnie w stawach hodowla­
nych PGR pływa około stu ton 
karpi — kroczków (w drugim 
roku życia) które do przyszło­
rocznej Wigilii 
większyć wagę 
raza Narybku 

pierwszym

ic realizacja 
wniosków po­

winna być nadal w’ centrum 
uwagi władz Prochowic i ocze-

podczas nrow.dhfneJ 
obserwacji, funkcjonał ius.i n”lu^ 
zatrzymali na ul. Oświęee ^ki«4 * 
I.egnlcy czterech nielcinic' f "Z.f? 
gorza G. lat 12 Piotra K t..‘ » ■ 
Pawia l,. lat 1S. Kr/ys/ ota 
13. Wstępnie ustalono -n' cL.łuoe* 
ci. w ciągu ostatnlcco nnesia< a <'°- 
kena’1 4Ó włamań do jar wii'''1"* 
osobowych. W cza:=tv pr;«. 
•znaleziono radia, odtwarzacze, 
rzędzia. kasetv magnetofonowe, 
palnlczki i inne akcesoria.

Obowiązywać będą stroje do­
wolne. Jak dużo zależy od u- 
bioru — wtecizą doskonale 
wszystkie panie Tak więc od­
powiednio wcześniej wart© za­
stanowić się nad wyborem 
kreacji. W konkursie 
wziąć udział — jak czytamy 
regulaminie 
panny. . 
stwo polskie, 
lat”.

kosztować 
z gruzów 

głogowskiej Starów’ki. Przewi­
duje się. że powstanie tu około 
2 tys. mieszkań o wysokim stan­
dardzie. Odbudowane zosta­
ną obiekty kulturalne, placów­
ki handlowe oraz głogowski Ra­
tusz.

Głogowskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane, które jest głównym 
wykonawcą odbudowy Starów­
ki rozpoczęło już pracę na pla­
cu budow?y w listopadzie u- 
biegłego roku. Powstał już 
pierwszy wykop pod budynek, 
który oddany zostanie do użyt­
ku w 1987 roku. Tak więc już 
za niespełna dwa lata 97 ro­
dzin w Głogowie będzie się mo­
gło wprowadzić do nowych 
mieszkań. Zgodnie z wcześniej­
szymi przewidywaniami koszty 
budowy budynków’ na głogow­
skiej Starówce będą wyższe od 
wznoszonych nowych - bloków 
mieszkalnych o około 15 proc.

Obecnie pracownicy PKŻ wy­
konują także prace zabezpie­
czające w głogowskim Ratuszu 
i Teatrze Mieszczańskim.

Wspólne posiedzenie Sekretariatu 
KW PZPR i Koiegium Wojewody

13 bm. odbyło się wspólne 
posiedzenie Sekretariatu KW 
PZPR i Kolegium Wojewody 
z udziałem przewodniczącego 
WRN. W czasie obrad przeana­
lizowano i oceniono realizację 
wniosków z wyjazdowego po­
siedzenia Sekretariatu 
l Kolegium Wojewody, 
odbyło się w grudniu

)y zL»sl:il w
lal 27 który 

_ się za pro­
dom Prokuratury Wo.lcwodz-

Pod 'pozorem zułalwionia
wypadku drogowego wylu- 
Edwurda <1. kwoto tys. 

•nadto od Marianny P. za­
dy łańcuszek i pi-uądze 
• i KO fv.:■ 10 bni. Sąd Rejonowy w Leg­

nicy rozpatrzył w trybie przyspic- 
sz<- .yrn sprawę Ferdynanda li., rc- 
< \ óy'A i«;ty uchylającego się od pra­
cy. Za przechowywanie w mlesa-

■ 9 bm. aresztowany 
Lubinie Ryszard K.. Ja 
oszukiwał ludzi- pcnlając 
kuratora Prokuratury 
kiej. Pod ‘pozorem 
sprawy wypadku drogr 
dził od Edwarda G. k 
zł, a pon 
brał zlot’ 
o łącznej warioAcl

269-13 ; 236-21, 
____ _____ - 520-85)

Materiały uzyskane tą drogą 
zostaną wykorzystane w opra­
cowywanej przez nas mono­
grafii wspomnianych obozow 
oraz w bieżących publikacjach.

Chocianów nie ma własnego 
przedsiębiorstwa budowlanego, 
ale powstaje hi więcej miesz­
kań niż w innych miastach za­
głębia miedziowego. W minio­
nym roku do użytku oddano aż 
145 mieszkań, czyli o 20 więcej 
niż zakładano w plamo.

W najbliższym czasie rozpocz- 
nic się w Chocianowie wzno­
szenie bloków’ mieszkalnych na 
nowym osiedlu przy ulicy 
II Armii Wojska Polskiego. Do 
1990 roku zamieszka tu około 
5 tys. osób Powstanie więc 
drugi Chocianów.

Zdołano też w Chocianowie 
rozwiązać wiele problemów 
komunalnych. Zmodernizowano 
m.in. Zakład Uzdatniania Wo­
dy, który może przerobić w 
ciągu doby 2,4 tys. m sześć, 
wody. Problem w tym, żc 
istniejące ujęcia nic są tak wy­
dajne. aby dostarczyć miastu 
dostateczną ilość wody.

Legnicy
tuację w dziedzinie ochrony 
środowiska w zagłębiu mie­
dziowym. Stefan Jarzębski od­
wiedził też Hutę Miedzi „Legni­
ca” v której zapoznał się z bu­
dową 1 etapu fabryki kwasu 
siarkowego, sposobami mini­
malizowania emisji gazów i 
pyłów na wydziałach produk­
cyjnych oraz zc stanem rewa­
loryzacji strefy ochronnej wo­
kół huty. Szerszą relację z po­
bytu min. Jarzębs1'’0"-' 
ścimy w następnym 
„Konkretów”.

kanio aparatury do nielegalnego 
wyrobu spirytusu, został skazany 
na rok pozbawienia wolności i sto 
tys. złotych grzywny.

brakuje
biboków zwierzył mi się ze swo­
ich tajemnic. Wystarczy dwa. 
trzy razy w miesiącu jechać do 
ł>odzi samochodem, kupić tam 
atrakcyjne towary, przy­
wieźć do Legnicy i sprzedać po 
korzystnej cenie. Czysty zysk 
z jednej „przejażdżki” przekra­
cza 60 tys. zł. Ilu takich han­
dlarzy funkcjonuje w Legni- 
ckiem?

Z wymienionej wyżej liczby 
1500 osób wpisanych na listę 
uchylających się od pracy 
skreślono już blisko 550 osób. 
Przyczyny były różne. Jedni 
podjęli pracę, inni’ osiągnęli 
wiek poza którym ustawa nie 
obowiązuje, jeszcze inni zmie­
nili miejsce zamieszkania.

Obecnie na listach uchylają­
cych się od pracy figuruje o- 
koło 700 osób. Póki co trzeba 
jednak czekać oo przyniosą ko­
lejne zarządzenia wykonawcze 
do ustawy. Niebieskie ptaki są 
więc bezpieczne. Chyba jednak 
nie na długo, bo podczas ostat­
niej konferencji prasowej w Są­
dzie Wojewódzkim w Legnicy 
poinformowano dziennikarzy, jż 
rozważana jest koncepcja za­
ostrzenia sankcji wobec osób, 
które nie przejawiają chęci do 
pracy. Być może wtedy wy­
działy zatrudnienia terenowych 
organów administracji państwo­
wej w Legnickiem przestaną 
wykazywać kilka tysięcy wol­
nych miejsc pracy.

a) byli więzieni w obozach 
hitlerowskich istniejących w la­
tach 1939—1945 na terenie o- 
becnego województwa jelenio­
górskiego (filie KL Gross Ro- 
sen. obozy żydowskie, pracy 
przymusowej. jenieckie, ko­
manda robocze itp).

b) przebywali podczas wojny ■ po godz. 16.00 — 
na tym terenie na robotach 
przymusowych lub z innego po­
wodu.

c) posiadają dokumenty, ma­
py. fotografie. pocztówki itp.

Reporter zanotował
 u hm. nieznany sprawca 

wszedł prz».-z wybrte okno do skle­
pu spożywczego prxy ul. Sporto­
wej w Lubinie. Spłoozyło go dzia­
łanie urządzenia alarmowego.
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Nim zbierze się rada

Rozrachunki
mieszkaniowe
Zbigniew Jurkiewicz

*

na 1000 mieszkańców,

(Ciąff dalszy na str. 13&
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Zygmunt Szczeciński

<MŹ
do

finaaisowa, 
do obejścia

da

dla
po-

bez 
fau­

nia i utrzymywania 
udostępnianych w 
świadczeń społecznych 
nom znajdującym się

Jak tego rodzaju nałożenia 
polityki miesafcaniewaj apraw- 
dzają się w praktyce, można 
dostrzec choćby u naazych cy- 
siadów. I tak nr NRD, na przy­
kład, buduje «ę od łat eonsj- 
mniej fcilkudseskjshi w tempie

waniem całej gospodarki, jego 
zadania docelowe naloty prog­
ramować w okresach 15—20- 
-letnioh, gdyż żyłkę taki hory­
zont planowania umożliwia 
komplementarni* rozwinięcie 
inwestycji w przemysłach M- 
plecza, a przede wszystkim — 
przygotowanie korzystnej lo­
kalizacji i właściwego azśbrsjjs- 
nia terenów osiedlowych.

budownictwa
z funjkejono-

w 
lub 

powiększania

którą od lat kilkudziesięciu 
rozbijają się ■wszystkie nasze 
pomysły urzeczywistnienia za­
sady „samodzielne mieszkanie 
dla każdej rodziny”?

12—13 mieszkań rocznie na 1000 
mieszkańców, a w zasobnej pod 
tym względem Czechosłowacji 
— od 7 do #. W takim samym 
tempie powiększają swoje za­
soby Węgry, Holandia czy Hisz­
pania, w szybszym — bo od 10 
do 15 rocznie — Grecja i Fin­
landia. Natomiast w Polsce 
budowało się, od końca lat 
sześćdziesiątych do kryzysu, 
ledwie 5—7, a w ostatnim pię­
cioleciu — i—5 lokali na 1000 
mieszkańców rocznie. By dojść 
do sytuacji, w której aż 18 
proc. (ok. 2,3 min) rodzin nie 
posiada samodzielnego miesz­
kania. I już z tęgo choćby po­
równania wynika, że jest to 
rzeczywiście stan krytyczny, 
tyle że wynikły nie z doraź­
nych trudności załamania gos­
podarczego, ale fatalnej polity­
ki mieszkaniowej uprawianej 
przez dziesięciolecia.

Co można zrobić, żeby z te­
go stanu wyjść?. Na to pytanie 
jest dziś u nas tyle odpowie­
dzi, ile ludzi domagających się 
poprawy sytuacji w tym wzglę­
dzie. Wydaje się jednak, że w 
perspektywicznym ujęciu spra­
wy nie ma i dla nas innej dro­
gi niż ta, którą z powodzeniem 
wypróbowały zaawansowane 
rozwojowo kraje. A więc po­
trzebny jest nam, w pierwszym 
rzędzie, na tych właśnie do­
świadczeniach oparty, aktywny 
i długookresowy program, roz­
poczynający się od przystoso­
wania struktur całego niemal 
przemysłu do potrzeb znaczne­
go przyspieszenia tempa budo­
wania mieszkań.

Ludzi jednak interesuje rów­
nież, a może przede wszystkim, 
co można zrobić już, za rok 
czy w najbliższej pięciolatce?

Komisja Planowania odpo­
wiada na to, że niewiele, bo 
tylko dojść na koniec 1990 r. 
do poziomu budowania 300 tys. 
mieszkań rocznie — a w całym 
pięcioleciu — oddać do użytku 
1150 tys. nowych lokali. Na 
więcej, argumentuje się, nie 
pozwala zarówno bariera ma­
teriałowa (bilans cementu, pro­
duktów ceramicznych, materia­
łów instalacyjnych, urządzeń 
dla uzbrojenia terenów budow­
lanych itp.) jak i 
obie niemożliwe 
inaczej, niż kosztem zmniejsze­
nia inwestycji służby zdrowia, 
oświaty czy opieki społecznej. 
Z kolei PRON, związfci zawo­
dowe i różne grupy specjali­
stów kwestionują zdecydowa­
nie to stanowisko, widząc moż­
liwości przełamania tych ba­
rier przede/ wszystkim przez 
rozbicie monopolu inwestycyj­
nego CZSBM, a następnie rcz-

A zatem, jak na czas mozol­
nego wydobywania się z kryzy­
su, z jego ogólnym regresem 
inwestycyjnym i obezwładnia­
jącą koniecznością kierowania 
wszystkich wolnych środków 
na ochronę bieżącego spożycia, 
wynik osiągnięty przez budow­
nictwo mieszkaniowe zasługuje 
na księgowanie w bilansie 
trzylatki po stronie zysków. 
Tylko kogo ten zysk — rzędu 
590 tys. nowych lokali — jest 
w stanie usatysfakcjonować? 
Skoro aktualne potrzeby miesz­
kaniowe są co najmniej trzy­
krotnie większe?

Jak wiadomo choćby z prze­
biegu kampanii przedwybor­
czej vox po-puli ocenia sytua­
cję mieszkaniową w Polsce ja­
ko katastrofalną, a sprawie jej 
pomyślnego rozwiązania przyz- 
naje rangę problemu numer 
jeden.

I z tym poglądem nie ma o- 
czywiście dyskusji. Niemniej 
warto wiedzieć, chociażby 
zaspokojenia ciekawości 
znawczej, jak ta ocena rysuje 
się na ile kryteriów, którymi 
posługują się w świecie tak 
naukowcy, jak i praktycy zaj­
mujący się polityką społeczną.

Otóż w krajach rozwiniętych 
przyjmuje się powszechnie, że 
zasoby mieszkań winny być 
przynajmniej o 10—20 proc, 
większe od liczby gospodarstw 
domowych. I to nie tylko dla­
tego, żeby realizacja zasady 
.samodzielne mieszkanie dla 
każdej rodziny” mogła być rea­
lizowana w całej rozciągłości, 
ale przede wszystkim w tym 
celu, by -migracja wewnętrzna 
ludności odbywała się elastycz­
nie, w zależstoźci od zmienne­
go popytu gospodarki na ręce 
do pracy. Uważa się ponadto, 
że podaż mieszkań to najatrak­
cyjniejsza oferta rynkowa, któ­
ra przy relatywnie wysokiej 
cenie mieszkania skłania ludzi 
zarówno do zwiększania swych 
dochodów przez podnoszenie 
wydajności pracy, jak i syste­
matycznego, długofalowego osz­
czędzania przez ograniczanie 
wydatków na mniej pożądane 
cele konsumpcyjne. Mieszkanie 
■nie powinno być zatem świad­
czeniem społecznym, ale towa­
rem. I to towarem tak atrak­
cyjnym, że gospodarka miesz­
kaniowa wraz z tworzącym jej 
zaplecze przemysłem i branża­
mi usługowymi należą w świe­
cie do najwyżej rentownych 
działów ekonomiki.

W rezultacie takiego rozu­
mowania przyjmuje się, że dla 
należytego funkcjonowania go­
spodarki mieszkaniowej trzeba 
■mieć: w społeczeństwach boga­
tych — co najmniej 400 lokali 
na 1000 mieszkańców, a 
średnio zamożnych — 330 
więcej. Tempo r 
zasobów wynosi wówczas — w 
zależności oczywiście od przy­
rostu demograficznego w da­
nym kraju — od 8 do 12 no­
wych mieszkań na 1000 miesz­
kańców rocznie. Dla właściwej 
organizacji zbytu lub najmu 
nowych mieszkań stosuje się 
dziś już powszechnie system 
długoletniego kredytowania, na 
zasadach komercyjnych (banki) 
lub obrotu finansowego bez 
zysku (spółdzielczość), ale zaw­
sze adresowanego podmiotowo 
—■ bezpośrednio do dyspozycji 
użytkownika lokalu. Uzupełnia­
ją go natomiast różnie tworzo­
ne fundusze socjalne (państwo­
we, komunalne, związków za­
wodowych,’ organizacji społecz­
nych itn.) służące do budowa- 

mi-eszkań 
formie 
rodzi- 

w szcze­
gólnie trudnym położeniu ma­
terialnym. Mieszkalnictwo so­
cjalne stanowi zresztą ledwie 
margines ogólnych zasobów. 
Przyjmuje się wreszcie, że dla 
zg-a.nia potrzeb 
mi eszk aniowego

Idea powołania organu konsultacyjnego przy Sejmie zrodziła 
s-ę w trudnym okresie dla naszego kraju, w lalach 1980-1081. 
Toczyła się wówczas gorąca dyskusja nad reformą gospodarczą 
i kwestią umacniania roli organów przedstawicielskich.

Szybko idea powołania tej swego rodzaju komisji doradcza^ 
Sejmu znalazła poparcie wśród członków powołanego prasa 
rząd zespołu do spraw reformy gospodarczej. W pierwszych aua- 
siącach 1981 roku Komisja Rządowa ds. Reformy Gospodarczej 
w projekcie „Podstawowych założeń reformy gospodarczej” przed­
stawiła do konsultacji kilka wariantów organu opiniodawcw 
-Konsultacyjnego przy Sejmie.

Rozpatrywano wiele możliwych rozwiązań. Zaproponowano aa. 
in. powołanie przy Sejmie Instytutu Badania Opinii Publjczrasi. 
Inna koncepcja mówiia o włączeniu posłów, po odpowiednim 
przygotowaniu, do zbierania opinii w ich macierzystym środo­
wisku. Obie jednak wyżej wymienione koncepcje nie zyskały 
aprobaty Sejmu i zdecydowano się na podjęcie starań w ccIm 
powołania Rady Spoieczno-Gospodarczej.

W lipcu 1981 roku koncepcja powołania Rady Społeczno-Gos­
podarczej przy Sejmie poparta została przez delegatów na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździć PZPR wraz z wariantami reformy, 
VIII Plenum KC PZPR zobowiązało Klub Poselski PZPR 
wniesienia pod obrady Sejmu uchwały o powołaniu Rady Sg_ 
leczno-Gospodarczej. 25 stycznia 1982 roku w sejmowym exposó 

roa- 
pray

Na nowoczesne koncepcje bu­
dowania, projektowania i fi­
nansowania mieszkań czekamy 
już od lat, ale przecież każde­
go roku trzeba sporządzić listę 
rodzin, kitóre oczekują —- 
względu na to co się o 
downictwie plsze i mówi —■ na 
■własne M. W Legnickiem robi 
się wiele, aiby lista ta była 
możliwie długa. Świadczą o 
tym wyniki 1985 roku, pozy­
tywnie wyróżniające się swoją 
wymową na tle Dolnego Ślą­
ska i całego kraju.

W 1034 roku oddano do u- 
żytku 34-02 mieszkania. Cen­
tralny Plan Roczny ’85 dla 
Legnickiego został określony 
na poziomie... niższym, bo prze­
widywał wybudowanie 3289 lo­
kali. Było to zbyt mało, jak 
na ambicje legnickich budow­
lanych, a przede wszystkim 
potrzeby regionu, do którego z 
całej Polski ludzie ściągnęli w 
poszukiwaniu dobrych zarob­
ków i właśnie mieszkań. Wo­
jewódzka Rada Narodowa 
uchwaliła więc plan na pozio­
mie 3925 mieszkań.

Budowlani oddali 3706 loka­
li, wykonując w 94,4 proc, za­
dania określone przez WRN i 
w 108,9 proc, założenia CPR. 
Największą dynamikę osiągnię­
to w budownictwie zakłado­
wym. Planowano budowę 174 
mieszkań, a wykonano ich 256 
(o 47 proc, więcej). Również 
na wsi nastąpił przyrost, gdyż 
zamiast 400 —■ oddano o 6 
mieszkań więcej. Zasoby miesz­
kań komunalnych powiększyły 
się o 118 lokali, czyli o 7 mniej 
niż zakładano. Poważny po­
ślizg zanotowano natomiast na 
spółdzielczych placach budów. 
Miało powstać tu 3226 miesz­
kań —■ wykonano 2926 (90,7
proc, planu). Jednak zaległości 
będą, zgodnie z obietnicami 
wykonawców, nadrobione jesz­
cze w styczniu.

Cieszyć musi też ogromny 
postęp w porównaniu z minio­
nymi latami w realizacji bu­
downictwa towarzyszącego, któ­
rego plan wykonano w ub. ro­
ku nawet z małą nadwyżką.

W sumie był więc miniony 
rok pomyślnym czasem na bu­
dowach, choć tempo oddawania 
nowych mieszkań w Legni- 
ckiem wciąż jesz.cze nie nadą­
ża za potrzebami tego młode­
go społeczeństwa.

wój małych apóMziołai i za­
kładowych zespołów realizator- 
aklch, uruchomienie rezerw 
wytwórczych materiałów i u- 
sług budowlanych tkwiących w 
rzemiośle oraz umniejszenie 
nakładów „na muzy” w inwe­
stycjach przemysłowych. Dys­
kurs jest ostry, głośny, prze­
wlekły i dobrze będeae, jeśli 
da się go jakoś rozstrzygnąć w 
toku konsultacji założeń naj­
bliższej pięciolatki.

O jednej tylko stronie całej 
sprawy mówi się w tym spo­
rze cichutko i w sposób nie 
dość wyraźny. Ze, mianowicie, 
jak długo na państwie spoczy­
wać będzie obowiązek pokry­
wania z centralnej kasy 70 
proc. kosztów budowy i 35 
proc. użytkowania każdego 
mieszkania gospodarki uspo­
łecznionej, jeśli nie liczyć już 
dopłat do ogrzewania, energii 
elektrycznej, transportu itp, 
tak długo cała machina eko­
nomiczna działać będzie na za­
sadzie „czym mniej, tym ta­
niej” — a więc przeciw ak­
tywnemu rozwijaniu mieszkal­
nictwa A zatem — może to 
właśnie jest ta euperzapora, o

Z wszelkich ssaków na niebie i na aicaai adeje ełą wyoikaś. 
Iż mimo niepewnego jcsacm wyniku tegorocznej mocdęj-1 i doga­
nianiem planu, zadani* trzylatki w budownictwie mieszkaniowym 
zostaną jednak wykonane, i to z pewną nawet nadwyżką. Mówią* 
konkretnie, nasze zasoby mieszkaniowe wzrastają w tym okresie 
o ok. 590 tys, nowych lokali (o 423 tys. zbudowanych przez gospo­
darkę uspołecznioną i o 166—167 tys. wzniesionych w budowni­
ctwie indywidualnym), co pozwala szacować — po wyeliminowa­
niu ubytków — że pod koniec roku będziemy dysponowali liezbą 
10,8 min mieszkań przy przewidywanym zaludnieniu 87,1 min 
osób. Dałoby to średnią 290 lokali na 1000 mieszkańców, a włąo 
nieznacznie lepszą, niż mieliśmy kiedykolwiek w przeszloścL

gen. Wojciecha Jaruzelskiego znalazła się także propozycja 
patnenia inicjatywy powołania organu konsultacyjnego 
Sejmie,

W tym samym czasie Prezydium Sejmu zwróciło się do sej­
mowych komisji Pianu Gospodarczego, Budżetu i Finansów oraz 
Prac Ustawodawczych o rozpatrzenie propozycja We wniosku 
znalazło się m. in. stwierdzenie „Powołanie Rady przyczyniłoby- 
się do rozszerzenia płaszczyzny konsultacji społecznych i gospo­
darczych, a tym samym stworzyłoby lepsze warunki dla ztal*- 
żytego wypełniania przez Sejm jego systematycznie zwiększają­
cych się zadań w zakresie ustawodawstwa i kontroli”.

Ostateczny kształt Rady bpoleczno-Gospodarczej zawarty *•- 
stał w uchwale iSejrau z dnia 26 marca 1982 roku. Początkowa 
Rada działała w składzie Iżti-csobowym. Wkrótce jednak okaza­
ło się, że jest to zbyt szczupłe grono i zwiększono skład Rady 
w kwietniu 1933 roku do 150 członków. W jej skład wyszli 
przede wszystkim robotnicy, chłopi, rzemieślnicy, przedstawiciel* 
ważniejszych organizacji społecznych i zawodowych, w tym 14 
repiezentanlów związków zawodowych. Wśród członków Rady 
znalazło się także spore grono uczonych. Przewodniczącym znstail 
znany socjolog, uczony światowej sławy prof. Jan Szczepański, 
będący posłem na Sejm VIII kadencji.

Działalność Rady przypadła na najbardziej intensywny okrua 
działalności legislacyjnej sejmu. Rada Społeczno-Gospodarcza w 
czasie swojej działalności w trakcie minionej kadencji Sejmu 
zebrała się 34 razy na plenarnych posiedzeniach i 58 razy na 
zebraniach roboczych. Przekazano Prezydium Sejmu 71 opinii • 
projektach przedkładanych ustaw i innych dokumentów.

Wydane przez Radę Społeczno-Gospodarczą opinie dotyczyły 
m. in. rządowych projektów ustaw: o zapobieganiu alkoholizmo­
wi, o postępowaniu wobec osób uchylających się od pracy, s 
zmianie ustawy Prawo Lokalowe, o zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników i ich rodzin, o ubezpieczeniu społecznym rolników 
indywidualnych i ich rodzin, o radach narodowych i samorzą­
dzie terytorialnym.

Istotne jest to, że opinie członków Rady były zawsze istotnym 
elementem podejmowanych przez Sejm decyzji. Reasumując więc 
działalność Rady Społeczno-Gospodarczej w minionej kadencji 
Sejmu trzeba stwierdzić, iż była ona aktywnym i faktycznym 
uczestnikiem procesu decyzyjnego. Legnickie reprezentował w 
minionej kadencji Rady brygadzista z Huty Miedzi „Głogów1’ 
Stanisław Gołębiowski

Pozytywne doświadczenia działalności Rady Społeczno-Gospo­
darczej sprawiły, że Sejm IX kadencji postanowił ją powołać 
ponownie. Podjęto w tej sprawie uchwałę w dniu 12 listopada 
minionego roku. Ustalono wtedy, że Radą kierować będzie jeden 
z wicemarszałków Sejmu Mieczysław Rakowski. Rada jest orga­
nem konsultacyjne-opiniodawczym Sejmu i jego organów. Roz­
patruje sprawy skierowane do zaopiniowania przez Sejm, Pre­
zydium Sejmu lub komisje sejmowe. Za zgodą Prezydium Sejmu 
Rada może także z własnej inicjatywy rozpatrywać określone 
sprawy i wyrażać w tych sprawach swoje opinie. Ustalono też, 
iż w skład jej powinno wejść nie więcej niż 250 członków, któ­
rych powoła Sejm na wniosek prezydiów wojewódzkich rad na­
rodowych. Członek Rady może być odwołany na wniosek zało­
gi zakładu pracy lub organizacji, która go desygnowała.

Prezydium Sejmu zadecydowało, iż wśród nowo powołanej Ra­
dy znaleźć się powinno: 118 robotników, 4 przedstawicieli orga­
nizacji gospodarczych, 10 przedstawicieli załóg PGR, 5 przedsta­
wicieli RSP, 25 przedstawicieli społeczno-zawodowych organiza­
cji rolników indywidualnych, 15 przedstawicieli jednostek spół­
dzielczych i rzemieślniczych, 41 członków organizacji zawodo­
wych, społeczno-zawodowych, młodzieżowych, spółdzielczych i 
stowarzyszeń twórczych oraz 12 przedstawicieli związków zawo­
dowych.

Z zagłębia miedziowego, zgodnie z decyzją Prezydium Sejmu, 
powinno się znaleźć w Kadzie trzech członków, w tym dwóch 
robotników. Prezydium WRN, zgodnie z procedurą wyborczą, na 
swoim posiedzeniu w dniu 27 grudnia 1985 roku zdecydowało, iż 
kandydatów na członków Rady wybiorą załogi: Zakładów Gór­
niczych „Rudna” w Polkowicach, Rejonu Przewozów Kolejowych 
w Legnicy oraz Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Udani­
nie. Wyznaczając te zakłady kierowano się przede wszystkim ieh 
znaczeniem w gospodarce województwa. „Rudna” to największa 
kopalnia miedzi w kraju. PGR Udanin to jedno z najlepszych w 
kraju gospodarstw rolnych. Wreszcie kolejarze to znacząca gru­
pa wśród klasy robotniczej zagłębia miedziowego. Dodatkowo 
brano pod uwagę to, iż środowiska te nie są reprezentowane w 
centralnych organach władzy państwowej.

Pierwszą załogą, która spośród swojego grona wybrała kandy­
daci na członka Rady Społeczno-Gospodarczej Legnickiego był 
-.'"pól pracowniczy PGR w Udaninie. Organizacje społeczno-po- 
!ilciziaiaiace w przedsiębiorstwie jednomyślnie wysunęły 
kr-rdydoturę Leona C'.r::.zi,lki. W trakcie spotkania z posłami 
G :'ov. ' (a Gron i Antonim Samborskim wysunięto także Stani- 
slawa K-i-lbę. Jednak po dyskusji załoga PGR zdecydowała slą 
pin.’, d.dar. lć Sejmowi kandydaturę Leona GrzezułkL
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„Bytom miał opinię sołidnej firmy. która dobrze płaci 1 byle kogo nie przyjmują.
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cząca niewiele ponad 100 osób załogi 
objęła pa konałem SP nr 9 w Lubinie. 
Był to początek długiej listy „dobrych 
uczynków” firmy wyświadczonych spo­
łeczności zagłębia miedziowego, listy, 
która nie je»t zamknięta.

ma zrobiła to własnymi siłamś » wśtas- 
ne pieniądze. Ktoś może powiedzieć nie­
racjonalna rozrzutność, ho eo roa wstpól- 
nego górnik i rolnik. A ja aważa-m, że 
nic wyrzuciliśmy ty di pieniędzy. Kol- 
oicy mają wodę i korzyść jest ewident­
na. Wydaliśmy ponad pół miliona — to 
fakt. Ale przy naszych kosztach, które 
wynoszą grubo ponad pó$ miliarda, parzy 
ogólnym przerobie bliskim miliarda, te 
kilkaset tysięcy czy nawet kilka milio­
nów, które wydamy na cele ogólno­
społeczne. na rzeczy, które będą dobrze 
służyć mieszkańcom regionu — są to 
grosze, które w globalnym rachunku 
ekonomicznym firmy znaczą tyle co py­
łek wc wszech ś wiecie. I dtatego nie ża­
łujemy tych pieniędzy, one służą nam 
wszystkim.

czas blisko »00 osób. „Bytom” miał już 
opinię solidnej firmy, która dobrze pła­
ci i byle kogo nic przyjmuje. Nastał 
czas reformy gospodarczej. Wszyscy za­
częli ściskać złotówki, ograniczali wy­
datki, racjonalizowali gospodarowanie. 
Zrywano umowy o współpracy i opie­
ce. jeśli te wiązały się z pieniędzmi, 
bal, usiłowano nawet zamykać zakłado­
we placówki kultury i obiekty o zbliżo­
nym profilu.

Szef lubińskiego oddziału PBK „By­
tom”. mgr inż. Stanisław Szczepaniak 
mógł w zasadzie z czystym sumieniem, 
już u zarania dziejów firmy w zagłę­
biu miedziowym, powiedzieć okolicznym 
władzom — proszę nic liczyć na żadną 
pomoc z naszej strony, my tu jesteśmy 
tymczasowo, żyjemy i pracujemy na wa­
lizkach, wasze problemy nic nas zatem 
nie obchodzą. Ale nic powiedział tego 
ani wówczas, ani później.

Już w roku 1975, a dokładnie jesionią 
filia bytomskiego PBK
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mniej hojna, gdyby jej kondycja ekono­
miczno-finansowa był® nieco słabsza 
niźli jest. Ale od początku tak się rze­
czy miały, że firma, choć mała, zara­
biała barozo dobrze —, i przed i w re­
formie.

W 1985 roku filia w Lubinie zatrud­
niała około 600 osób, co stanowiło oko­
ło 40 proc, ogólnego zatrudnieni® w 
przedsiębiorstwie. Ta sześćsetką x 2.2 
mJd złotych rocznego przerobu całej 
firmy wypracowała prawic miliard. Ale 
bez udziału sił nadprzyrodzonych. Wy­
dajność pracy rzeczowa, mierzona me­
trami sześcienny mi wyrobiska na dniów­
kę roboczą, wyniosła 6,5, natomiast fi­
nansowa, mierzona wartością sprzedaży 
produkcji na jednego zatrudnionego wy.

Zakres r—______
rnę systematycznie warastaf aby 
ku 1882 osiągnąć apogeum 11.5 kro wy­
robisk jwkłmych. Załoga liczy U wtrw-

4 ® Konkrety

Od kiedy zaczęła obowiązywać refor­
ma gospodarcza wiele zakładów pracy, 
które ongiś uprawiały rozległą działal­
ność filantropijno-opiekuńczą albo ją 
drastycznie ograniczyło, albo całkowicie 
zarzuciło. Utraciły opiekunów szkoły, 
przedszkola, żłobki, domy dziecka, a 
najlepszym przypadku pomoc od nich 
pochodząca znacznie wyskroinniała. Ma­
ło który dyrektor zakładu pracy zgadzał 
«dę bez oporów na udział swej firmy w 
budowie Jakiejś ważnej miejskiej czy 
gminnej inwestycji komunalnej. Zasła­
niał się reformą, która każę oszczędzać, 
radą pracowniczą, która nie pozwala, 
przeszkodami formalnymi, których nie 
można przeskoczyć...

Z upływem czasu i przemijaniem >rre- 
formowego szoku” stosunek ten ule­
gał pozytywnym przemianom. Ale stan 
sprzed reformy już nie powrócił. Cho- 

trzeba przyznać, że spora grupa 
przemysłowych nawet podczas i 
•gólnokraiowego niżu filantro- I tego roku,

niosła 1,68 min złotych. Są to wyniki 
podobne jak w firmach konkurencyj­
nych. Natomiast cena za jeden metr 
bieżący wyrobiska (63 tys. zł) jest ab­
solutnie bezkonkurencyjna, bo jak się 
dowiedziałem inne firmy tego typu, 
dyktują ceny średnio o kilkanaście ty­
sięcy wyższe. Niska cena jest spowodo­
wana między innymi tym, że PBK By­
tom prowadzi liczne roboty eksportowe 
o bardzo wysokim wskaźniku rentow­
ności, co da je możliwość— dyktowania 
konkurencyjnych cen na rynku krajo­
wym. Jeśli już opowiadam o ekonomii, 
to pragnę zwrócić uwagę na fakt, że w 
.ubiegłorocznym przerobie lubińskiej filii 
tylko 50 procent stanowiły typowe ro­
boty pizygotowawczo-udostępniające, a 
więc drążenie chodników’. Reszta przy­
padła na tzw. przebudowy (doprowa­
dzanie (io stanu używalności starych 
wyrobisk) co jest zajęciem bardzo pra­
cochłonnym i skomplikowanym. Inna 
już sprawa, że dobrze płatnym. Pozwa­
la io spojrzeć nieco innym okiem ■ na 
wsl.aźr.1;; wydajnościowe uzyskano 
przez, fi”mę. Górnicy zarabiają tu do­
brze 1200—1600 złotych dziennie, bez 
dodatków. Ale to też nie je.-t przypa­
dek. F-z-om ntacy zależy tu bezpoś-ed- 
nio c-d w> ińków pracy, a więc warto 
dobrze p;:cować. Ludz.jp mają s ę dob­
rze, firma ma się dobrze i dzięki temu 
chociaż obca, ale swoja. Wynadci życzyć 
jej następnego równie pon?v:’Inego dzie­
sięciolecia na miedziowej ziemi.

— SprzcdaJc pietruszkę! — odpowie, 
da taw. potoczna opinia. I rzeczywiści^ 
ludzi x mgr, hrŁ, * nawet dr przed naz­
wiskiem nic brak xa ładami prywat­
nych, ajencyjnych sklepików i straga­
nów, xa kierownicami taksówek, przy 
wtryskarkach produkujących plastyko­
we fortuny. Czy jednak zjawisko to jest 
powszechne?

Każdy, kto choć trochę interesuje sdę 
problemami społecznymi zna ta zwoje 
zdanie, oparte na codziennej obserwa­
cji, bo temat, jak to pa kazała nw?riaw- 
na dyskusja o inteligencji w Polsce na­
leży do „gorących”, nawet kontrower­
syjnych. Okazją do spojrzenia na niego 
z pewnego dystansu jest sporządzenie 
przez statystyków zbiorczej informacji 
o wynikach spisu kadrowego, przepro­
wadzonego w październiku 1983 roku.

Wojewódzki Urząd Statystyczny w 
Legnicy informuje, że w końcu 1983 ro­
ku w Legnickicm pracowało 10 118 osób 
z wyższym wykształceniem i było to 
o 40 proc, więcej niż w roku 1977. Sto­
pień wykorzystania kwalifikacji, przez 
co statystycy rozumieją zgodność zatrud­
nienia pracownika z posiadanym wy­
kształceniem i zawodom wyuczonym 
jest bardzo wysoki — 95 proc, pracuje 
zgodnie z poziomom swojego wykształ­
cenia, 82 proc, w wyuczonym zawodzie. 
Najracjonalniej wykorzystani są specja­
liści medycyny, bo w 98 proc, trafiają 
do zawodów wyuczonych na studiach 
(np. 100 proc, dentystów i 99,8 proc, le­
karzy medycyny).

Wskaźnik ten wśród inżynierów wy­
nosi już 82 proc. Najlepiej wy kor z?r sia­
ni są architekci (98 proc.), geodeci (92 
proc.), geolodzy-górnicy i górnicy (89 
proc.), gorzej zaś informatycy (66 proc.), 
elektronicy (62 proc.), inżynierowie tech­
nologii żywności (59 proc.)

Wg badań WUS legnicka gospodarka 
zatrudnia tylko 63 proc, potrzebnej iloAci 
pracowników z wyższym wykształce­
niem. Największe braki odcz-uwa sfera 
nadbudowy, bo np. funkcje nauczycieli 
wychowania początkowego i przedszkol­
nego pełnią generalnie ludzie nie posia­
dający odpowiednich kwalifikacji (15 i 4 
proc, potrzebnej ilości specjalistów). Po­
trzeby kultury i sztuki zaspokojone są w 
32 proc, g ekonomistów i fachowców 
dziedzin pokrewnych jest tylko 40 proc, 
oczekiwanej ilości. W sumie brak 5,5 
tys. ludzi po studiach.

Z wykształceniem średnim (zawodo­
wym, licealnym, policealnym) pracowało 
w 1983 roku 47 288 osób 61 proc, zgod­
nie ze swoim poziomem wykształcenia. 
11 proc, na stanowiskach wymagają­
cych studiów, a 27 proc, w zawodach 
robotniczych. Zgodnie z zawodem wy­
uczonym pracowało tylko 33 proc, taj 
grupy osób, czyli co trzeci absolwent 
średniej szkoły. Najwięcej poza swoim 
zawodem pracuje techników w specjal­
nościach technicznych (68 proc.), techni­
ków rolników, leśników i pokrewnych 
(67 proc.), techników ekonomistów' (31 
proc.).

Ciekawe jest, że zawody wymagające 
średniego wykształcenia wykonywały 
32 864 osoby. Istnieje więc ponad 14-ty- 
sięczna nadwyżka. Tymczasem zakłady 
stwierdzają, że ich potrzeby na tego 
typu pracowników zaspokojone są tylko 
w 87 proc, w zakresie poziomu wy­
kształcenia i 47 proc, w zakresie za­
wodu wyuczonego. Najdotkliwsze sq 
braki techników ochrony środowiska, 
techników transportu i ekonomistów.

WUS wysuwa wniosek, że deficyt ma-, 
gistrów można byłoby złagodzić poprzei 
podnoszenie kwalifikacji pracowników ze 
średnim wykształceniem, zajmujących 
stanowiska wymagające wyższego. Ale 
potrzebne są bodźce materialne, bo te­
raz wysiłek ten nie opłaca się.

Taki obraz problemu przynoszą ankie­
ty „przerobione” przez GUS-owskie kom­
putery. Czy prawdziwy? Trudno odpo­
wiedzieć, bo choć brak wysoko wy­
kształconych kadr w szkolnictwie, kul­
turze, zarządzaniu, jest faktem niewąt­
pliwym. wynikającym z preferowania 
przez długie lata gałęzi produkcyjnych, 
to znów względne nasycenie w archi­
tektów, Inżynierów budowlanych wcale 
przecież nie rozwiązało nrobl^mu miesz- 
kr-niowego, nie po prac.itó funkcjonal­
ności i wyglądu nas.‘.v h mi?'t itd. Wy­
doje się więc, ż.° kw-'*s':r wvko rvsłąnią 
wyk-r.tałcenych ludzi. !o nie tyle pro- 
h’.-m ..co robi, gdzie r< w r-au m.-i-'?' *p •?”■ 
r-’.-' p’/ede wszystlrm r-. v r^n ow jr- 
kit-h narzędzi i środków, w :• 1 i s-- 'ób 
: w celu? A’o ■*, jur. t;?'bv i pro-
centy nic wystarcza za o.h-j,', _

(eh)

W szys Łki ch „ślad ó w ” p ozo«j La w ion y ch 
w miastach i gminach zagłębia przez 
filię PBK Bytom nie sposób wymienić. 
Po pierwsze, jest ich zbyt wiele i by­
łaby to śmiertelnie nudna wyliczanka, 
a po drugie, byłoby to niemożliwe po­
nieważ w firmie nigdy nie prowadzono 
żadnej ewidencji (bo i po co?) — moż­
na więc liczyć wyłącznie na ludzką pa­
mięć, a ta jest niestety zawodna. Z 
ważniejszych przedsięwzięć firmy zacho­
wała się w’ judzkiej pamięci (z daw­
nych jaszcze czasów) budowa przejścia 
podziemnego i kortów tenisowych na 
Przylesiu w Lubinie. A z czasów naj­
nowszych kotwienie zabytkowych wałów 
w Głogowie (gnat-s). wywiercenie trzech 
studni w gminie Polkowice (gratis^ koszt 
robót około 600 tys. zł), wybudowanie 
rurociągu ciepłowniczego dla przychod­
ni zdrowia w Polkowicach (1,5 min — 
gratis). przebudowa i remont dachu 
SP nr 1 w Lubinie (robocizna — gra­
tis), pomoc materiałowa przy remoncie 
szkoły w Tarnówku — leż gratisowa. 
„Bytomiacy” podjęli się także wykona­
nia kładki dla pieszych nad torami ko­
lejowymi, czego nikt podjąć się nie 
chćial i prezydent Lubina zaczynał mieć 
pewność, że lego zamierzenia nie uda 
mu się nigdy zrealizować.

Skąd to zamiłowanie do filantropii? 
Jak to jest, że je<hii kurczowo dzierżą 
złotówki i trudno od nich wy dębić ja­
kieś grosze na społeczne celo, a inni 
chętnie shiżą pomocą?

Stanisław Szuzępąniak mówi tak: — 
Pieniądze to nie wszystko, a podzżał 
na „moje” i .twoje” podwórko jest 
szkodliwy. Dlaczego mam ni o pomóc 
jeśli pomóc mogę? Gdybyśrny na przy­
kład w gminie Polkov.ice nic w.vw;er- 
cili tych trzech studni, to n®ó?.-.-lnik 
prawdopodobnie nie zrobiłby ich nigdy, 
bo nie byłoby go na to stać. Moja fir-

Gdyby 10 tai temu ktoś powiedział 
prezydentowi Lubina czy naczelnikowi 
Polkowic, że firma, której nazwę ma­
ło kio wówczas znał, okaże się nieza­
wodnym pomocnikiem i przyjacielem, 
pewnie uznaliby to za mrzonkę. Ale tak 
orzekłby każdy, kto stara się myśleć 
realistycznie.

Był rok 1975. W 
trzeba było zacząć roz____, ,____
dobywczego S-l. Nie miał się "kto tym 
zająć. Pracujące w zagłębiu firmy gór­
nicze—PBKRM Lubin, PEKR Często­
chowa, ZRG — były zawalone robotą i 
nie cłiciały słyszeć o nowych zlece­
niach. Do „Lubina” zjechał więc „de­
sant” — około 60 ludzi z Przedsiębior- 
xtwa Budowy Kopalń z Bytomia. Za­
miar był taki: zrobią swoje i odjadą. 
Pojawienie się nowego szyldu — poza 
profesjonalnymi poszukiwaczami lekkiej 
pracy i wysokich zarobków — nikogo 
specjalnie nie zainteresowało. Tymczasem 
15 starpnia tego samego roku zapadła 
decyzja o powołaniu w Lubinie filial­
nego oddziału PBK Bytom w Lubinie. 
Zarysowała się bowiem perspektywa 
podpisania korzystnych kontraktów w 
»wiązku z budową kopalni „Rudna”.

baraku na szybie R-6 nowa firma 
dostała dwa pokoje „biurowe” i tak sic 
zaczęło.

końca 1975 roku firma wykonała 
niewiele ponad 3 km poziomych wyro­
bisk udostępniających, czyli w porów­
naniu z innymi tyle co nic. Zasłynęła z 
tógo, że przyjmowała do roboty wszyst- 
kidh wyrzutków z innych przedsię­
biorstw i zakładów górniczych. I trak­
towano ją jak prowizorium — skończy 
»ię boom na „Rudnej” — ,kończv sta 
„Bytom” w Lubinie...

STAŁO SIĘ INACZEJ

prac wykonywanych przez fir-
f w ro­

ku 1982 oeriągnąć

Ludz.jp
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Szpital Wojewódzki został włączony przez wę.iewod? do specjulneąo zaopatrzenia materiałowego.
Fot. Wincenty Kołodziejski
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Inspektorzy nadzoru wysoko oceniają 
pracę „Budopołu”. Generalny wykonaw­
ca jest rzetelny, terminowy i stara się 
maksymalnie odrobić niezawinione przez 
siebie zaległości Zdaniem inspektorów 
nadzoru PRIBO nie hamuje pracy in-

dyrekior PRIBO w Legnicy 
iuż. Stanisław Lewandowski

pod adresem PRIBO w 
kolejnych artykułach są rt>yt ogólnikowe, 
aby mo±aa byś© się do nleh ustosunkować. 
Więcej vt nich złośliwości niż faktów. ŁTo- 
tenry jedynie powołać ste na protokoby z 
nosłedzeź Rady Budowy, w których trudno 
dosznkać rńę istotnych zarzutów pod na­
szym adresem, znajdują się tam między In- 
nytd określenia terminów wykonania po- 
szcŁegóInycSi robót. dotyczą one v.’wv»tklch 
wykonawców £ nl« tylko PRIBO 1 mata cha- 
rakter uzgodnień roboczych a nie zarzutów 
tak Jisir ta prz^fcrtawlfl autorka.

O tyiaa, fe* fta nas dążą „ciężkie rrrechy" 
dowiedziemy adę dopiero po n-reczytanta 
artykułu w „Konkretach’’, a nie z brzpo- 
irednleit Spaiktwhlów z ręn*r«1-nvm wykonaw­
cą ca h-crftewte, który anł na p^-rte 
wy. »nt na tnsnych snotkante^h nte ’<*te.<znł. 
*e bitefsze witWęMorrh'''* onł^-r.-.-HtwIa mw 
kontywoowcftwle robót budowlanych.

nym wykonawcom na żadnym odcinku. 
W zakresie robót instalacyjnych przed­
siębiorstwo to jest monopolistą i ma 
wiele zobowiązań wrobec innych inwe­
storów. PRIBO nie zrealizowało pLanu 
finansowego i rzeczowego przy budowie 
szpitala dlatego, że przed przystąpieniem 
do zakładania grzejników, należy naj­
pierw ocieplić budynki. Zdaniem inwe­
stora — „Budopol” powinien jak naj­
szybciej przystąpić do ocieplania zespołu 
bloków głównych i przygotować front 
robót dla PRIBO.

„Eltor” Wrocław montuje wyposaże­
nie trafostacji i prowadzi zewnętrzną 
sieć elektryczną do źródła zasilania na 
Piekarach. Od tego zależy, kiedy uru­
chomi się kotłownię. Planowano uporać 
się x tymi zadaniami do końca ubiegłe­
go roku, ale nie wyszło.

Ciągle są kłopoty z legnicką „Inży­
nierią'’. Niby cały czas są na budowie, 
ale efektów nie widać. Newralgicznym 
punktem jest wciąż przepompownia wód 
drenażowych. Dotychczas jednak, nie 
przekazano „Budopolowi” żadnego 
z przyjętych zadań, chociaż mija termin 
za terminem. Bez wody ze zbiorników, 
które powinna przekazać „Inżynieria'*, 
nie ruszy kotłownia, bo nie ma źródła 
zasilania w wodę. Bez wody i ciepła nie 
uruchomi się pralni. A czas płynie szyb­
ko.

byciem wyposażenia medycznego, stargę 
się o nie będzie można wtedy, gdy po­
szczególne oddziały przekazywane będą 
dyrektorowi szpitala w budowie.

Inna zupełnie rzecz, że złożenie przez 
inwestora i wykonawców zamówień (i to 
z wyprzedzeniem kilkuletnim nawet) nie 
jest gwarancją otrzymania zamówionych 
materiałów i urządzeń. Jeśli chodzi o ma­
teriały budowlane i wykończeniowe 
powtórzę informację z ubiegłego lygod- 

-nia: Szpital Wojewódzki został włączo­
ny przez wojewodę do specjalnego zao­
patrzenia materiałowego, a część ma­
teriałów dotrze na budowę poza cen­
tralnym rozdzielnictwem. Czy rozwiąże 
to wszystkie trudności? — tego nie wie 
nikt. W roku ubiegłym, na przykład, 
„Insial” Wrocław nie mógł poprzez swo­
je zrzeszenie (które powinno go zaopa­
trywać) zdobyć atestowanej blachy. Po­
mogła dopiero interwencja wojewody w 
Centrali Materiałów Budowlanych i do­
bra woia pośredników.

Agmeszka Szydłowska

Koszt budowy szpitala w cenach bie­
żących wynosi — póki co — 4 młliar-

fakty 
w k< 

ty" z 
Większą 
nie Jest ani pog< 
PRIBO, od wielu 
pojawił «rię nikt .______
musi poprzedzić wprowadzeni* 
wywietrzników 1 tzw. wy' 
wych x czym PRIBO od 
zwleka. Oprócz 
winni zakładać Insrtalację dektrycitną 
kaeh U 1 1H czyli w sespote bloków dzie- 
«Ut©yctP*.

mogąc się
zarzutami, zawiuo- 

:anla x udziałem autor- 
iwę budowy szpitala 
'jaśnlć zaistniałe nlo-

Są tu każdego dnia. 
Przeglądają dokumentację, 
nim trafi ona do wykonawców. 
Później śledzą, czy budowa 
przebiega zgodnie z projektem. 

Jest ich trzech.
Reprezentują inwestora.

Udaje mi się zastać 
wszystkich razem. Informacje 
przekazane przez inspektorów 
Wiesława Kurzępę (nadzór 
budowlany), Pawła Krynickiego 
(nadzór robót elektrycznych) 
i Jana Klepackiego (roboty 
instalacyjne) uzupełniła Danuta 
Sierżant-Leheta, zastępca 
dyrektora ds. realizacji WDI 
i Grażyna Litwin — kierownik 
działu dokumentacji.
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w uzgodnieniu z 
wykonanie robót 
min zł, a wyko-

głos
Czytając kolejne odcinki na Lemat budowy 

Szpitala Wojewódzkiego w Legnicy n&oźjoa 
odnieść wrażenie, że główną przyczyną trud- 
ttoćci w robotach wykonywanych przez 
„Budopol" są przede wszystkim opóźnienia 
robót przez podwykonawców, wiród 
na czołowym miejscu wymienia tlę tutejsza 
przedsl ę biors two.

Wszystko byłoby w porządki, xa-
wxity wobec nas były oparte na żaktech a 
nte na opinii kierownictwa 
która naszym zdaniem ate J«b$ eblsktywna.

Np. w odcinku trzecim krety** nr 43 
k « listopada 1985 r.) autorka artykuł® mię­
dzy Innymi użyła jxid ndreseja ta­
kiego sformułowania „Slrma ta --j niesyta 
primadonna kaprysi 1 wyferxydxa, atawla wa- 
rankl wszystkim innym podwykonawcom, » 
wreszcie nie dotrzymuje waruiłków umowy".

Szkoda, że autorka poprzestała na opinii 
„Budopołu" i nie podała konliretnycii przy­
kładów niedotrzymania zobowiązań umow- 
nycii przez tutejsze przezŁslt^ićórisfcwo, bo n 
aokum .niitcji budowy nie wynika aby takie 

miały miejsce.
mlcjnym, czwartym odcłriku GJfonkro- 

15 listopada 1985) czytamy: »A5e naj- 
przeszkodą w pracach dekarskich 
anł pogoda, ani brak nitów, lecz 

od wielu tygodni na budowla nie 
t z firmy. Pokrycie dachów 

wprowadzeni* ponad dachy 
! tzw. wywleywek komlno- 

PRIBO od czasu
t«^n pracownicy PRIBO pa­

na blo-

Podjęliśmy się ponadplanowanej roboty, 
konaliśmy ją, ale o tym nie doczytali 
s;e w serii artykułów pani Agnieszki Szyc, 
lowskiej, e których wynika jedynie, że t© 
my utrudniamy budowę szpitala.

W świetle pray toczonych faktów nie na­
leży się więc dziwić, że seria artykułów puą 
blikowanych na lamach ..Konkretów" spo­
wodowała oburzenie załogi. Na zebraniu POP 
1 na wspólnym posiedzeniu prezydium 
związków zawodowych 1 rady pracowniczej 
przedstawiciele załogi nie mogąc się pogo­
dzić z nieuzasadnionymi zarzutami, zawnio- 
skowall zwołanie spotki 
kt artykułów, aby sprar 
omówić 1 ostatecznie wyj; 
porozumienie.

dy 624 miliony złotych, I etap budowy 
finansowany jest z dotacji budżetu pań­
stwa, II — ze środków terenowych. W 
minionych dwu latach ze środków cen­
tralnych przekazano na budowę szpitala 
po 300 min złotych, a w roku ubiegłym 
uzupełnić je miało 45 min złotych przy­
dzielonych przez Krajowy Komitet 
NFOZ. Niestety, pieniądze jeszcze nie 
doszły. Wiadomo już, że w 
dotacja budżetowa wzrośnie do 550 min 
złotych. W 1987 roku — wiadomo, że 
dotacja pokryje wielkość faktycznego 
wykonania. Tak więc o pieniądze na 
najbliższe dwa lata możemy się nie 
martwić.

W materiały budowlane, instalacyjne 
i częścw^r© urządzenia techniczne wy­
konawcy zaopatrują się sami poprzez 
CMB 1 w zrzeszeniach. Wyposażenie, 
z wyłączeniem sprzętu i urządzeń me­
dycznych należy do WDI — inwestora 
zastępczego. Tutaj robi się trochę „za­
pasów”, ten. inwestor zakupuje te ele­
menty wyposażenia, które są dostępne 
na rynku. Zupełnie inaczej przedstawia 
się sprawa zakupu sprzętu i urządzeń 
medycznych, które nie tylko że się sta­
rzeją, te jeszcze zgodnie z przepisami 
nie mogą być magazynowane przez czas 
nieograniczony. Na przykład aparat rent­
genowski powinien być zamontowany w 
trzy miesiące od daty zakupienia. I choć 
wiadomo, że mogą być kłopoty ze zdo-

W dniu dzisiejszym stan robót na dachach 
przedstawia się następująco: W budynku ' ’ 
1H i 1J pokrycia dachowe wykonano w 90 
proo. (nasze roboty zostały wykonane w 100 
proc.), w budynkach 1.A 1 C ..Uddopol” n:e 
rozpoczął krycia dachów.

Roboty instalacyjne wykonane przez ■ 
zostały skończone poza budynkiem 1A, gdzie 
wskutek zmiany dokumentacji dotyczącej ne­
krologii nie mogą być kontynuowane roboty 
dachowe na 1/4 powierzchni dachu. Stan wy­
konanych robót Instalacyjnych na budyn­
kach 1A, 1H 1 1C nie wstrzymule robót bu­
dowlanych. Np. w budynku 1A Instalacje zo­
stały wykonane jeszcze w 19H4 r., ale do 
dnia dzisiejszego, nie ma postępu w robo­
tach budowlanych, a instalacje (głóv/nte ru­
ry) rdzewieją.

W 1985 r. planowaliśmy 
generalnym wykonawca, 
instalacyjnych wartości 
namy około SS min zŁ

Nie wykonamy planowanego zakresu rr-’~7 
ze względu na wstrzymanie robót na bu- 
dynku 1P. ponieważ w trakcie robót nastą­
piła zmiana dokumentacji. Zmieniona doku­
mentacja na ten budynek wpływała sukce­
sywnie do PRIBO od 18.07 do 7.10 1905 r., a 
wykonane wcześniej Instalacje musza bvć 
zdemontowane. Również nte wykonamy In­
stalacji gwetnlków, gdvż ..BudonoT** nie wv- 
konal niezbędnych robót budowlanych umoż 
Kwlajacych mon<aż grzejników.

?41mo nan!eivch zadań rozumiejąc notrzehy 
snoł^czne miasta T.ecnłcy w poezałksrh Ide- 
żącego roku prz^deRśmy do wykonania ro­
boty elektryczne związane y. kof?nv/n1a 1 wv- 
mlennlkowrda ctentn. a wtee roboty warun- 
jcvlf»ci» dnrłqrr*zenie ciepła dla budowy 1 dla 
miasta. Właznło to r. wvfron autem bar­
dzo dużn^o. tek m możliwość prredslębte’"- 
stwa. zskrp*ut rozdzielni elektrycznych. N*c 
zs.stepte’tem v się wówczas ani zakresom 
nrzed^te^w^m wynlkaterym ze

ant fet brakiem 
łów (chodzi o tr.w. wYp^z^zante zamówień).

Z zaproszenia skorzyslaui, a co do wyjaś­
nień. Zarzucacie mi złośliwość 1 brak obiek­
tywizmu, ale patrzycie na budowę szpitala 
jako na jedno (i chyba nie najważniejsze) 
z waszych zobowiązań. Swoje opinie opiera­
łam na wypowiedziach przedstawicieli ,.Bu- 
dopolu”, Wydziału Zdrowia UW 1 analtad* 
ru-otokolów rad b»tdowv. Wynika z nich nie­
zbicie, że nie chcceie się podjąć realizacji nlo- 
których zadań przy budowie szpitala, cho­
ciaż Jesteście jedynym tego typu przedsię­
biorstwem w Legnlektera. I chociaż general­
nie wywiązujecie się z przyjętych zadań, w 
detalach są z wami kłopoty. Trzeba mieć na 
uwadze, źe generalny wykonawca metal 
„zgrać" pracę wszystkich przedsiębiorstw 
budujących sznltal. Stąd ostrość sformułowań 
vr cyklu artykułów, które, rzecz jasna, nte 
sa skierowane przeciwko PRIBO 1 Jego zji- 
lodae.

Dokumentacja technicma I etapu bu­
dowy prawie kompletna. Prawie, gdyż 
poszerzenie znkresu funkcjonalnego szpi­
tala wydłużyło i lak już opóźniony cykl 
projektowy. Wrocławskie Biuro Projek­
tów Służby Zdrowia projektowało tak­
że szpital budowany we Wrocławiu i o- 
czywiście tamta budowa miała pierw­
szeństwo. W dokumentacji brak projek­
tu automatyki oddziału chirurgii dzie­
cięcej. Nie ma pralni i zespołu szpital­
nych przychodni, projektu stolarki alu­
miniowej i kamieniarki, co przygoto­
wuje specjalistyczne biuro projektów 
x Krakowa na zlecenie WBP. Pralnia 
miała być uruchomiona dopiero gdy 
ruszy szpital, ale brakujące fragmenty 
dokumentacji powinny już dawno temu 
dotrzeć do wykonawcy.

Nadeszła dokumentacja pawilonu za- 
kaźnego, który wykona się w II etapie. 
Niestety, nie jest kompletna. Brak pro­
jektu na wykonanie elementów zewnętrz­
nych budynku, stolarki aluminiowej, kz>- 
mieniarki, urządzeń me-dyczJiych i in­
stalacji telewizyjnej. Dotarta dokumen­
tacja na rozbudowę szpitalnej ciepłow­
ni tak. aby ciepła starczyło i dla II eta­
pu budowy. „Budopol” czeka na projek­
ty następnych pawilonów TI etapu, któ- 

chce jak najszybciej rozpocząć. W 
projektowaniu blok pulmonologiczny, 
natomiast na pozostałe obiekty Wydział 
Zdrowia UW nie przekazał projektan­
towi założeń funkcjonalnych.

Prosimy zwrócić uwagę na datę publikacji 
(15.11.1985 r4 gdyż wpte do dziennika budo­
wy (na stronic 83) dokonany przez majstra 
PRIBO ob. Stanisława Luca nosi datę 9.04 
(kwietnia) 1955 r. 1 brzmi następująco: „zo­
stały rakończono roboty na dachu wykony- 
wane przez PRJCBO na obiektach lii, 1A i 
1J«.

W dniu 8 grtŁdziia 1S85 r. odbyło się posie­
dzenie Rady Budowy Szpitala, na którym to 
posledzeafati omówiono stan zaawansowania 
robót. Między Ssaynd zanotowano wypowiedź 
dyrekt-fmi „Budopołu": „pkL C dyrektor 
Brandys ponownie informuje © braku wełny 
naiaeralaeS. W IEI kwartał zgłoszone po­
trzeby M ty*, m tw. przydzielono Ł, z cze­
go otrzyjncŁCO L Ke IV kwarta-I zamówiono 
5 tys. eh Łia. przydzielono 8 (zero)...".

W wypowtecM dyr. Brandysa nie ma uwag 
pod PRIBO, n&tomiJist ma oh z&-
slrzeżenls 00 do przydziałów wełny mineral­
nej, której braŁ uniemożliwia kontynuowa­
nie robóst d&ełuywyca. Autortra* stwierdza, że 
niił brsiSr materiałów lecz PRIBO nnlemottl- 
wŁa koatynuowande robót. Zachodzi pytanie 
kto tetej ma

Pozcsl&Io zarswty 
kolejnych
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„Szkiców Legnickich*’

o

©warra monograficzne

i 11

Nad cxym pan teraz pra-
ikui 
idos

Fet. Janusa Stadnicki • Itóijłraj^ «* iimiw.

WIELKI KONKURS

9

Z TADEUSZEM GUMIŃSKIM — wieloletnim redaktorem 
rozmawia Paweł Ziętek.

„.Pracował pan w dziw­
nej firmie, jak na historyka.

„Szkice” 
pięć

• Później kierował pan nl- 
rai przez wiele lat.

tutaj, 
moim

.Ossolineum” szyb- 
niż dru-

©
cę także naukowcy 
uniwersyteckich.

e 
cujc?

— Rzeczywiście, niektóre to­
my są trudno dostępne. O przy­
słanie pierwszego tomu prosiły 
mnie nawet specjalistyczne bi­
blioteki

nich czuję się 
W 1962 roku 
kierownictwo 

Było to

W historii „Szkiców” by­
ło kilka przerw.

— Zdradziłem tematykę leg­
nicka dla Łowicza — miasta 
mojej młodości. Opracowałem 
i"ż część monografii Łowicza (w 
latach 1869—1939). Obecnie ni­
szę historię gimnazjum, które 
ukończyłem w 1928 roku.

® Jest Bietypoiyy. po- 
ssieważ na karcie tytułowej bra­
kuje pańskiego nazwiska.

Podjęli z wami wspólpra- 
z ośrodków

 W artykule ©mawiającym 
dzieje wydawnictwa Franciszek 
Elawranek napisał, że pierwsze 
„Szkice” Towarzystw© Przyja­
ciół Nauk wydało po udanej se­
sji naukowej w 1960 roku.

I

— Oczywiście. Obowiązki wy­
dawnicze zaczęły mnie nużyć. 
Sądzę, że młodsi ode mnie mo­
gą się tym zająć. Słyszałem. ±e 
zebrali już materiały do dwóch 
następnych tomów.

G) Zdjęcie przedstawia wnętrze huty cynku w Wclnowcu — 
dzielnica Katowic. Na zdjęciu dziadek mojego męża ze strony 
matki Józef Buchta (pierwszy z lewej), pracownik tejże huty na 
wydziale kubków. Zdjęcie robione ok. 1928 roku (...).

Fot. Maria Podbiałowa

— Wykorzystaliśmy wygło­
szone wówczas referaty. Pomysł 
„Szkiców” przywiozłem do Le­
gnicy z Wrocławia. Postanowi­
łem przeprowadzić cię 
pod wpływem rozmów z 
ówczesnym zwierzchnikiem w 
hurtowni farmaceutycznej. Ka­
zimierzem Gryglaszewskim, któ­
ry wcześniej był przewodniczą­
cym Miejskiej Rady Narodowej

Legnicy-.

i
■■

fe

Z dość zaskakująca nume_ 
racją. Po tomie 19 z 1979 ro­
ku. ukazały się: 12 z datą 1981 
: ‘‘I z 1985 roku.

© „Szkice Legnickie”, jak do­
bre wino, z wiekiem nabierają 
ceny. Jedenasty tom, który te­
raz leży w księgarniach i kios­
kach, za kilkanaście lat może 
stanowić przedmiot poszukiwań 
kolekcjonerów.

mi
r______muzeum.
niełatwe zadanie. Na początku

niejszych legnickich zabytków, 
czym niewiele miast może się 
poszczycić.

O Nic wszystkie tomy •Szki­
ców” poświęcone były historii.

— Okres powstawania zagłę­
bia miedziowego znalazł odz­
wierciedlenie w tomie drugim 
z 1965 roku. Ukazał się on po 
dwuletniej przerwie. Dzisiaj 
przyczyny tego opóźnienia wy­
dają się śmieszne, ale wtedy 
spędzały mi sen z oczu. Poszło 
o bibliografię z krótkimi stresz­
czeniami artykułów poświęco­
nych legnickiej miedzi. Ktoś 
sobie wyobraził. ±e są to tajem­
nice. jakich nie wolno zdra­
dzać. Po wielu targach zwróco­
no się o opinię w tej sprawie do 
Instytutu Geologicznego w War­
szawie. Pomimo, że wszystkie 
omawiane prace, można było 
kupić w kiosku instytutu, bi­
bliografii nie mogliśmy jednak 
opublikować. N© i tom wyszedł 
spóźniony.

— Za część z 
odpowiedzialny, 
powierzono 
powstającego

musiałem sam wyszukać odpo­
wiedni gmach. Potem pochłonę­
ły mnie różne administracyjno- 
-gospodarcze sprawy, jak np. 
wykwaterowanie z budynku 
muzeum kilku sióstr zakonnych 
i greckiej świetlicy. Długo by o 
tym opowiadać. W każdym ra­
zie dopiero po przejściu na e- 
meryturę. w 1972 roku, mogłem 
skupić się na „Szkicach”. W la­
tach siedemdziesiątych było to 
już wydawnictwo płacące hono­
raria. Na początku pracowaliś­
my bowiem społecznie. Pierw­
sza dotację — w wysokości 30 
tys. złotych — otrzymaliśmy od 
Urzędu Wojewódzkiego wę Wro­
cławiu.

O Na miejscu średniowiecz­
nych domostw, niszcząc dawną 
siatkę ulic, „rozsiadł się” po­
trzebny, lecz szpetny „Mcga- 
sam”...

’ „POLITYKI” 1 „FOTOGRAFII-’

— Poprosiłem o zredagowanie 
z przygotowanych wcześniej 

materiałów, późniejszego profe­
sora Romana Hecka, który miał 
doświadczenia edytorskie i co 
nie mniej ważne — znajomości 

„Ossolineum”.

© Od 1979 roku 
nie ukazywały się przez 
lat.

Przy pomocy tego konkursu organizatorzy zamierzaj; 
robotnicze w Polsce — od czasów najdar-1*’ 
pierwsze miesiące powojennej odbudowy 
o różnym charakterze — najbardziej osobiste, 
życia prywatnego (narzeczeństwo, śluby, chrzc 
ttp.), ale również takie, które ukazują pracę 
dokumentują robotniczą aktywność, obyczaje, 
tradycje oraz wielkie wydarzenia wpisane już 
kroju”, „Polityki”, „Fotografii” interesują fott  
miejsc pracy. Zdjęcia obrazujące pracę zarobkową 
na ziemiach polskich pod zaborami j w Polsce  
robotników podczas światowych wojen. Dokumentujące wsz; 
oraz przedsięwzięcia wszystkich związków zawodowych. ! 
czasie działały. Ilustrujące rozwój przemysłu, rzemiosła. 
Przedstawiające zebrania, strajki, defilady, pozazawodową akt 
toczną. Fotografie robotników wszystkich narodowości, które 
i pracowały na ziemiach polskich. Słowem — to wszystko, 
robotniczego życia 1 eo utrwalił obiektyw aparatu fotografie; 
powstała 1 upowszechniła się fotografia, aż po rok 19-15.

Organizatorzy stawiają jednak jeden podstawowy warunek: Jeśli 
Drogi Czytelniku, uczestniczyć w tym konkursie — musisz możliv 
kia dnie opisać nadesłane zdjęcia (pojedyncze. 
nien zawierać następujące informacje: datę 1 miejsce wykonania zdjęcia, 
kogo, bądź ©o ©no przedstawia, jakie zdarzenie dokumentuje, gdzie miesz­
kały 1 skąd pochodziły osoby przedstawione na zdjęciu, gdzie i na jakim 
stanowisku były zatrudnione, w jakiej fabryce, warsztacie, jaki wykony­
wały zawód, jakie były dalsze losy tych osób, jeżeli zdjęcie przedstawia 
budynek mieszkalny lub fabryczny — prośba o możliwie dokładny opis 
gdzie się znajdował, do kogo należał, kto w nim pracował, oraz — kto 
wykonał zdjęcia? Wartość dokumentalna nadesłanych fotografii będzie 
tyra większa, im dokładniej zostaną one opisane.

Przesłane ziy-ęcla 1 zestawy oceniać będzie jury, do którego redakcje 
organizujące konkurs zaprosiły m.in. profesorów: Jana Buszkę. Jerzego 
Myśllńsktego, Bogusławę Kopczyńską-Janowską. W pracach jury uczestni- 
agyć będą także przedstawiciele „Przekroju”, „Polityki” 1 „Fotografii”, w 
tym ich^redaktorzy naczelni. Patronat naukowy nad konkursem objęły 
Polalde Towarzystwo Historyczne 1 Polskie Towarzystwo Ludoznawcze, zaś 
patronaty artystyczny — Związek Polskich Artystów Fotografików.

Nagrodzone zostaną osoby, które nadesłały zdjęcia, a zarazem autorzy 
najciekawszych opisów do nich dołączonych. I nagrodę (70 tys. zb ufun- 
•owal i^zcwodutezący Komitetu Społeczno-Politycznego Rady Ministrów, 
dwie drogie tpo BO tya. xl) dyrektor Wydawnictwa „Arkady” j prezes RS W 

trzy trzecie (po 30 tys. zł) — redakcje organizują- 
*yn~aanu Bonadto acetaną przyznane liczne 1 cenne wyróżnienia.

z«qęcta proaśmy nadsyłać wyłącznie do redakcji „Przekroju”, ul. Refor- 
" -*** 1 ..Polityki”, ul. Stanisława Dubois 9. 00-182 war-

© mnieazciesiio na przesyłce ł»as'a: „Fotografia isato®‘.nk-

adjęć na konkurs acetal przedłużony do *

— No właśnie — wszyscy u- 
ważają. że jestem historykiem. 
Ukończyłem prawo na Uniwer­
sytecie Warszawskim. Historia 
to moja życiowa pasja. Dodał 

śmiałości fakt, że wybitni 
polscy historycy byli właśnie 
prawnikami — choćby Askena- 
ZF, Smoleński, Korzon, Kutrze­
ba. We Wrocławiu wiele czasu 
spędzałem w gabinecie śląskim 
Biblioteki Uniwersyteckiej, gdzie 
przeczytałem mnóstwo prac 
polskich, niemieckich i łaciń­
skich na temat Legnicy. Patrio­
to tego miasta zostałem, jeszcze 
przed przeprowadzką. Już wte­
dy uważałem, że musi mieć ono 
swoje towarzystwo naukowe, z 
biblioteką, wydawnictwo i mu­
zeum.

— Jest to dzieło przypadku. 
Wrocławskie “
cicj wydało „Szkice”, ulż 
karnia w Jaworze. Obydwa to­
my złożyliśmy w tym samym 
czasić, sądząc, że kolejność bę­
dzie odwrotna. Tak więc na to­
mie 11 zakończyłem swoją re­
daktorską działalność.

C Nic zrezygnował pan jed­
nak z pisania?

— Najpierw trzeba je było 
jednak stworzyć. W Legnicy u- 
cialo mi się spotkać ludzi, któ­
rych nie musiałem namawiać 
do działania. Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk rozwinęło się bar­
dzo szybko. Na początku pomo­
gły nam podobne towarzystwa z 
Wrocławia i Poznania. Zaczę­
liśmy, jako pierwsi na tym te­
renie gromadzić Silesiana. Bi­
blioteka TPN jest dziś bardzo 
zasobna. Znajdują się w niej m. 
in. zbiory muzyczne słynnego 
RudoLfinum. Członkowie towa­
rzystwa byli autorami wielu ar­
tykułów zamieszczonych w 
„Szkicach”. Na przykład w 
pięrwszym numerze z 1962 roku 
znalazły się teksty Ignacego 
Preisslera, (sekretarza prezy­
dium MRN), Antoniego Rozbic- 
kiego (rolnika spod Legnicy), 
Haliny Bobkowskiej (nauczy­
cielki Liceum Pedagogicznego), 
Zygmunta Błaszaka (przewodni­
czącego Miejskiej Komisji Pla­
nowania) i Eugeniusza Kobzdo- 
ja (kierownika powiatowego ar­
chiwum).

— Szukałem ludzi zajmują­
cych się historią naszego regio­
nu. Byli to m.in. Tadeusz Dzie- 
keński. Józef Domański, Wanda 
Turoń. Józef Kazimierczyk. 
Związali się też ze „Szkicami” 
historycy sztuki — np. Miro­
sław Przyłęcki. W drugim to­
mie pisał on o zabytkach Lu­
bina, a w ostatnim o konserwa­
cji zabytków architektury w la­
tach 1965—1972. Dobrze się sta­
ło, że wyjaśnił czytelnikom 
dlaczego zburzono, pamiętające 
piastowskie czasy, centrum mia­
sta.

— Za to nie ponoszę winy. 
Wówczas towarzystwo, kierowa­
ne przez nowego prezesa, zajęło 
się innymi sprawami, uważając 
własne wydawnictwo ciągle za 
mniej ważne, niż sesje, prelek­
cje itp. Trudno się z tym zgo­
dzić. Ale prezes znów się zmie­
nił i wkrótce następne dwa to­
my znalazły się w sprzedaży.

— ...i te nieszczęsne „punk­
towce”. Nigdy nie zapomnę po­
siedzenia komisji, która za­
twierdziła projekt przebudowy. 
Zakrzyczeli mnie wówczas mło­
dzi architekci, że bronię ruder, 
a oni chcą wznosić wspaniałe 
gmachy ze szkła i stali, nie tyl­
ko na peryferiach, ale i w środ­
ku miasta. Na całe szczęście o- 
kres kultu nowoczesności dość 
szybko się skończył i najcen­
niejsze budowle ocalały. W 
..Szkicach” znajdują się opraco- 

najcen- ją odtworzyć dzieje 
iwniejszych aż po rok 1945 — 

kraju. Chodzi tu o zdjęcia 
’ s. utrwalające wydarzenia z 
:cLny. życie rodzinne, żałobę 
; w fabrykach, warsztatach, 
. rozrywkę, życie sportowe, 
w historię. Redakcje „Prze- 

totografie wnętrz domowych i 
w kraju i na emigracji, 

niepodległej. Działalność 
:ystkie zawody 
które w tym 

komunikacji.
'-.tywność spo- 

: wtedy żyły 
co dotyczy 

:znego odkąd
  . . chcesz 

rsie musisz możliwie do- 
!, lub zestawy). Opis powi-

iokumentuje. gdzie 
zdjęciu, gdzie i na 
warsztacie, jaki ' 

celi zdjęcie prz< 
nożliwie dokład

(...) Zdjęcie przedstawia warsztaty Zakładu Wychowawczego w 
Miejscu Piastowym k. Krosna. Jest na nim mój dziadek Włady­
sław Figlarz. Urodził się 22 września 1911 r. w Guzikowicach k. 
Krosna. Rodzice umarli gdy miał 3 łata. Do 6 lat wychowywał się 
u cioci, ale kiedy ciocia umarła, został wzięty do Zakładu Wy­
chowawczego w Miejscu Piastowym, tam ukończył Szkolę Zawo­
dową Dokształcającą (kurs 3). Przez parę lat pracował jako ślu­
sarz w warsztatach Zakładu Wychowawczego w Miejscu Piastowym. 
Ożenił się 18.04.1940 r. w Przemyślu i zamieszkał tu na stale. Pra­
cował na stacji CPN jako ślusarz i tokarz. Miał wypadek przy 
pracy i poszedł na emeryturę. Umarł po ciężkiej chorobie w mar­
ca 1982 r. (...) Dziadek na zdjęciu jest drugą osobą z lewej stro­
ny (...). Fot. Grzegorz Poznański
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Później czeka mnie jeszcze siedzenie nad 
źródłami pisanymi, materiałami Głów­
nej Komisji Badania Zbrodni Hitlerow­
skich, czy choćby gazetami niemieckimi. 
A trzeba pamiętać, że gazety ukazywa­
ły się w każdym dolnośląskim miastecz­
ku, nawet takim, jak Chobienia. Trudno 
uwierzyć, nieprawda?

□ Jak się zaczęła Pana szperacka pa­
sja?

— Namówił mnie do niej profesor 
Czesław Pilichowski, który prosił bym 
zbadał szczegóły pobytu jeńców francu­
skich w Chocianowem Pojechałem tam 
i zacząłem przepytywać ludzi. Wówczas 
zobaczyłem, że ludzie opowiadają rzeczy 
naprawdę pasjonujące. Nie miałem po­
jęcia, iż niby cicha, spokojna wieś kryje 
w swej historii sceny smutne i wesołe, 
dziwne i tragiczne, a wszystkie bez wy­
jątku bardzo interesujące. A tak jest na 
każdym kilometrze tej ziemi. I spodo­
bała rni się ta praca detektywa, rozmo­
wy z ludźmi, dreptanie zapomnianymi 
ścieżkami, wchodzenie do zapomnianych 
schronów, okopów, innych umocnień.

E3 Pańskie badania nie tylko ujawnia­
ją rzeczy, którymi jeszcze nikt się nie 
zajmował, ale i weryfikują pewne zna­
ne już fakty historyczne.. Nie boi się 
Pan, że profesorowie historii nigdy nie 
zaakceptują wyników pracy amatora?

— Nie wiem, jak będzie. Ja stwier­
dzam fakty na podstawie żmudnych ba­
dań. Woźmy choćby przebieg wyzwala­
nia Dolnego Śląska. Do tej pory zajmo­
wało się tym dwóch ludzi z Wrocławia, 
ale niektóre daty oswobodzenia poszcze-
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przedstawicielami 
między panami.

którzy w czasie okupacji na nich pra­
cowali.

ES Dziękuję za rozmowę.

U W jaki sposób można Pana okreś­
lić? Czy Pan jest prywatnym naukow­
cem, badaczem, szperaczem, czy tytko 
hobbystą?

— W sprawach, które zgłębiam nie 
można być amatorem. Ludzie z uniwer­
sytetu, współpracujący ta mną od lat 
po wiedzieliby chyba, te pracuję nauko­
wo. Jednocześnie nikt nie chce płacić mi 
pensji, sam finansuję podróże, hotele, 
korespondencję, a więc pod tym wzglę­
dem działam prywatnie. Oczywiście pra­
ca na taką skalę nie może trwać bez 
ogromnej pasji, jakiegoś zaangażowania 
uczuciowego.

•-A:
..śffll

1Lu tyniażjS^-Wrocław

. M-02- W'. 2zło 2<i a a x o » icSrva\\
;y 12”07'’r'Gił6''^''

1J.02.

gólnych miejscowości nie zgadzają sfcj. 
Na przykład Legnica. Rocznicę wyzwo­
lenia miasta obchodzimy 11 lutego, a 
faktycznie miasto było wolne już 0 lu­
tego. Sprawa druga — Lubią wyzwo­
lony został 8 lutego, a obchodzi się rów­
nież 11. Ludzie żyli tutaj wówczas i oni 
mi powiedzieli. Nie mówię o pojedyn­
czych świadkach, ale o dziesiątkach 
i setkach. Na podstawie tych relacji 
można odtworzyć przebieg każdego na­
tarcia i każdej potyczki.

5.3 Ale jednak nie weryfikacja faktów 
jest Fana "łówńym celem?

— Nie. Interesują mnie przede wszy­
stkim socjologiczne związki między 
Niemcami, a przedstawicielami innych 
narodowości, między panami, a tymi.

Wrocławia.
Ten rajd nie był posunięciem naiw­

nym. Nie było tu żadnego przypadku. 
Manewr miał swe oparcie w dokładnym 
rozłamaniu sił wroga, głównie dzięki 
dobrze pracującemu wywiadowi na ty­
łach nieprzyjaciela. Długa noc lutowa 
też sprzyjała działaniu. Jeden ze świad­
ków zobaczył 5 lutego w Kostomłotach 
kilka czołgów z tej kolumny i uwierzyć 
nie mógł, że żołnierze niemieccy woleli 
ukryć się w stodole miast zniszczyć te 
pojazdy z pięści pancernych. Brak peł­
nego łańcucha relacji nie pozwala na 
odtworzenie dalszej akcji owej pancernej 
grupy uderzeniowej. Trzy kobiety zgad­
nie potwierdziły wyzwolenie wsi Bogda- 
szowice przez czołgi radzieckie w dniu 
7 lutego 1945 r.

Kierunek natarcia na osi Środa — 
Wrocław nie posiada silnych akordów 
bojowych. Skrótowo należy poświęcić u- 
wagę grupie wojsk niemieckich płk. 
Sachsenheimera. Przeznaczona została 
do opanowania Brzegu Dolnego i znisz­
czenia pozostawionego zapasu gazu bo­
jowego. Operacja przygotowana była 
dość starannie. Natarcie niemieckie, któ­
re wyszło z kilku miejscowości (przy 
wsparciu artylerii przeciwlotniczej 88 
mm ze stanowisk w Głosce i Księgini- 
cach), zaskoczyła wojska. radzieckie nocą 
z 1 na 2 lutego. Neutralizacja gazów za­
jęła około dobę. Podczas odwrotu, 
wspomniana artyleria omyłkowo położy­
ła ogień na własnych żołnierzy. Część 
oddziałów tej grupy poszła w kierunku 
Świdnicy. Gros sił pozostawiono w osło­
nie własnych linii obronnych na linii: 
Wilczków — Dębice — Różana. Miejsco­
wości te zajęte zostały 3 łutesfo. a gru­
pa Sachsenheimera przebiła się.

Po nasyceniu wojskiem autostrady 
z dwóch kierunków: zachodniego i po­
łudniowego, na długim odcinku frontu 
wyszło radzieckie natarcie w dniu 9 lu-

To opracowanie nie zostało oparte na 
oficjalnych dokumentach, jest natomiast 
streszczeniem wspomnień świadków wy­
darzeń frontowych sprzed 40 łat. Wiele 
dat wyzwolenia różnych miejscowości po 
raz pierwszy nabierać posmaku histo­
rycznego, niektóre s» kontrowersyjne, ich 
pełna weryfikacja nastąpi zapewne po 
wielu latach pracy badawczej osób za­
interesowanych tym okresem dziejów ‘ 
Dolnego Śląska. Z tego powoda cyklićz- | 
ne opracowanie, poświęcone rocznicy i 
wyżu olenia piastowskiej dzielnicy kra- i 
ja. nosi wspólny tytuł: OCZAMI' §VV1AD- | 
KOW. ' I

Z nakazu centralnych władz HI Rze­
szy z 19.07.1944 r. już od grudnia trwa­
ła brutalna akcja ewakuacyjna w głąb 
Niemiec jeńców i więźniów oraz robot­
ników przymusowych.

W pierwszej kolejności hitlerowcy 
ewakuowali grupy więźniów z obozu wy­
chowawczego w Brzegu Dolnym. Jedna . 
z nich zlikwidowana została na terenie 
rzeźni miejskiej w Środzie Śląskiej. Bral | 
udział w tym mordzie baron von Hut- • 
ten. o którym wypadnie wspomnieć póź- 1 
niej. Inna grupa rozstrzelana była na 
moseie kolejowym koło wsi Księginice. 1

Ciężkie więzienie kobiece (Zuchthaus) > 
w Jaworze zdołało sprowadzić grupy | 
(.komanda) robocze z 
skich, a większość więźniarek odesłać 
innych miast. Na pieszym szlaku ewa­
kuacyjnym kilkadziesiąt kobiet pad to od 
kui SS-manów, ponad 300 ucieklo.

Styczniowa olensywa radziecka dopro­
wadzała w p.erwszym etapie do uchwy­
cenia i umocnienia przyczółków' odrzań­
skich, w drugim — do wyzwolenia ni­
zinnej części Dolnego Śląska, w trzecim 
zaś ao opanowania Sudetów. W pierw­
szym etapie, w styczniu 1945 r. doszło 
do opanowania przyczółków mostowych: 
w C.echanowie-Radoszycach w dniach 
18 —24 stycznia (ostatecznie 27 stycznia), 
w Chobieni, w Przychowej, Dziewinie 
i Malczycach 24 i dzień później tego 
miesiąca w Ciechlo wicach.

Dnia 23 stycznia opanowany został 
prawy brzeg Odry od Chobieni po za­
chodnie peryferie Brzegu Dolnego. Le­
wego brzegu z pustymi bunkrami bronił 
Voi.kssturm wsparty małymi .siłami woj­
ska regularnego. Brakowało rezerw. Po 
ciężkiej walce, trwającej od 23 do 24 
stycznia, wojska radzieckie opanowały 
wieś Kawice. Po dopływie posiłków, 
opór niemiecki na zachód od Malczyc 
został złamany. Tego dnia (24.01.) padły 
Malczyce i skraj wsi Mazurowice. Zary­
sowało się wyraźne zagrożenie linii ko­
lejowej Wrocław — Zgorzelec. Następ­
nego dnia padły Mazurowice oraz Wilcz­
ków. Te wsie odbili Niemcy, a 
o nie toczyła się ze zmiennym 
dzeniem aż do ostatecznego ich opano­
wania, tzn. do 8 lutego. Po zabezpiecze­
niu sobie skrzydła wschodniego, wojska 
radzieckie po nocnej walce opanowały 
26 stycznia (piątek) Prochowice, -odbite 
przez Niemców (27/28.01.), ponownie zajęte 
i utrzymane 4.02.1945 r. W dniu 24 stycz­
nia ?x>d Lubiążem saperzy zmontowali 
t. grubych pni tratwę-kładkę. Służyła 
czołgom, kawalerii i pieszym. Pod cięża­
rem opadała, wtedy piesi szli po niej w 
wodzie po kolana. Rzeką spływała kra.

Na środkowym odcinku przyczółka pod 
Malczycami, na płd. od szosy Prochowi­
ce — Środa, dnia 25 stycznia słabo przy­
gotowane natarci? Niemcy odparli

transporty robotników polskich, czeskich, 
w mniejszym stopniu innych narodowo­
ści. Oceniam, że w okresie największe­
go nasilenia pracowało 26 tysięcy robot­
ników przymusowych. Przeważnie byli 
to ludzie młodzi, których poddano sy­
stemowi wynarodowienia. Na każdym 
niemal kroku zdarzały się przypadki 
ostrych konfliktów między Polakami 
i Niemcami. Jasne, że klęskę ponosili 
moi rodacy. Byli prześladowani, trafiali 
do obozów koncentracyjnych. Ale trzeba 
też powiedzieć, iż na tych ziemiach nie 
było głodu, jak w Polsce. Ludzie wy­
wiezieni na roboty utrzymywali ciągłe 
kontakty ze swoimi rodzinami w kraju. 
Suma ludzkich doznań w tamtych la­
tach jest treścią mojej pracy.

£1 Wszystko to działo się czterdzieści 
kilka lat temu. Dziś nie ma dokumen­
tów, naukowych opracowań, zaczyna 
brakować ludzi, którzy znają wojnę 
z autopsji^.

— Dlatego najpierw zacząłem od ludzi. 
Polaków i Niemców — wszystkich, któ­
rzy byli czasie wojny na Dolnym 
Śląsku, pamiętają i chcą cokolwiek o- 
powiedzieć. V7 moim archiwum jest o- 
pracowanych trzy i pół tysiąca autory­
zowanych zeznań świadków. Przemierzy­
łem osobiście 1800 wsi. miast i miaste­
czek dolnośląskich. Jeżdżę do ludzi roz­
sianych dziś po całym kraju, prowadzę 
bogatą korespondencję. I tak już od 
czternastu lat. Oceniam, że do komplet­
nego opracowania potrzebuję jeszcze 
trzech lat. Muszę się spieszyć, bo nogi 
powoli odmawiają mi posłuszeństwa.

ogniem artyleryjskim, 
leśnym na płd. od wymienionej szosy 
trwały kilka dni. 27 stycznia rano ra­
dziecka broń pancerna rozcięła niemie­
cką linię obrony na płn. od wsi Wą- 
grodno. Tego dnia padły: Rosochata, Ko­
morniki. Polanka, Brennik i Biernatki. 
Dostępu do autostrady bronił baon pie­
choty niemieckiej. Walka o wjazd na 
autostradę trwała od 28 do 29 tego mie­
siąca. Z baonu ocalał jeden żołnierz.

Zaistniała możliwość manewru wojsk 
radzieckich na wschód i zachód od wy­
mienionych wsi. Przykładem jest reko­
nesans czołgowy, który 26 stycznia o- 
panował przejściowo wieś .Mierczyce. Re­
konesans ten świadczył o dużej koncen­
tracji wojsk radzieckich na głównym 
kierunku* natarcia. Po przełamaniu obro­
ny niemieckiej na autostradzie, dnia 
30 stycznia padły: Wądroże Wielkie 
i Małe oraz Mierczyce. Powstał wyłom, 
w który dopływały dalsze posiłki. Tego 
dnia z Polakiem na pancerzu i w osło­
nie ok. 50 żołnierzy piechoty czołg ra­
dziecki ruszył na południe pod Lubo- 
radz, gdzie pociskiem zapalił stertę sło­
my lnianej. Po salwie artyleryjskiej wy­
cofał się do miejsca postoju. Na zachód 
od Mierczyc utworzyła się linia fron­
towa na osi Pawłowice — Mikołąjowice 
— Lubień. Na tym ważnym kierunku 
Niemcy stawiali opór do 8 lutego.

Na początku lutego (2—4) koło Wądro­
ża nastąpiła koncentracja czołgów. Ich 
kolumna z piechotą i zaopatrzeniem 
w samochodach ruszyła wieczorem w 
kierunku Kątów Wrocławskich. Piecho­
ta obsadzała mosty i wylotowe szosy 
w obu kierunkach: północnym i połud­
niowym. Ze wsi Kępy zdołało wyjechać 
zaledwie kilku bauerów. Po północy jed­
na z dziewcząt polskich, jakie pozostały 
w opuszczonej wsi (Różana). Weronika 
Kozioł, usłyszała chrzęst gąsienic czoł­
gowych. Pojazdy jechały w kierunku

tego. Miało na celu zepchnięcie sił v/ro- 
ga cio Wrocławia. Rano bez przygotowa­
nia artyleryjskiego zajęte zostały: Ja- 
strzębce, Rzeczyce, Ujazd Dolny [ Gór­
ny, Cesarzowice. Środa Śląska. W Szcze­
panowie walki trwały dłużej (dwa dni). 
Pułkownik niemiecki chciał utrzymać 
wieś. Padł kolo du/łego kościoła, przy 
starym trzymali się Niemcy. Tego dnia 
od strony autostrady zajęte zostały: Ja­
rosław, Pichorowice (?), Sokolniki, San>- 
bórz, Fiersno, Kulin, Jenkowice, Jaku­
bowice. Siemidrożyce, Samsonowice, Pio­
trowice, Sobkowice, Świdnica Polska (?), 
a bliżej Środy — Kryniczno i Gozdawa. 
Nazajutrz padły miejscowości: Komorni­
ki i Juszczyn; dnia 11 lutego: Święte, 
Źródła i Przcdmoście. Równolegle od 
osi południowej, w kierunku pin. od 
szosy Środą — Leśnica, zagrożone od­
działy niemieckie same opuszczały te­
ren. Bunkrów odrzańskich pilnował 
Volkssturm. Obszar na pin. od szansy 
Środa — Wrocław był prawie bezludny. 
Wojsko niemieckie z pomocą cywilnych 
robotników przymusowych przegnało 
bydło do Wrocławia. Na miejscu pozo­
stali nieliczni .Niemcy, zwykle starzy, 
zobowiązani do dokarmiania inwentarza 
żywego. Dogodne położenie wsi Pisko­
rze wice skłoniło dowództwo radzieckie 
do utworzenia przyczółka mostowego. 
Oddziały liniowe osiągnęły północny 
skraj wsi Plsarzowice. _W zażartych wal­
kach obie strony poniosły straty. Hitle­
rowcy do oczyszczenia terenu użyli Lot­
nictwa i czołgów. Zniszczony został most 
pontonowy. Ca la operacja miała miejsce 
w pierwszej dekadzie lutego.

W toku działań oczyszczających przed­
pola Wrocławia. 13 lutego zajęty został 
Gało w. następnego dnia Lutynia. Błonie. 
Mrozów. Wojnowice i inne. 15 tegoż 
miesiąca — Księginice nad Odrą. Dzień 
później rozpoczął się okres walk m 
przedpolach samego Wrocławia.

W a Ik i w

Dolnego ŚIąsrk:

— To trochę większy obszar niż daw- 
na Tejencja legnicka. W sumie 18 powia- 

Ohcę dokładnie wiedzieć co działo 
sję tutaj do końca wojny. Począwszy od 
TS30 a?ofca ściągali Niemcy na Źe tweny
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Podobno w budynkach %ajętych dzbuaj przez jaworską Pollenę przed wojną 
również był zakład chemiczny. Co w nim produkowano? — dokładnie nie wianom® j 
W każdym razie Pollena rozpoczęła swoją karierę w Jaworze od kostek 
aaarego mydła, już w maju 1945 roko. Dzieje tej firmy nie obfitują 
w nadzwyczajne wydarzenia, są bliźniaczo podobne do historii wiciu zakładów, 
ode tylko z chemicznej branży. Najpierw skromne początki, potem Inwestycyjne 
wrota i systematyczny rozwój, przytemperowany nieco xv ostatnich latach. 
Epokę technicznego i technologicznego rozwoju otworzył w Jaworze rok 1972. 
Zakończono wtedy pierwszą, poważną Inwestycję — wydział proszków wraz 
n tzw. infrastrukturą, to znaczy dwie hale produkcyjne, magazyny i stację 
sbiorników. W drugiej połowie lat siedemdziesiątych dobra passa trwała nadal. 
Do zakładu wkroczyła mechanizacja, rozpoczął pracę kolejny wydział płynów 
2 środków czyszczących, uruchomiono też nową kotłownię, warsztaty 
0 zaplecze energetyczne. Później rozpoczął się etap nazywany „intensyfikacją 
produkcji pasty bhp”, powstała następna stacja zbiorników o pojemności 450 ton, 
zainstalowano nowe reaktory wykorzystywane w procesach chemicznych.
W tej chwili na plan pierwszy wysunęły się detergenty, więc myśli i pieniądze 
krążą wokół sulfonacji. która pozwoli przedsiębiorstwu uwolnić się od dostawców. 
Nowa instalacja produkcyjno-doświadczalna jest droga. Dzisiaj kosztuje ponad 
S70 milionów, ile trzeba będzie zapłacić sa rok? — trudno przewidzieć.

’ Cenowa wspinaczka trwa. W detergentach Pollena widzi jednak swoją szansę 
na przyszłość, d&al^go, chociaż czasy trudne, nie rezygnuje s inwestycyjnych 

| plssów. ‘

Skąd zakład czerpał pieniądze ua swój rozwój? Częściowo z własnej, częściowo 
( | z bankowej kiesy. Gdy zaś bank odmówił pożyczki, zwrócił się kilka lat temu 
i j do Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi w Lubinie z prośbą o kredyt. 
’ , Kombinat miał pieniądze, więc nie odmówił, zwłaszcza, że z Polleną łączą go 
; •' od lat poprawne stosunki handlowe. Pożyczkę w wysokości 26 milionów rozłożono

lilii

■

zysk wciąż był niewielki. Oczywiście w f'.r®:e 
cenowych zaszłości. Jaworskie wyroby podpertjdko^ 
cen 
przerobu i ani złotówki więcej. Wprawdzie 
proszków, płynów i past z powodu wzrostu SUro\vcQ. 
w ostatecznym rozrachunku zakład dusił się 
wychodząc na niej jak przysłowiowy Zabłocfc 
pn. samofinansowanie wydawało się coraz b- ^iej 
perspektywą. Czy w tej sytuacji decyzja o 
koniecznością? W zakładzie przekonują, 
Fakt, nie pogłaskano wtedy Polleny za taka 
o grabienie konsumenckich kieszeni. Jednak 
ubiegły rok doskonałym wynikiem. Jeżeli ł”Ts 
zysk sięgnie, 360. 370 milionów.

— Wreszcie będziemy mieli pieniądze 
spraw, Bank żąda 30 milionów’ za 1- . 
wzrostu cen), trzeba wesprzeć fundusz 
własną spółdzielnię budownictwa -i 
->ópicro w roku ubiegłym po raz i___

■» 2,5 miliona złotych. Jest to zdecydowanie ł- 
| mówi dyrektor Pacholczyk.

! Czy jaworska Pollena wkroczyła już w

Wyda je się, że droga do niej wciąż daleka 
jest i długo jeszcze będzie uzależniony od .. 
we wszystkie niemal składniki do produkcjii J Lp.Uji 
Jawor miesza jedynie, warzy, według okres 
piorące i myjące mieszaniny. Dopóki nie W Hb

= dopóty wytwórnia proszków’ i past nie po'z ' c k | JA w %

WSafctwfc fcpier® B«y «rtes»ent4w w Jaworskiej Foll-nSt
.SKspecsirf® era ,esr»Uł yyiccfel <4r^ek pianotwórczy <t<s.

; jłWc) 6® Jedynie snanlKstia wfeStdtek naka*. Wn*es J amiliŁ Brisiaj Jaworskie 
l&ifcSady CStcmil Gospodarczej Frfłcns sprsrpoinlnaj.ł ekaoiyoaną saiesaalnię, 

i'W*x®elr>lQ. pako walnie — r.-. B tradycyjne J taśray pi’eo%J>ł
' iwMteessty, nte plerwsrcj jn-:lnnk

I Hale prodekeyjne m pźęlrown, »ocięie stecśą rarociłgów J podajników.
; :|Wy4w»in»sae psoMków, i-Jynrfsw i jfjzst esń&yra ćśą ca pJęlrMh najwyźeaycli, 

k*fcyr& HTrsJw łjrtywaM na S&l, do pakowatai. No przykład
' 'SW^Jal iBs — na fytesso w lasSacSi WBrnolnyeh sotnią sśę oaysacKące

(jmpfcl, Etfcsw»a>«Ky plymayc* 1 syi*&Js e&todn0s4.-w, które przepływają do zbiornika 
: ansasazyneweg®, a patem na parter, ńo pojemników wiszących nad haźdym 
!>»c®kują^rsn Btanowfeklcsn. ESaacyny pakowania są prymitywne — samoróbkl,

■ iwsywa Jtyasard BoeaekalskI, saet prcrfekrojl — dozują Jedynie do kubków 
ladpcwtcdsdo porcje, praemzwajs,. Ja na taśmie. Reszta należy do
iki&skte& sąk. Flczwzza para ustawia Imbkl eta taśmie, druga nakłada wieko, 
tmeda Inknjs pojemniki w tekturowym ferayaafcu. Tadd przepływają przez 
temci <£o obkurozanla folią I omotano w teroaoktsroriiwe opakowania zą sotowo 
de zprzedaky. V dąsu zmiany wydiulał opuszcza od 25 do 17 ton Jaworu, 
JSomfcrtrs, pasty bhp, toednio 24 Ł-yciros pudelek z czyszczącą zawartością.

s Igh

■ •_. <.

; ■ ■ ■'

■ a,

na raty, które jaworski zakład musi spłacić w ciągu dziesięciu 1 
zgodnie z bankowymi zasadami. Dzięki niej riększyła się znz

to zwryczajna operacja finansowa, niezbyt (ssto wykorzystyy

wyzwala inwencję i nie toleruje bierności.

Czy to znaczy, że jaworską chemię ominą! ekonomiczny \ 
latach reformy? Wręcz przeciwnie, Jawor rów eż przeżył kar 
podatków, posuchę na -vntiiifrł -
że właściwie dopiero w’ ubiegłym roku firnu wydobyła « 
dołka i zaczęła pracować rytmicznie. W pierw? F rok reformr -- 
z impetem, w drugim ugięła się pod ciężarew kieski urodź ’- ’ 
„kochany import” i rozłożył rodzimą produkt ■ Zacbodnję 3ju' 
zmniejszając skutecznie popyt na krajowe pr®^i i środki Pa<? - 
W ciągu 1983 roku Pollena ..stała” trzy uiifśre. Rezuha(CZys^°ś 
był kiepski wynik finansowy, z którym zakh- *kroQy| CRl 
Chociaż więc w kolejnych miesiącach praco^o $ję rok. .... . .. ... — . Mesnj

1>W 
regulowanych, które dopuszczały zysk w Js°kośC|
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Co produkują Jaworskie Zakłady Chemii Gospodarczej 
Najogólniej — wyroby niezbędne w 
prania i czyszczenia. W produkcji proszków specjalizuje się zakład w 
który przypisano jaworskiemu przedsiębiorstwu w 1977 roku. Co prawda 
w stanic opłakanym, bo królowała tam manufaktura, a maszyny zużyte były 
doszczętnie, ale to już przeszłość. Oprócz proszków z jaworskim szyldem kojarzą 
się również rozmaite mikstury do czyszczenia — Jawox, Izo, proszek WC, Magda, 
popularny płyn do prania FF, proszki do ręcznego i mechanicznego zmywania __
Robot i Rcnax, płyny do naczyń — Rena i Ela, pasty do prania — 
Komfort i Szafir, płyn do płukania Elf, pasta bhp itd. Asortyment bogaty^ 
łącznie kilkadziesiąt tysięcy ton rocznie.

Pakowaczka ma średnio 10,5 tysiąca, operatorka maszyny do pakowania 
z kilkunastoletnim stażem 14—15 tysięcy. Dokuczają kurz i pył, ludzi gnębią 
uczulenia, bo to chemia przecież.

11

W

Załoga jest nieliczna, w całym przedsiębiorstwie pracuje 520 osób,
w tym w Ścinawie 160. Przeważnie są to kobiety, ponad siedemdziesiąt procent. 
Praca nie należy tn do najłatwiejszych, a zarobki wciąż nic przystają do wysiłku. 
W porównaniu do średniej wojewódzkiej, krajowej, a nawet branżowej, jaworskie 
zakłady ciągną się w placowym ogonie. Chociaż w ciągu trzech kwartałów 
ubiegłego roku Jawor pod względem wydajności uplasował się w pollcnowskim 
zrzeszeniu na piątym miejscu, to pod względem zarobków dopiero na pozycji 
piętnastej. Najlepiej płaciła „Uroda”.

; >■ 1 ■
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Pollena ? 
kuchniach 1 łazienkach, środki do naczyń, 

Ścinawie,

Pollena w Jaworze ma już spore zaległości w postępie technicznym. Właściwie 
od paru lat nie kupiła żadnej nowej maszyny. Z dobrych i tłustych czasów 
pozostało kilka automatów, które dzisiaj są już w światowym przemyśle 
chemicznym prawie technicznym anachronizmem. Ale Ryszard Doczekalski, 
szef produkcji też się nie skarży. Przecież wyniki finansowe przedsiębiorstwa 
nie zależą tylko i wyłącznie od maszyn Dobre to co jest, byle pracowało 
sprawnie i bez niespodzianek. W najbliższych latach nasypywarki typu ACMA 
czy FIESSER muszą wystarczyć. W tej chwili wszystkie oszczędności i zyski 
trzeba ulokować w czystej chemii.

titciągu dziesięciu lat i oprocentowano 
upiększyła się znacznie produkcja 
y fjnierz Pacholczyk tłumaczy, że była 
Jytjsto wykorzystywana jednak przez 

-ni kiwania różnych rozwiązań,
ci- 
..ekonomiczny wstrząs w pierwszych

llJj‘-eż przeżył karuzelę cen, 
r ' itd. Dyrektor Pacholczyk mówi, 
^wydobyła się jakoś z finansowego 

rok reformy wkroczyła
^klęski urodzaju. Ktoś wymyślił 
i#., Zachodnie pachnidła zalały rynek, 

.ki i środki czystości.
f'ce. Rezultatem tych perturbacji 
r, wkroczył w rok następny. 
: o się bez bolesnych potknięć, 

r> wiedziano dlaczego — z powodu 
f -dkowano sztywnym regułom 

Wysokości 10 proc, kosztów 
s** olerowano podwyżki cen 
parowców, ale i tak 
;i;1 pętach cenowej blokady, 
1 ,na mydle. Trzecie „s” reformy 
s^jziej mrzonką niż realną 

uelastycznieniu cen nie stawała 
/j5> to jedyne wyjście z impasu. 
/ inowolę, a nawet oskarżono 
|?»nowy manewr pozwolił zamknąć 
Jfós potwierdzi wstępne -kalkulacje,

guiowanie swoich finansowych 
j.sów (nie fizyczny, ale z powodu 

l', > i mieszkaniowy. Mamy 
‘.:jgo, której powinniśmy pomóc, 
^kazaliśmy na jej potrzeby 
Afialo w stosunku do potrzeb itd. —

> gospodarczej prosperity?

i1 yboista. Zakład był, 
i-rantów, którzy zaopatrują go 

l'rliczcgólnych wyrobów.
/ii receptury i pakuje czyszczące, 
iufcoi się krajowa gospodarka, 
.ptic się codziennych kłopotów.

V
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Awaria silnika wymusiła kilkunastominutową przerwę. Kobiety zebrały się 
w korytarzu, przykucnęły koło schodów. Mówią niechętnie, oszczędzają słowa, 
bo co tu narzekać — przywykły do ciężkiej pracy. Teresa Musial związana jest 
z Polleną już osiemnaście lat, Zdzisława Bielak mówi, że praca przyzwoita, 
a Wiesława Baco! przytakuje koleżankom: Nic dodać, nic ująć.

^4
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Przede wszystkim dręczy Pollenę głód opakowań, prawie chroniczny i wciąż 
nie zaspokojony. Jest połowa stycznia, a w magazynach nic ma ani jednego 
kartonu do proszku. Właśnie z powodu opakowań w listopadzie i w grudniu 
wyprodukowano znacznie mniej proszku niż dyktowały możliwości — zamiast 
5 tysięcy ton tylko 3 tysiące. Straty odcierpiał rynek. Na dodatek kartoniki 
są podłej jakości, po prostu rozpadają się w rękach. Reklamacje u producentów 
odnoszą nieoczekiwany skutek — obrażają się 1 odmawiają współpracy. Paranoja?

Z surowcami też bywają problemy _ przychodzą nicrytmicznic i również 
w nie najlepszym gatunku. Już nowy rok, a do Jawora nic dotarły dostawy 
z czwartego kwartału. — Trudno się dziwić, że potem są „wypady” z produkcji — ; 
słyszymy w Pollenie.
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II 53-teiui obywatel Longin T.» tytularny — rzec można — inżynier, posiadacz wil­
lowej posesji przy ulicy Bolesława Chrobrego w mieście I*, i właściciel warsztatu 

Mop! stop'. Żadnego warsztatu! Żadnego samochodowego! Właściciel za- 
diagnostyczno-naprawczcgo mechaniki pojazdowej, ot co! Otóż obywatel Lon- 

. w- __i------- .» j w błogiej
nieco, kiedy służąca 

zr<

 QQUU

| istniejącej już osady handlowej. Dopie­
ro po wykupieniu wszystkich praw na­
leżących do Innych mógł książę Ko,-lła(i

—. ......- .. ____ , - 'co
anonsowała obywatela Tomasza VV„ 73-lelniego sąsiada-emeryta, też 
dacza willi, a prawdę mówiąc, parterowej rudery, którą tylko z grzeczności zwa­
no willą.

' ..i w P. -Reinhard Richter 
z okazji, żeby zobaczyć miej- 
urodzenia .1 tylko tyle. Niem- 

się rozumieć, oświadczył, 
propozycję

Longin T. zdziwił się. bo sąsiad-eme- 
ryt to była istna bida z nędzą, a on. 
Ix>ngui T., nigdy z takim elementem nie 
utrzymywał bliższych stosunków. I nie 
zamierzał utrzymywać. Pomyślał jednak, 
że bądź co bądź żyjemy w państwie de­
mokratycznym i w społeczeństwie bez- 
klasowym, niestety, niestety — i rad 
nierad kazał prosić intruza. Poza tym 
był ciekawy, co ową nędzę do niego 
sprowadza.

Okazało się, że Tomasz W. przyszedł 
z prośbą, wielką, pokorną prośbą. I plą­
cząc się, i postękując wyłuszczył swą 
prośbę.

Otóż on, Tomasz W., wie od znajo­
mych, całkiem zresztą przypadkowo wie, 
że pan inżynier, człek uczony, zna języ­
ki cudzoziemskie. A chodzi właśnie o to, 
że odwiedził go jakiś cudzoziemiec, 
prawdopodobnie Niemiec z RFN. Ten 
Niemiec siedzi już u niego z pół godzi­
ny i coś szwargocze, jeden Bóg wie, co 
szwargocze, ponieważ on, Tomasz W., 
po niemiecku ani w ząb. Może by więc 
pan inżynier był łaskaw się pofatygować 
i pogadać z tym Niemcem?

Ponieważ Longin T. uwielbiał waluto­
wy handelek, czuł do twardo walu Łow­
ców. nie tylko zresztą Niemców z RFN, 
szczególną sympatię. Był więc łaskaw 
się pofatygować, a nawet uczynił to 

wielką ochotą 1 ledwie skrywaną ra-

AUwili.śmy już o grodzie głogowskim, 
który położony początkowo na prawym 
brzegu Odry, » później na Ostrowie 
Tumskim, przez ponad dwa wieki bro­
nił kraju przed kolejnymi najazdami 
germańskimi. Gród jednak to była 
twierdza, a przyległe do niego podgro­
dzie miało charakter służebny i praco­
wało na potrzeby grodu. Kiedy 
miast powstało tutaj miasto?

dością. No i nic dziwnego: wszak kroiła 
się wspaniała okazja do ulubionego han- 
delku.

Wrócił po godzinie, podniecony i jesz­
cze bardziej uradowany. Tak uradowa­
ny, że ta radość od razu rzuciła się 
w oczy pani Jadwidze, małżonce tytu­
larnego inżyniera. Zaraz więc zażądała 
szczegółowej relacji ze spotkania x goś­
ciem Tomasza W. I oto, oo usłyszała:

Ów gość nazwiskiem Reinhard Rich­
ter, istotnie okazał się Niemcem z RFN, 
mieszkańcem Hamburga, tylko miesz­
kańcem, albowiem urodził się tutaj, w 
P., w domu należącym obecnie do To­
masza W. W roku 1946 Richterowie — 
to znaczy: liczący wówczas 8 lat Rei»- 
hard. jego tatuś August i mamucia Hed- 
ga, jego siostry i bracia — opuścili Pol­
skę i wyjechali do Niemiec. Miesiąc te­
mu zrnarł ojciec Reinharda, czyli August 
Richter. Tuż przed śmiercią pan August 
Richter wręczył pewne dokumenty. Z 
dokumentów tych wynika, te w danym 
domu Richterów, a zatem na terenie 
domu Tomasza W., znajdują się pewne, 
bardzo cenne dla rodu Richterów przed­
mioty, oczywiście starannie ukryte. Otóż 
Reinhard Richter pragnie odnaleźć te 
przedmioty i za umożliwienie mu tego 
gotów jest zapłacić nawet piętnaście ty­
sięcy marek, tj. grubo ponad pięć ty­
sięcy dolarów, licząc po aktualnym kur­
sie. Jeśli zatem Tomasz W. zgodzi się 
na taką umowę, oświadczył Reinhard, 
tó on — znaczy się, Reinhard Richter 
— zjawi się ponownie w P. za 2—3 ty­
godnie, ale już z przekazaną mu przez 
ojca dokumentacją — i sfinalizują przed­
sięwzięcie.

I na dowód, że traktuje sprawę po­
ważnie wręczył im, tzn. jemu. Longi­
nowi, i Tomaszowi W., po sto marek w 
podarunku.

Pani Jadwiga wysłuchawszy męża, 
Przeliczyła szybko marki (marki, które 
rtóał otrzymać Tomasz W.) na dolary 
dolary na złotówki — i jęknęła. Z za- 
cbwyta, ma się rozumieć, gdyż już z p0_ 

wyliczenia wychodziło niemal 
złotych. Nagle się o- Wutóętała. Z czego tu sIę skoro

wszystko załapie Tomasz W.? Ale 
°g-<feceniałaj.-męża. Obywatel Jtongin T 
oświadczył bowiem z całą stanowczość 
clą, tą jednak jest się z czego cieszyć 
ponieważ Tomasz W. aie nie \ ‘ 
pozycji Niemca. A nie wie, bo 
oropozycji nie powiedział. a 
jaśni! pojawienie się Niemca

® Konkrety

Tomasza W.? Po prostu tym. że bawią- 
cy przejazdem 
skorzystał z ci. 
sce swego u-— 
cowi zaś, ma . , 
że Tomasz W. propozycję przyjmuje 
i oczekuje jego ponownego przybycia. 
Teraz trzeba jedynie odkupić za grosze 
od Tomasza W. ruderę i czekać na 
Reinharda. Albo, jeszcze' lepiej, na 
własną rękę odszukać cemiości Richte­
rów.

We wtorek dziesiątego września ub. 
roku, trzy dni po wizycie Niemca, oby­
watel Longin T. odwiedził obywatela 
Tomasza W. Posiedział, pogadał i tuż 
przed wyjściem zagadnął Tomasza W. 
o dom. Znaczy się, czy nie ma zamiaru 
pozbyć się rudery, bo jemu, łtongi no­
wi W., potrzebny jest teren pod rozbu­
dowę zakładu diagnostyczno-naprawcze- 
go mechaniki pojazdowej? Obywatel To­
masz W. odparł, że istotnie nawet my­
ślą! o tym, jako że dla niego, samotne­
go starca, dom jest stanowczo za duży. 
Longin T. ucieszył się — i z mety za­
proponował pięćset tysięcy. Oburzony 
niską ceną. Tomasz V/. poradził mu. by 
za te grosze sprawił se trumnę z suro­
wego drewna sosnowego. Jeśli zaś chce 
willę, musi dać dwa i pół miliona.

Targi trwały blisko dziesięć dni. w 
końcu Longin T. przyciśnięty do muru,

wydać przywilej lokacyjny i utworzyć 
I miasto.
' Był więc Głogów lokowany na le­

wym brzegu Odry, na południowy
I w. <• i sód od dawnej O.suy tai «.,?/■.• j. Vz 

zasadzie na pustkowiu. Jedynie w r>ół- 
nocno-zachodniej jego części mogły S1<; 
znajdować jakieś zabudowania i kościół 
św. Piotra. Miastu nadano znaczny ob­
szar ziemi, około 100 łanów, obejmują­
cy dzisiejsze wsie Serby Brzostów, Ru- 
szowicc i Jaczów, jednakże w obrębie 
jego późniejszych murów znalazł się* je­
dynie 1 łan (10 .9 sznurów). W środ­
ku miasta wytyczono regularny rynek 
obejmujący obszar dwóch mórg (6 Wę- 
żysk). Wytyczono również regularną

Najpierw, gdzieś na przełomie XII i 
XIII wieku, na lewym brzegu Odry, w 
pobliżu przeprawy przez rzekę powsta­
ła niewielka osada targowa. Nic prawdę 
nie wiemy na jej temat, ale fakt jej 
istnienia nie budzi raczej wątpliwości. 
Trzy czynniki sprzyjały jej powstaniu. 
Były nimi przede wszystkim zagospoda­
rowywanie ziemi głogowskiej za.począt­
kowane wr tym czasie przez książąt ślą­
skich i organizacje kościelne, dalej czę­
sty pobyt w Głogowie księcia i jego 
dworu, a nawet utworzenie tutaj na 
krótko księstwa (w latach siedemdzie­
siątych XII udeku) oraz powstanie zna­
czącego ośrodka kościelnego, jakim by­
ło kolegium kanoników. Zabrakło nato­
miast najważniejszego czynnika miasto- 
twórczego, a mianowicie położenia na 
ważnym szlaku handlowym, te bowiem 
które przebiegały przez Głogów straci­
ły wówczas na znaczeniu, głównie na 
skutek upadku gospodarczego miast 
wielkopolskich. Nie doszło więc do u- 
tworzenia w Głogowie miasta na pra­
wie polskim.

Założycielem miasta Głogowa ; 
dopiero książę Konrad, który od 
r. został samodzielnym księciem 
gowskim. Był on władcą wykształco­
nym, o szerokich horyzontach politycz­
nych, Potrafił zrozumieć istotę przemian 
gospodarczych zachodzących na Śląsku 
i przewidzieć dalszy ich rozwój. A 
zmiany te szły w kierunku coraz szyb­
ciej postępującej feudalizacji społeczeń­
stwa. Kraj uię zagospodarowywał. Co­
raz więcej towarów produkowano nie na 
zaspokojenie własnych doraźnych po­
trzeb, a w celu ich sprzedaży. Wzra­
stało więc również znaczenie miast jako 
ośrodków handlu i rzemiosła, a nie tyl­
ko miejsc obronnych i centrów władzy. 
Z miast mądry władca mógł ciągnąć 
duże zyski, kontrolując handel i nakła­
dając odpowiednie czynsze i podatki. A 
pieniędzy trzeba było coraz więcej. Na 
prowadzenie wojen, na budowę repre­
zentacyjnych siedzib, na utrzymanie 
dworu-.

do 
ciół. 
nych przez liczne baszty, znajdowały się 
cztery bramy odpowiadające ilości 
dróg wylotowych: Brama Odrzańska 
połączona z przeprawą, a później mo­
stem na Odrze. Polska, przez którą wy­
jeżdżało się w kierunku Wołowa. Szpi­
talna. z której droga prowadziła do 
Wrocławia i Brzostowska, która skiero­
wana była w stronę Szprotawy. Nie 
trzeba przy tym chyba dodawać, że 
mury miejskie też powstawały przez 
długi okres i początkowo miasto 
było otoczone drewnianymi palisadami, 
a nawet płotami.

Na czele miasta stał wójt. Pierwsi 
wójt był równocześnie zasadźcą i spro­
wadził do nowo utworzonego miasta o- 
sadników. przeważnie niemieckich. Wła­
dza jego była dziedziczna i mógł 
odsprzedać. Miał on uposażenie z optat 
sądowych, a nadto pobierał czynsz z 
dwóch ław chlebowych i dwu kramów 
bogatych (tj. handlujących towarami 
importowanymi). W późniejszych latach 
uposażenie wójta, na skutek licznytĄ 
nadań księcia zwiększyło się, nigdy nie 
było jednak zbyt duże co później ułat­
wiło mieszczanom odkupienie jego 
praw. Miasto zorganizowane zostało na 
wzór Wrocławia, przyjmując wypróbo­
wane zasady prawa magdeburskiego 
Mieszczanie posiadali wolność osobistą, 
uniezależnieni byli od sądownictwa ksią­
żęcego i nie podlegali ciężarom prawa 
polaki eg o.

Tak powstało za sprawą mądreg® 
księcia Konrada miasto jakudi wiele na 
Śląsku. Było ono jednak już w chwili 
powstanaa pomyślane jako miasto dużo 
— stolica księstwa. Świadczy o tym 
go wielkość i ilość nadanych mu aess. 
Siato ećq tcź później jednym z najwięk* 
szytih 1 najjboga-tszych na Śląsku. O ifsi 

dowierny sto x

wszak lada dzień mógł się zjawić Rein- 
h-ard Richter, dał dwa miliony, choć 
Bogiem a prawdą rudera warta była 
siedemset, no, z górą osiemset tysięcy.

Tomasz W. za inkasowa wszy pieniądze,, 
zaraz się gdzieś ulotnił. Longin T. zaś 
wraz z małżonką Jadwigą zaczęli prze­
kopywać willę w poszukiwaniu s-karbu 
Richterów. Ponieważ jednak niczego się 
nic doszukali, postanowili, acz niechęt­
nie. czekać na Reinharda Richtera. Cze­
kali tydzień, dwa, czekali jeden miesiąc 
i drugi, czekali daremnie. Wreszcie za­
częli podejrzewać, że zostali wystrych­
nięci na dudka, choć ciągle jeszcze nie 
bardzo pojmowali przez kogo: Niemca? 
Tomasza W.? Czy przypadek?

I mieli rację, istotnie zostali wystrych­
nięci Wystrychnięci przez obywatela 
Tomasza W., jego narzeczoną, 57-letnią 
Kazimierę A. i Jej ciotecznego bracisz­
ka. 50-lelniego Grzegorza F.

Tomasz. W. i Kazimiera A, wdowa po 
mistrzu murarskim, poznali się w bar ze 
mlecznym w czerwcu ubiegłego roku. 
Poznali się 1 wnet przypadli sobie do 
gustu, szczególnie Kazimiera Tomaszo­
wi. Zaczęli więc spotykać się coraz częś­
ciej. W końcu, po wyznaniu sobie uczuć, 
doszli do wniosku, że powinni zawsze 
być razem. A kiedy już doszli do tego 
wniosku, to Kazimiera zaraz poradziła 
Tomaszowi W., by sprzedał willę i za­
mieszkał u niej. Tomasz W., owszem, 
z chęcią przystał na propozycję Kazi­
miery A Miał jednak wątpliwości: kto 
kupi taką ruderę? A nawet, gdy kupi, 
to za grosze. Kazimiera A. odparła, że 
nie zna się na handlu, niech więc jej. 
Kazimierze, to zostawi, bo ona jest, 
rzec można, specjalistką od reklamy 
handlowej. A jest, gdyż wdała się w ś.p. 
mamusię, handlarkę drobiu, która jesz­
cze przed wojną, drugą oczywiście, nad­
muchiwała kury przez odbyt, by wy­
glądały pulchnie i tłuściutko. Niech tedy 
milczy i gra wariata, a ona z ciotecz­
nym wszystko załatwią. No 1, jak wia­
domo, załatwili.

Może by i len farmazońskj wyskok 
rozszedł się po kościach, gdyby z kolei 
me został wystrychnięty na dudka 
sam Tomasz W. W listopadzie bowiem 
Kazimiera A. i jej cioteczny, czyli Grze­
gorz PM zachlapali uzyskaną ze sprze- 
dąży willi IorE<; i prysnęli w błękitny 
świat. Niecna zdrada Kazimiery roz"o- 

tak bardzo obywatela Tomasza 
W., ze zaraz .poleciał do komisariatu MO

Tak pewno myślal książę Konrad, 
kiedy w 1253 r. zdecydował się aa za­
łożenie miasta Głogowa. Sam przywilej 
lokacyjny nie zachował się. Znamy jed­
nak jego treść z licznej późniejszej ko­
respondencji i innych dokumentów. Po­
przedziła go jednak Inna transakcja, na 
mocy której książę przekazał kapitule 
kołegiackiej szereg 
wych w zamian za _________
tych cza so wy eh dochodów pobieranych

o.c..uę unc, jeayine w po In ocno-zachod­
niej części miasta zachowano pewną nie- 
reguiarność wynikającą przypuszczalnie 
z istnienia tam już jakichś zabudowań. 
Oczywiście miasto stopniowo się zapeł­
niało mieszkańcami i początkowo /,i- 
mieszkana była tylko jego część usy­
tuowana wokół rynku

Prawie trzecią część miasta obejmo­
wała jurydyka książęca — obszar wy­
łączony spod prawa miejskiego i pod­
legający wyłącznic księciu Ciągnęła się 
ona pasem z północy na południe o- 
bejmując część późniejszej ulicy Sio- 
downiczej oraz ulice Kaszowników, Ży­
dowską, Odrzańską i Nędzną Odrzańską, 
Przypuszczalnie chciał sobie książę w 
ten sposób zabezpieczyć rezerwę zaćmi 
położonej w obrębie murów miejskich, 
którą następnie mógł sprzedawać mie­
szczanom, budować na niej własne 
przedsiębiorstwa, bądź też nadawać koś­
ciołom i klasztorom. W przyszłości pow­
staną tijtaj klasztory dominikanów, 
franciszkanów i klarysek, ale też łaźnie 
i mennica książęca. Tu wreszcie utwo­
rzono dzielnicę żydowską W jurydyce 
książęcej mieszkała służba zamkowa I 
rycerze z jego przybocznej drużyny. 
Siady tej jurydyki przetrwały bardzo 
długo i były zaznaczone na planach 
miejskich aż do początków XIX wieku.

Północno-zachodni narożnik miasta był 
zarezerwowany na zamek książęcy. Bu­
dował go książę Konrad długo, bo pie­
niędzy ciągle było za mało. Mury zam­
ku połączone były z murami miejski­
mi w jednolity system obronny, zdolny 

odparcia ewentualnych nieprzyja- 
W murach miejskich, wzmocnio-
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giu T. uporał się właśnie z wieczerzą, kropnął szklaneczkę „Napoleona” i 
sytości dłubał zapałką w sztucznych zębach pobekując

esztą poste- I
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Czymś lak potrzebnym,

myśląca 
styku pun-

Foggu, 
nas nie 
telewizorem

Jak się rozerwać

Proponuję - 
rzecz 

:a faza 
że

kogoś nie przekonał... Niech 
z epoki „big-beatowej” 

obecnymi, i poprzez ana- 
wyobrazić sobie, o czym 

następna fala młodej 
za

czasem .. ----
na dłuższą metę okiełznać 
stki buntu właśnie przeciw 
światu. Nigdzie, w żadnym 
świata, nie ma takiej władzy, 
by rocka kochała i... ta władza 
swoje racje. Rock, w 
wej. jest naruszaniem

Praktycznie słowo — rewolucja — 
nie byłoby tu od rzeczy. Rewolucja o-

Najlepiej wziąć dwa rącze konie 
dobrze zaostrzony pal. Jest to rozryw- 
ka, model: Azja Tuhajbejowicz. Można 
też wziąć jeden czy dwa hand-grana- 
ty. Zębami wyciągnąć zawleczkę. Ku­
pa śmiechu. Ostatecznie należy włączyć 
telewizor i obejrzeć „Studio 1”.

młodą część ludzkości7

sly” zmierza ku stabilizacji; podejmu­
je pracę zarobkową, żeni się, płodzi 
dzieci. Tworzy więc układ, który nie 
powinien być zachwiany. Ale czy — 
biorąc pod uwagę własną przeszłość — 
będzie bardziej tolerancyjny wobec 
pomysłów własnych dzieci? I tak i nie. 
Generacja hippiesowska jest bez wąt­
pienia bardziej tolerancyjna na in­
ność; łatwiej wybaczy „skóry” i „piesz­
czochy” skoro sama zetknęła się z nie­
tolerancją na kwiaty i dzwoneczki na 
szyi. Ale — na pewno nie pozwoli na 
anarchiczne myśli o zburzeniu świata, 
który właśnie sobie wybudowała.

Tu leży odpowiedź na pytanie: Dla- . 
czego generacja, która uczestniczyła w 
rockowym burzeniu Bastylii w latach 
sześćdziesiątych, dziś niechętnie pa­
trzy na nowych buntowników. Ten 
cykl może trwać bardzo długo. Ale! — 
wrócę do tezy o postępującej samo­
organizacji Młodych. Rock jest tylko 
środkiem a nie celem samym w so­
bie. ' Rock jest tylko znakiem pewnych 
przemian społecznych; najbardziej wi­
docznym (słyszalnym) symbolem.

JAK SIĘ ROZERWAĆ? Mam nadzie­
ję. że od publicysty nikt nie oczekuje 
odpowiedzi na pytanie: co będzie da­
lej. Wiadomo bowiem tylko, że COS 
będzie. Widać to aż, nazbyt wyraźnie 
w tekstach rockowych, które już prze­
stały być tradycyjnie rozumianą „roz­
rywkową rozrywką”. Ze tak jest, mo­
żna także wywnioskować z wypowie­
dzi, padających od niedawna na najpo­
ważniejszych forach. Oto wreszcie zo­
rientowano się, że mitem jest kształtu­
jąca opinię rola książki. Jeżeli książka 
ukaże się w nakładzie 20 tys. egz., to 
przeczyta ją — maksymalnie — 40 tys. 
osób. A jeżeli płyta rockowa ukaże się 
w nakładzie 400 tys. egz. a na dodatek 
będzie lansowana w RTV, skąd nagra, 
ją na taśmę następnych kilkaset ty­
sięcy nastolatków to... to już przesta- 
je być rozrywka

Inną jest rzeczą, że wszelkie próby 
reglamentacji poszukiwanego towaru 
muszą skończyć się spekulacją, czego 
dowodzą aż za dobrze poznane u nas 
mechanizmy rynkowe. Jeżeli dopuści­
my myśl, że rock nie jest rozrywką, 
natomiast jest środkiem przekazu? Źró­
dłem informacji o otaczającym świę­
cie? Wyznacznikiem systemu wartości 
czyli czymś na kształt „Świętej Księgi” 
Nastolatków? Czymś lak potrzebnym, 
jak chleb?

Gdybym 
weźmie płyty 
porówna je z 
logię spróbuje 
będzie śpiewać następna 
generacji, która dojdzie do głosu 
parę lat. Ja wiem niejedno. To napraw­
dę trzeba potraktować bardzo, ale to 
bardzo poważnie, żeby się nie zdziwić 
już niebawem

pierająca się na negacji? Wszak to 
jedna z cech każdej rewolucji. Kłopot 
tylko z tym, że ta rewolucja, tak do­
kładnie obserwowalna w warstwie o- 
byczajowej, nie oferuje zwartego i 
konsekwentnego programu tzw. kon­
struktywnego. Wiadomo, że NIE TAK, 
ale właściwie nie wiadomo JAK.

Rzecz jasna, młodzi buntownicy sta­
rzeją się, stabilizują i— potępiają to, 
co wymyślają przeciw nim ich wła­
sne dzieci. Ale — czy protest „nowych 
dorosłych” ma ten sam charakter co 
wtedy, gdy rock zaczynał opanowywać 
— _ X — —1 1 • ’ <-l ’ r 1 — Z". A ’ *?

CO TO JE3T ROZRYWKA? Do nie­
dawna jeszcze wszystko było jasno 
Brało się Słownik Języka Polskiego, 
który powiada: „to. co służy odpręże­
niu, wypoczynkowi, co uprzyjemnia 
czas, bawi, rozwesela; przyjemność po­
łączona z wypoczynkiem; zabawa". Jest 
to definicja czysto ludyczna; rozrywka 
służy zabawie. Kobiety wino i śpiew. 
Zauważamy, że ma ona niewiele wspól­
nego z wysiłkiem intelektualnym czy 
głębokimi doznaniami estetycznymi. To 
dosyć naturalne, gdyż rozrywka jest tu 
przeciwstawieniem tzw. Sztuki Wyso­
kiej. Tak więc Beethoven rozrywką nie 
jest, przynajmniej w momencie, gdy 
„przeznaczenie puka do bram”.

No dobrze, zapytam z głupia frant, a 
Demarczyk? Piosenkarka? Rozrywko­
wa? A Niemen? Zaczynają się schody, 
czyli kłopoty z dopasowaniem prakty- - 
ki do definicyjnej teorii.

Czy Demarczyk jest piosenkarką, a 
więc „służy odprężeniu i wypoczynko­
wi” Chyba nikt normalny nie zaryzy­
kuje twierdzenia, że go rozwesela „Ka­
ruzela z Madonnami”. A słynna swego 
czasu sprawa „Bema pamięci rapso­
du...”? Rytmicznie zachęca do tańca- 
-przytulańca. Lecz ten kto zaryzyko­
wał taniec przy tym utworze, sam ska­
zywał się na miano świętokradcy.

A przyjrzyjmy się bliżej utworom 
naszych czasów. Dla przykładu — RE­
PUBLIKA. W warstwie muzycznej — 
dokładnie nadaje się do tańca (choć 
osoby starszej generacji są raczej zda­
nia. że tych epileptycznych ruchów 
tańcem się nazwać raczej nie da. Tru­
dno to samo mówiono za moich cza­
sów o rock and rollu.). Lecz czy wars­
twa tekstowa utworów REPUBLIKI 
służy „przyjemności połączonej z wypo­
czynkiem”?

Można by tu mnożyć kolejne przy­
kłady, szczególnie ze sfery muzyki roc­
kowej, lecz praktycznie nie ma potrze­
by, gdyż poniższą tezę bez wahania po­
twierdzi każdy obserwator polskiego 
rocka. Otóż: to co obecnie dzieje się w 
sferze muzyki rockowej bardzo trudno 
podciągnąć pod definicję tradycyjnie 
pojmowanej rozrywki.

Może więc rock jest jakąś mutacją 
muzyki klasyfikowanej jako poważna? 
Oczywisty absurd, gdyż muzyka poważ­
na jest niemal w całości asemantyczna, 
czyli nie niesie w sobie konkretnych i 
jednoznacznych treści słownych. Mu­
zyka poważna, z nielicznymi programo­
wymi wyjątkami, może być trakto­
wana jedynie w kategorii doznań este­
tycznych o różnym stopniu nasilenia. 
Rock natomiast jest pełen znaczeń, da­
jących się rozszyfrować tu i teraz. Ja­
ko przykład znów REPUBLIKA i jej 
choćby „Psy Pawłowa” lub ostatni 
przebój „Klatka”. Muzyka o charakte­
rze uniwersalnym. Czytelna dla ludzi 
wywodzących się z różnych kręgów 
kultury światowej. Ale czy tak samo 
komunikatywny jest tekst? I czy aby 
służy on rozrywce i zabawie? Pra­
ktycznie w podobny sposób można prze­
śledzić znakomitą większość utworów 
rockowych. Proszę popatrzeć na takie 
albumy jak np. „MENTAL CUT”,
ŚWINIE” „REZERWAT”, „SZARA 

MASC”, „REDA BY NIGHT” itd. itp. 
Muzycznie — rozrywka, o ile o przy­
należności do rozrywki będzie stanowić 
możliwość wykorzystania utworu do 
tańca. Lecz czy song grupy IVO PAR- 
TIZAN o doktorze Mengele albo ZE­
SPOŁU KORSAKOWA o bombie zrzu­
conej na Hiroszimę to rozrywka? Je­
żeli tak, to raczej bliższa przytoczonej 
wcześniej rozrywce Azji Tuhajbejowi- 
cza.

ROCK ZEPSUŁ DEFINICJĘ. Nie je­
stem zwolennikiem tezy, że jeśli pra­
ktyka kłóci się z teorią, to tym gorzej 
dla praktyki. Jeśli bowiem ustalimy, że 
rock narusza obowiązujące definicje, to 
należy poddać w wątpliwość przydat­
ność definicji, a nie rocka.

Rock tworzy zupełnie nową, dotych­
czas nie znaną jakość. Dotąd bowiem 
całość muzyki dała się łatwo podzielić 
na muzykę ludową (folklor), czyli taką, 
której główną cechą była użytkowość i 
muzyką poważną, dla wtajemniczo­
nych, poszukujących narkotycznych do­
znań estetycznych. Było to zresztą uza­
sadnione rodowodem. Muzyka plebejska 
i muzyka saloppwa. Generalny bała­
gan wprowadziło- odkrycie i praktycz­
ne zastosowanie fal radiowych jako 
nośnika informacji. Powstała i zosta­
ła spopularyzowana twórczość uprosz­
czona czyli piosenka, której wszelako 
.przypisano funkcję ludyczną; zabawo­
wą. Ze tak właśnie było, niech zaświad-

Popatrzmy tylko na nasze polskie 
realia. Faza big-beatowa, patrząc z 

punktu widzenia, była 
szalenie infantylna. Linie podziału by­
ły ostre. Tu my młodzi, z naszymi dłu­
gimi włosami i zabijającym zło dźwię­
kiem gitary elektrycznej. Tam wy, sta­
rzy ramole, zakochani w Foggu, a 
przede wszystkim, zupełnie nas nie ro­
zumiejący. Z kolorowym- 
jako Bóstwem. Były to więc pierwoci­
ny tworzenia enklawy młodych”. Pier­
wsze zbiorowe próby wyraźnego prze­
ciwstawienia: Młodzi — Starzy (tzn. 
pierwsze przy użyciu rocka jako noś­
nika informacji, bo cokolwiek wcześniej 
w podobny sposób zaczynał się... ro­
mantyzm). Po parunastu latach młodzi 
buntownicy spoważnieli a ich buntow­
nicza twórczość stała się czcigodną 
klasyką, bez najmniejszych obaw lan­
sowaną w RTV niemal jako retro.

Dziś podziały są już znacznie ostrzej­
sze, zarówno na styku Młodzi — Sta­
rzy jak i wewnątrz samego rocka, co 
widać choćby tylko po ubiorach, któ­
re są „mundurami” poszczególnych for­
macji, z których każda nieco inaczej 
manifestuje swoje poglądy i potrzeby.

Każdy kto choć trochę orientuje się 
w ewolucji społeczeństw musi dostrzec 
podobieństwo. Hippisi to było coś jakby 
wspólnota plemienna. Dzisiejsze punki, 
poppersi, rastafarianie to już jakby za­
lążki poszczególnych państw wraz z 
ich odrębnością interesów.

Kolejne Młode Genercje jak gdyby 
kopiowały rozwój społeczności ludzkiej. 
Proponuję — na chwilę! ■— potrakto­
wać rzecz serio. Jaka może być na­
stępna faza rozwoju? Wiadomo prze­
cież, że każde społeczeństwo musi 
mieć dwojakiego rodzaju wrogów by 
się skonsolidować. Wroga zewnętrzne­
go — a są nim Starzy i wroga we­
wnętrznego — którym jest, grupa .wy­
glądająca inaczej i inaczej 
(może stąd antagonizmy na 
ków i poppersów?).

Wróćmy do postawionego wcześniej 
pytania: czy protest „nowych dorosłych” 
ma ten sam charakter co wówczas 
gdy rock rozpoczynał swoje panowanie? 
Odpowiedź jest złożona. „Młody doro-

Popatrzmy tylko

dzisiejszego

czy przeważająca tematyka tych utwo­
rów; tematyka erotyczna, w najróż­
niejszych, coraz bardziej odważnych 
kombinacjach damsko-męskich. W koń­
cu taniec służy dokładnie temu same­
mu; ułatwieniu kontaktu erotycznego. 
Natomiast przez wiele lat piosenka nie 
zajmowała się oceną świata pozaero- 
tycznego. Myślę — rzecz jasna — o 
piosence masowo popularyzowanej, bo 
tematyka, która tak ostro objawia się 
w obecnych tekstach rockowych, do­
tąd była zastrzeżona dla elitarnych klu­
bów i kabaretów.

Dopiero blues wyrwał się z ciasnego 
gorsetu cenzury obyczajowej i każdej 
innej. Dlaczego tak się mogło stać — 
nie będę tu przypominał, odsyłając czy­
telnika do ubiegłorocznych numerów 
KONKRETÓW. Dość przypomnieć, że 
blues opanował te wszystkie tematy, 
których dobrze wychowane drobnomie- 
szczańskie społeczeństwo głośno nie po­
chwalało (bo że inne się miewało ma­
niery „dla świata” a inne dla siebie, 
o tym doskonale świadczą choćby te­
ksty naszych piosenek kabaretowych 
z okresu międzywojennego.).

Trudno się więc dziwić, że wypo­
wiedź bluesowa została przyswojona 
przez ludzi, dla których „high society” 
była grupą nieosiągalną, z racji uro­
dzenia, koloru skóry czy wykształce­
nia. A czymże jest rock dzisiejszy, jak 
nie bezpośrednią pochodną bluesa? 
Może już niezupełnie muzycznie, gdyż 
wielu " wykonawców rockowych ode­
szło od tradycyjnej bluesowej kaden­
cji, wykorzystując najróżniejszego ro­
dzaju folklory (zwróćmy uwagę! rock 
zawsze korzystał z folkloru jako swoi­
stego baku rezerwowego; był więc 
folklor hinduski, japoński, karaibski a 
nawet bałkański) niemniej jednak po­
została charakterystyczna bluesowa 
swoboda wypowiedzi na każdy dowol­
ny byle tylko interesujący wykonawcą 
temat. . , _ .

Wniosek stąd chyba oczywisty. Jeżeli 
zastanawia nas (i niektórych nawet 
denerwuje) tematyka utworów rocko­
wych, to bezpośrednią przyczyną aż 
takiego wyzwolenia był właśnie ’ blues.

TĘSKNOTA ZA STARYM. To chyba 
naturalne, że ludzie w pewnym wieku, 
osiągnąwszy stabilizacją materialną . i 
względną niezależność poglądów, czynią 
wszystko, by utrzymać status quo. Tym- 

w rocku tkwią nie dające się 
dłuższą metę okiełznać pierwia- 

mieniu, zastanemu 
Nigdzie, w żadnym zakątku 
nie ma takiej władzy, która 
:a kochała i... ta władza ma 

warstwie teksto- 
______ mieszczańskich

świętości; słodkich nawyków stabiliza­
cji. 1 ’

i r.
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letniej tradycji. W nowym 
momentu 
różnice 
klubów, 
się ze

Tylko najstarsi kibice dobrze pamię­
taj * tamte, dobie czasy legnickiego 
sportu wyczynowego. W mieście działały 
silne i prężne organizacyjnie kluby spor­
towe, a wszystkich pasjonowała rywali­
zacja piłkarzy Dziewiarza, Piasta i Ka- 
bewiaka. Legnickie drużyny wygrywały 
nawet z aktualnymi pierwszoligowcami. 
W późniejszych latach do interesują­
cych pojedynków przystąpili sportowcy 
z Hutnika i Lcgniczanki. Po drodze 
•^likwidowano wprawdzie Kabcwiaka, ale 
fakt ten specjalnie nie wpłynął na żywot­
ność legnickiego sportu kwalifikowane­
go. Nadal na obiektach zawsze coś się 
działo i nie było kłopotów z wybraniem 
się na jedną z licznych imprez.

-

I? 
g

☆
Legnicki klub nigdy nie był (nie ma 

też takich zamiarów) sportowym poten­
tatem — na wzór Zagłębia Lubin czy 

.Chrobrego Głogów. Od początku swego 
istnienia liczył się z realnymi możliwoś­
ciami i postanowił robić to. na co go w 
danej chwili stać. Dziewiarsko-odzieżowi 
działacze udowodnili, że stać ich na wie-

jewództwa legnickiego. Mowa oczywiście 
o występującej od wielu lat w ekstra­
klasie drużynie Zagłębia Lubin. Lubi- 
niane z reguły plasowali się w czołowej 
czwórce, a indywidualnie największe 
sukcesy odnosił Jer/.y Florczak. Lubiń­
scy kibice zdążyli już się do tego przy­
zwyczaić i nic dziwnego, że na ligowe 
mecze nie przychodzi ich zbyt dużo. Tak 
nie jest w innych ośrodkach, które zaw­
sze czekają na powierzenie im zawodów 
najwyższej rangi. -Dotyczy to również 
Legnicy. Miasto wprawdzie posiada bo­
gate tradycje w tym sporcie, ale jego 
drużyny niegdy nie wzniosły się na naj­
wyższy poziom. Dlatego też prawdziwą 
Zrajdą dla legnickich kibiców będzie 
z pewnością organizowany w hall przy 
Żołnierskiej ogólnopolski turniej klasy­
fikacyjny kobiet i mężczyzn, który ro­
zegrany zostanie w sobotę 4 niedzielę, 
HI 4 14 styęznia br.

Na starcie legnickiej imprezy stanie 
cała czwórka krajowa. Niestety, nie wy­
stąpi Andrzej Grubba, który po środo­
wym meczu z Węgrami w Budapeszcie 
udał się do RFN, gdzie startuje w za- 
chodnionienneckiej lidze. Nie zabraknie 
natomiast Kucharskiego, Dryszela, Ja­
kubowicza i Jolanty Szatko. W turnieju 
tym będziemy również mogli zobaczyć 
nasze najlepsze zawodniczki i zawodni­
ków. W rywalizacji pań wystąpią lubi- 
nianki Dorota Djaczyńsłoa i Helena Ko- 
Łioł, a w pojedynkach mężczyzn zoba­
czymy ich kolegów klubowych — Lesz­
ka Celińskiego i Jerzego Florczaka.

Spotkanie najlepszych
kraju roŁpopzuie sic w sobotę, o godz. 9. 
pierwszą rundą spotkań kobiecych. Po 
jej zakończeniu i krótkiej przerwie 
□ 10.45 nustapi uroczyste otwarcie tur­
nieju. Tuż po nim dwie rundy niskich

tym stanowczo, że będą kontynuować 
dorobek dawnego klubu. Chodziło im 
przede wszystkim o zintegrowanie załóg 
i stworzenie klubu dla wszystkich 
x nich.

Konfeks z roku na rok rozwijał dzia­
łalność, mimo że z reguły pozostawał 
w cieniu Miedzi. Dziś słyszy się o nim 
coraz więcej, a od początku jego istnie­
nia oczkiem w głowie była piłka nożna. 
To nic, że większość załóg zakładów o- 
piekuńczych stanowią kobiety, ale prze­
cież panie też lubią futbol. Praca nic 
była łatwa, gdyż trzeba było zaczynać

-----' Rozpoczęto więc 
z młodzieżą i dziś 
widocznym postę-

wygrał turniej indywi- 
Dzielnie wtórował 

w zespole Europy II 
• Obaj zresztą od lat 

są podporą reprezentacji Polski, która 
bardzo dobrze spisuje się w europejskiej 
superlidze.

W gronie najlepszych w kraju nie bra­
kowało i nie brakuje przedstawicieli w_

12 • Konkrety

a
• W Legnicy odbyła się inauguracja 

obchodów 40-lecia Zrzeszenia Ludowych 
Zespołów Sportowych. Pierwszą jubileu­
szową imprezą był rejonowy indywidual­
ny turniej tenisa stołowego rozegrany 
we wszystkich konkurencjach. Okolicz­
nościowy wystrój oraz rekordowa liczb* 
uczestników dobrze świadczy o organi­
zatorach i gospodarzu turnieju, którym 
była Zasadnicza Szkoła Budowlana dl* 
Pracujących.

W poszczególnych konkurencjach naj­
lepsze miejsca zajęli: Wand* Pawiu*, 
przed Halina Rychlik i Jolan* Kaściuk 
(wszystkie Ursus Złotoryja), Jerzy Flor­
czak z Pielgrzymki, który wyprzedził Ja­
nusza Krupienia (Ursus) i Jacka Czer­
niawskiego (Dolpakart Chojnów). Na r»- 
wagę zasługuje czwarte miejsce wete­
rana tej dyscypliny Piotra Kozubskiego 
z Ursusa, który w pokonanym polu zo­
stawił wielu młodszych kolegów. W grz» 
podwójnej triumfowali Jerzy Florczak 
i Zbigniew Starowicz (Pielgrzymka), 
Halina Rychlik i Wanda Pawlus (Ursus) 
oraz para mikstowa Janusz Krupienia 
i Wanda Pawlus z Ursusa. W turnieju 
startowało 70 zawodniczek i zawodni­
ków.

© W

Tamte czasy należą już, niestety, do 
odległej przeszłości. W drugiej połowie 
Lat 60 zapanowała moda na łączenie klu­
bów. która nie ominęła również Legnicy. 
Zwolennicy takiego postępowania, mieli 
w zanadrzu masę argumentów i stale 
nimi szermowali. A to, że przy połącze­
niu skoncentruje aię środki i skupi 
wszystkich działaczy, że wreszcie będzie 
można podnieść poziom, różnych dyscy­
plin i pokusić się nawet o ligowe zes­
poły. Argumentacja zwolenników koma­
sacji i naciski różnych władz sprawiły 
utworzenie w mieście wielosekcyjnego 
MZKS-u, który powstał z połączenia 
Dziewiarza, Piasta i Hutnika. Zapowia­
dał się długi okres prosperity, ale jak 
udowodniło życie, idylla trwała tylko 
parę lat i nowy twór... umarł śmiercią 
naturalną. Zapomniano po prostu o przy­
wiązaniu do barw klubowych i wielo- 

klubie od 
jego powstania zarysowały się 

między działaczami dawnych 
a zakłady pracy nie kwapiły 
wspieraniem ogólnomiejskiego 

tworu. Kłuł) borykał się z dużymi trud­
nościami finarśowymi, odchodzili za­
wodnicy i działacze. Wszystko to mu- 
siało doprowadzić do jego likwidacji. 
Szybko też doszło do powrotu do daw­
nego stanu rzeczy — reaktywowano Pia­
sta, w miejsce Hutnika powstała Miedź, 
a kontynuacją tradycji Dziewiarza zajął 
się DOKS Konfeks. Działacze z zakla-

☆
W Konieksie nie tylko myśli się o roz­

wijaniu prowadzonych dyscyplin, ale 
także o dobrych mecenasach i współ­
pracownikach, działalności organizacyj­
nej. Opiekę nad klubem sprawują 
„Elpo”, ..Hanka". „Milana" i WPHW, 
a szefem klubowej rady nadzorczej jest 
dyrektor ..Elpo" Jan Dębicki, natomiast 
funkcję prezesa sprawuje zastępca dy­
rektora ds, handlowych w „Milanie” 
Mieczysław Babrał. Na opiekę mecena­
sów nikt nie narzeka, a klub — jako 
jedyny w mieście — potrafił nawiązać 
dobrą współpracę z przedstawicielami 
LWP. z których trzech (Antoni Kompa- 
nowski, Marek Grzelec, Antoni Kaszuba) 
aktywnie uczestniczy w pracach zarzą­
du.

Nie to jest zresztą rzeczą najważniej­
szą. Za godną podkreślenia uznać należy 
bardzo dobra współpracę z Centralnym 
Ośrodkiem Szkolenia Wojsk Łączności, 
z którym od dawna istnieje porozumie­
nie w sprawie użytkowania, remontu 
i rozbudowy wojskowych obiektów spor­
towych przy ul. Bielańskiej. Do momen­
tu zawarcia porozumienia „konfeksiacy” 
musieli korzystać za skromniutkiego 
boiska i szatni przy Okólnej. Po doga­
daniu się z wojskiem przeszli na ładnie 
położony i dobrze utrzymany obiekt 
przy Bielańskiej.

niemal od początku, 
systematyczną pracę 
już można mówić o 
pic. Seniorzy występują w legniuko-je- 
leniogórskiej klasie okręgowej, są też 
juniorzy starsi, młodsi i trampkarze. 
Klub też prowadzi rozgrywki w szkołach 
podstawowych 1. 2, 7, 9, 10, 12, 13 i 19. 
Organizuje się turnieje dzikich drużyn 
i tzw. ligi podwórkowe. Każde rozgryw­
ki bacznie obserwują szkoleniowcy, a 
największe talenty przejmują do klubu.

Ta długofalowa praca musi przynosić 
pożądane rezultaty. Bardzo dobrze spi­
sują się juniorzy, a głównym celem jest 
awans (za rok) do ligi międzywojewódz­
kiej. W ostatnim czasie dali o sobie 
znać seniorzy. Przez długi czas prowa­
dzili w klasie okręgowej i dopiero na 
finiszu rundy jesiennej dali się nieznacz­
nie wyprzedzić bardziej rutynowanej 
Kuźni Jawor. Zajęcie drugiego miejsca 
na półmetku uznać należy za duży suk­
ces, zwłaszcza że średnia wieku wynosi 
22 lata, a w drużynie występują auten­
tyczni amatorzy. Do najbardziej wyróż­
niających się z nich zaliczyć należy Ed­
warda Gromu łę, Jerzego Solarskiego, 
Wiesława Kołodzieja (najlepszy strzelec 
zespołu). Kazimierza Łozińskiego. Ry­
szarda Kwiatko, Jarosława Bobika i Sta­
nisława Kwiatkowskiego. Kierownikiem 
sekcji jest Jerzy Wieczorek, trenerem- 
-koordy na torem Piotr Po tycz. a szkole­
niem zajmują się Andrzej Marcinkie­
wicz i Ryszard Kędziora. Drużyna głoś­
no nie mówi o zajęciu pierwszego miej­
sca, ale po cichu liczy się na awans do 
III ligi:

pojedynków' i dalsze spotkania, która 
zakończą się około 18. Następnego dni* 
decydujące o klasyfikacyjnej kolejności 
pojedynki i spotkania finałowe. Zaćmą 
się również o 9 i potrwają do samego 
południa, a o 12.45 nastąpi uroczyste za­
kończenie turnieju.

Powierzenie Legnicy zorganizowani* 
spotkani* najlepszych tenisistów stoło­
wych kraju jest dużym wyróżnieniem 
dla mlaska oraz działaczy Okręgowego 
Związku Tenisa Stołowego, który ostat­
nio rozwija coraz prężniej swą działal­
ność. Tenisowi działacze solidnie przygo­
towali się do przeprowadzenia tej ważnej 
imprezy. Nie zapomnieli oczywiście o ki­
bicach (miejmy nadzieję, że trybuny hali 
wypełnione będą, po brzegi). Przez dw* 
dni czynne będą bufety przedsiębior­
stwa zaopatrzenia górniczego z gorący­
mi posiłkami. Kibice nie będą więc 
głodni. Wszystkich chętnych zapraszamy 
do hali przy Żołnierskie; i zobaczenia 
tenisa stołowego w najlepszym wydaniu.

veż o sporcie dla kobiet. Utworzono sek­
cje siatkówki i tenisa stołowego. Pierw­
sza z nich kontynuuje tradycje dawno 
już rozwiązanej Lcgniczanki i pod wo­
dzą Bogusława Humennego występuje 
(mowa o seniorkach) w rozgrywkach 
m a k ro r e g i o n u. K ó wn o cze ś n i e pro w a d zi 
się szkolenie klas sportowych w SP 9.

Jeszcze nie tak dawno duże nadzieje 
wiązano z tenisem stołowym. Drużyna 
występowej w H lidze, ale zagrzała w 
niej mcjsce tylko przez jeden sezon 
i m usiał a wrócić do klasy wojewódzkiej. 
Najlepszy zawodnik i zarazem trener 
Leszek Gardaś wrócił do Victorii Wał­
brzych. Ryto to duże osłabienie zespołu 
i nie było większych szans na utrzyma­
nie się. Nie załamano jednak rąk i po­
stanowiono zacząć od nowa, mimo że 
praktycznie na placu boju został kie­
rownik Leszek Franczak oraz szkole­
niowcy Mieczysław Paszkiewicz i Kry­
styna Pary luk.

szczególnie Grubba — zaczęła odnosić 
i nadal odnosi wielkie sukcesy na are­
nie międzynarodowej. Dotyczy to szcze­
gólnie Grubby, który w ostatnich mie­
siącach znalazł .się w gronie najlepszych 
na sv/iecie i zaczął wygrywać z niepo­
konanymi dotychczas Azjatomi — prze­
de wszystłwm z Chińczykami. Można się 
było o tym przekonać podczas ostatniej 
konfrontacji sił obu kontynentów, z któ­
rej zwycięsko wyszła Europa. W zespole 
Europy pierwsze skrzypce grał Grubba, 
klery ponadto r.-y • ' • - -
dualny w Paryżu, 
mu, występujący i 
Leszek Kucharski.

rozegranym halowym turnieju 
piłkarskim o puchar prezesa OZPN 
zwyciężyło Zagłębie Lubin, przed Chro­
brym Głogów. Kuźnią Jawor i Miedzią 
Legnica. Najlepszym strzelcem sostal 
Zdzisław Perek z Chrobrego, najlepszym 
bramkarzem — Sławomir Pyznar z Kuź­
ni, a najlepszym technikiem — Janusz 
Wanat z Zagłębia. Najlepszy zespól r<»- 
prezentuje województwo legnickie w tur- ' 
nieju makroregionu dolnośląskiego.

O Już po raz dziewiąty zorganizowa­
ny zostanie w Rybnicy Ixjśnej koło WaL. 
brzycha narciarski Bieg Gwarków Im­
preza odbędzie się 16 lutego br. (termin 
rezerwowy — 23 lutego), a jej program 
przewiduje biegi we wszystkich katego­
riach wieku — 25. 10, 5 i 1 km.

Zgłoszenia do Biegu Gwarków — na 
kartach zgłoszeń — należy kierować t>a 
adres: Ognisko TKKF „Gwarek”, 58-309 
Wałbrzych, ul. Broniewskiego 05c, teL 
770-70 — do 31 stycznia br. Równolegle 
odbędzie się siódmy Bieg Krasnali, do 
którego zgłoszenia przyjmuje Szkoła 
Podstawowa, ul. Wesoła 6, 58-379 Czar­
ny Bór, tel. 190.

O Okręgowy Związek Piłki Nożnej 
przekazał nam terminarz rundy rewao- 
żowej rozgrywek strefy dolnośląskiej 
o Puchar im. dr. Michałowicza. Oto ter­
miny spotkań:

10 kwietnia, godz. 13: OZPN Legnica
— OZPN Leszno, OZPN Wałbrzych — 
OZPN Zielona Góra, OZPN Wrocław — 
OZPN Jelenia Góra.

16 kwietnia, godz. 13: Wrocław — Leg­
nica, Jelenia Góra — Wałbrzych, Zielo­
na Góra — Leszno.

24 kwietnia, godz. 13: Legnica — Zie­
lona Góra, Leszno — Jelenia Góra, Wał­
brzych — Wrocław.

8 maja, godz, 13: Wałbrzych — Leg­
nica, Wrocław — Leszno, Jelenia Gór*
— Zielona Góra.

15 maja, godz. 13: Legnica — Jeleni* 
Góra, Zielona Góna — Wrocław, Leszn*
— Wałbrzych.

O W sobotę i niedzielę, 18 i 19 
stycznia bm.. o godz 9.30 i 10. w sa­
lach szkół podstawowych nr 10 i 11 w 
Głogowie rozegrany zostanie turniej pił­
ki ręcznej juniorów młodszych z udzia­
łem Śląska Wrocław, Grunwaldu Pgz> 
nań, Miedzi Legnica, Hermesu Gryfino, 
Tęczy Kościan, Zagłębia Lubin. Budow­
lanych Nowa Sól i Chrobrego Głogów.
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horoskop z przymrużeniem oka, 
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ciowych. Dwa lata temu z inspiracji 
Pawlika przy Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Zagłębia Miedziowego'-’ założyli

jeszcze rezerwę w
r e ze r wę u.r ucho rn ić ?

Mistrz amatorów należy
uków.

przyjiną taa
ic^w

j kombinackie. 
Bobiński zgodził się wziąć udział. W 
kwietniu trochę treningu, w maju start 
S miejsce w pierwszej dziesiątce. Niezły 
początek. Tym zachęcił się i od razu 
zaczął ostro. Miesięcznie przebiegał po 
200—300 kilometrów, po roku podniósł 
normę do 500—600.

podobna tra^a, Filippidesa, droga 
nizinę.

Bieg maratoński ma w sobie 
niezwykłej próby charakteru, 
dwie godziny nieustannego biegu, dic- 
raa w kurzu, upale, deszczu. Zmaganie

x czasem i ze zmęczeniem. Drama­
ty na trasie i radość na mecie. Nawet 
eń. którzy nie zwyciężają, cieszą «ę, ie 
wytrwali i są u celu. SsczcgóJnie

W Lubinie jest ich kilkunastu. Bie­
gają dla zdrowia i prz.yjemności, dla 
wyników też. ale swoich własnych, ży-

Z Maratonu do Alen wiodą dwa axia- 
1Ł Jeden, • długości 42,185 km, biegnie 
prsei równinę. Drugi krótszy (36,78 km), 
ale trudniejszy prowadzi przez góry. 
Którą x tych dróg obrał legendarny 
Fiłippidcs, nie wiadomo. Legenda mó­
wi tylko o tym, źe goniec dobiegł do 
Alen, w dwóch słowach obwieścił iw)'- 
eksstwo nad Persami i padl martwy. Z 
wyczerpania. W nowożytnych igrzyskach 
przyjęła się jednak ta bardziej prawdo- 

przez

COŚ X 
Ponad

bieg 
.z wy­

czerpania. Bobiński na mecie ma zwyk­
le uczucie niedosytu, wydaje mu się. że 
nie wszystko jeszcze z siebie dal, że ma 

nogach. Ale jak tę

domu. Każę wciągać dres, 
leśnych 

to dzien- 
w sobotę

jakieś buty z Jugosławii.

Dlaczego biega? Może po to żeby 
prawdzie się? Nie, to banalne. Lipoń- 
ki w swojej książce pisze tak: Sport.

biegania, 
si. 
bieganie staje się stylem życia. Ale czy 
się o to dba? W innych rejonach kra­
ju, a także za granicą imprezom dla do­
rosłych towarzyszą zwykle konkurencje 
dla dzieci i młodzieży. Tylko nie u nas, 
w „najmłodszym” województwie w kra­
ju. Zapatrzeni w wyczyn, zapominamy 
niestety o masowości.

Ale «ą i nieco bardziej pocieszające 
zjawiska. Coraz rzadziej widok faceta 
w dresie, na ulicach miasta, budzi 
wśród gapiów uciechę lub odruch pu­
kania się palcem w czoło. Może s Uje­
my się bardziej tolerancyjni dla tych, 
którym spodobało się żyć inaczej.

No i na koniec wróćmy jeszcze do 
Bobińskiego. Jeden z byłych zawodni­
ków powiedział, a co nawet zostało wy­
drukowane, że jest on „łowcą nagród” 
(faktycznie uzbierała się już spora ko­
lekcja kryształów, choć oboje z żoną 
nie gustują w tym szkle). Dla sportow­
ca z ambicją takie określenie jest na 
pewno ujmą, gdyż oznaczałoby to. że 
unika konfrontacji z silniejszymi i star­
tuje tylko kim, gdzie widzi szansę na 
nagrodę.

„Nie interesują mnie nagrody — mó­
wi Mieczysław Bobiński. — Dla mnie 
lięzy się tylko wynik. Walka z czasem”. 
Mistrz amatorów w maratonie ma jesz­
cze dwa marzenia, « właściwie cele, 
które obciąłby osiągnąć: wygrać mara­
ton i urwać ze swojego rekordu choć 
dwie minuty.

swojej książce ptaze tak: Sport, 
to nie tylko walka na stadionie czy 
sukces na mecie. Tkwi w nim również 
radość fizycznego odczuwania urody ży­
cia, satysfakcji z pokonania zmęczenia 
i zmysłowych wrażeń z pogranicza bio­
logii i estetyki. Bobiński mówi, że po 
prostu biegając lepiej się czuje i wresz­
cie ma spokój z anginą, która dokucza­
ła mu od dzieciństwa. A w ogóle, to 
trzeba robić w życiu coś, co się uważa 
za ważne i co się lubi. „Jeden buduje 
dom, inny sadzi drzewa, a ja biegam 
— mówi mistrz. — Poza tym jest jesz­
cze świadomość, że to co osiągnę w 
sporcie, zawdzięczam tylko i wyłącznie 
sobie. To też się liczy”.

witość i własne predyspozycje. On Krm 
określa to bardziej dosadnie: — Trzeba 
mieć na tym punkcie ^szajbę”, tok jak 
>. Do wszystkich swoich spraw pod­
chodzi terax przez pryzmat biegów. Na­
wet urlop bierze po to, żeby przygoto­
wać się do jakiegoś ważnego startu. 
Tak było w zeszłym roku przed Buda­
pesztem i rekordem.

do samo- 
Do klubu żadnego nie należał, 

trenerów nie miał. Tylko życzliwych ko­
legów. Sporo nauczył się od Kazimierza 
Pawlika, zawodowca z.Lubina. Pod je­
go okiem stawiał pierwsze kroki na 
trasie. Niestety, ani pism, ani popular­
nej literatury dla chcących uprawiać 
biegi nie ma. W bibliotekach można coś 
tam wyszperać, są to jednak pozycje 
już mocno przestarzałe. Dopiero ostatnio 
pokazała się w księgarniach książeczka 
Wojciecha Lipońskiego — .,Jak biegać 
po zdrowie”. Dobra dla i>oczą tka­
jących i biegających rekreacyjnie. 
Alę dla zaawansowanych ama­
torów niewiele przydatna. Szwedzi 
ne przykład mają swój ..Jogging”, ko­
lorowe pismo dla miłośników biegania. 
Pan Mieczysław dostał jeden egzem­
plarz ze Sztokholmu, wydany po zawo­
dach maratońskich. Przejrzał 'tabelę 
wyników wszystkich 11 tys. uczestników 
(ani jednego Polaka) i okazało się. że 
miał szansę być siódmy. Gdyby poje­
chał. Próbował, ale na przeszkodzie 
stanęły formalności paszpoH >we.

Jeszcze do niedawna Bobiński uczył 
się u innych. Teraz sam dostaje listy 

* ;; n’*oś'vimi o wskazówki. No cóż. odpi- 
s i*, ale cudownej recepty na sukces 
niestety nikt nie ma. Liczy się praco-

O bieganiu mówi się. że jest to naj­
tańszy sport nie wymaga nic prócz 
sportowego stroju i zdrowych nóg. Jed­
nak wiadomo, że w naszych warunkach 
itowet ze strojem są poważne kłopoty. 
Ze spodenkami i koszulką pół biedy, 
Ale jak zdobyć dres i odpowiednie o- 
buwie? Przede wszystkim obuwie. Za 
pierwszą parę sportowych butów tóu- 
żyły Bobińskiemu storę, nieustannie 
zszywane i cerowane tenisówki, bo wte­
dy w 1982 roku nie można było dostać 
nawet pary najzwyklejszych tenisówek. 
A biegacz zdziera rocznie dwie—trzy 
pary butów. Choć kupno krajowych a- 
didasów nie nastręcza już takich kło­
potów co dawniej, to jakość ich pozo­
stawia wiele do życzenia. Od biedy 
można w nich trenować, ale w czym 
startować? Za parę oryginalnych adi- 

. dąsów lub tigerów płaci się po 15—18 
tys. i to po znajomości. Każdy więc sa- 
graniczny wyjazd wiąże się z penetra­
cją sklepów — jakiś dres x Rumunii,

(Dokończenie sir.
Kilkutysięczna rzesza legnickich ko­

lejarzy wysunęła w początkowej iaade 
konsultacji także dwie kandydatury. W 
końcowej fazie wyborów na p>rzedsUi- 
wiciela kolejarskiej braci w Radzie 
Społeczno-Gospodarczej zdecydowano 
się przedstawić Tadeusza Rapa, 28-leto 
niego młodszego maszynistę spalino­
wych pojazdów trakcyjnych, pełniącego 
ostatnio funkcję przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego ZSMP. W spotka­
niu z kolejarzami w związku z wybo­
rami do Rady Społeczno-Gospodarczej 
uczestniczyli posłowie: Krystyna Czu­
bak i Czesław Mularski.

Załoga Zakładów Górniczych „Rudna** 
wybrała na swojego przedstawiciela w 
Radzie znanego działacza związkowego 
i samorządowego, byłego kandydata na 
posła, inżyniera Adolfa Chyrę, który 
cieczy się wśród górników, nic tylko 
ze swojej kopalni dużym uznaniem i 
szacunkiem. W spotkaniu z górnikami 
na „Rudnej” uczestniczyli posłowie: Je­
rzy Wilk oraz Czesław Mularski.

O czym mówiono na spotkaniach 
wyborczych? Zajmowano się podobnymi 
sprawami, jak podczas minionej kam­
panii wyborczej do Sejmu. Świadczy 
to o tym, iż są to sprawy dla poszcze­
gólnych środowisk bardzo istotne. Rol­
nicy mówili o złej jakości produkowa­
nych maszyn rolniczych, braku paliwa 
do napędu pojazdów, a także węgla. 
Kolejarze mówili o potrzebie pilnowa­
nia przez posłów właściwej realizacji 
uchwał sejmowych. Na „Rudnej” mó­
wiono wiele o problemach załóg gór­
niczych KG]IM, potrzebie przyśpiesze­
nia budownictwa mieszkaniowego i o- 
ś wistowego.

Tak więc Legnickie ma już swoich 
kandydatów do Rady Społeczno-Gospo­
darczej. Od ostrości ich spojrzenia, zna­
jomości spraw i problemów ludzi pra­
cy, w tym umiejętności prezentowania 
ich opinii, zależeć będzie nie tylko au­
torytet Rady, ale również i jakość pra­
cy Sejmu.

Prezesem został Michał Kujawtokowski. 
W niedzielę trenują wspólnie. Zbierają 
się o dziesiątej przy Zespole Szkół Gór­
niczych (to informacja dla zainteresowa­
nych) i biegną w teren, 
nak ciągle są w tym 
mym składzie. Mało jest zwolenników 

Czasami ten lub ów zarazi 
>ię na jakiś czas, ale tylko dla niewielu

Ale początek wcale nie był tak: łat­
wy. Bieganie zachwiało domowym og­
niskiem. Pani Regina przyznaje się do 
wymówek i pretensji, które sypały się 
nr; męża głowę. Pan Mieczysław już nie 
rniril tyle co kiedyś czasu dla domu.

A jej, kobiecie pracującej wcale nie 
było lekko z dodatkową porcją obowiąz­
ków. Więc zaczęła się buntować. Ale 
na pierwsze poważne zawody — Mara­
ton Pokoju w War1 ziewie pojechała. 
Pierwsza zobaczyła tatę Alusia. Krzy­
czała co sił: Tato. Tata! Tata przybiegł 
w czołówce, był 62.

Od tej pory pani Regina, gdy tylko 
jrtożc. towarzyszy mężowi w startach i 
denerwuje się bardziej od niego. Zaak­
ceptowała pasję męża. Zrozumiała, że 
bieganie jest dla niego bardzo ważne — 
stawia solne pewne cele i wytrwale je 
od kilku lat realizuje. To jest właśnie 
mędca rzecz, takie podejście do życia. 
Przy-znaje. żz1 rośnie w dumę, gdy sto- 
jąc w tłumie kibiców czy zawodników 
słyszy jak inni z uznaniem mówią n 
Bobińskim, zauważają jego obecność, li- 

się z nim i stawiają na niero.
Zreszią, wśród licznych trofeów’, je­

den należy do pani domu. Dwa lata te­
rnu dała się namńv. ić nn start w h;e- 
g.aeh {łrzz lajowwch. Regnnc my ś toto 
tylko o tym żeby nto przynieść mężo­
wi wstvdn. No i nie przyntosto. Np. me­
cie była pierwsza.

Bóbiński uwaź*? rrr-r; pa'/V.-'
Przebiegi już dwanaście maratonów’ w 

i na granicą.

i tych imprez zajmują osobną półkę. 
Ale tego najważniejszego jeszcze nie 
rna. Na mecie był już trzeci w Toru­
niu, szósty w Berlinie w klasyfikacji 
ogólnej i pierwszy w swojej kategorii 
wiekowej. Ale wygrać maratonu jeszcze 
mu się nic udało. Nic- chodzi mu o byle 
jaką, peryferyjną imprezę, ale o poważ­
ne zawody, w liczącej się krajowej ob­
sadzie.

Wielu maratończyków kończy 
ostatkiem sił, padają na ziemię :

Miecz^^slaw Bobiński pracuje pod zie­
mią. na trzy zmiany. Po pracy przebie­
ra się w dres i biegnie do lasu. Dzień 
w dzień. Może to być niedziela czy na­
wet święto, w domu goście i w dodatku 
pbicłia na dworze. Nie ma takiego po­
wodu, który mógłby go zatrzymać. Pew­
nie, że czasem się nie chce, bo wygod­
niej w fotelu przed telewizorem. Ale 
jakiś wewnętrzny przymus tale czy owak 
wypchnie z . '
ubierać adidasy i 'gnać po 
leieżkach. 20—30 kilometrów 
na porcja zaprawy. I tylko 
sobie folguje, biegnie najwyżej 10—15 
kilometrów. Samotnego biegacza mija 
czasami po drodze autobus, wiezie pił­
karzy „Zagłębia” na trening do lasu.

Bobiński — sztygar zmianowy z Zak­
ładów Górniczych „Lubin” jest naj­
szybszym maratończykiem w . Polsce 
wśród amatorów. Jesienią zeszłego ro­
ku na zawodach w Budapeszcie popra­
wił krajowy rekord o 34 sekundy. Tra- 
»ę maratonu przebiegł w ciągu 2 go­
dzin, 22 minut i 17 sekund. Wydarzenie" 
przeszło bez echa, wywołało jedynie 
poruszenie wśród kolegów-biegaczy. Bo 
któż dziś pasjonuje się zmaganiami a- 
matorów, nie tych z nazwy, lecz auten­
tycznych, nie przeliczających swojego 
wysiłku na gotówkę. Zresztą, gdzie im 
dc wyników zawodowców. W latach 
pięćdziesiątych Bobiński ze swoim wy­
nikiem byłby w czołówce światowej. 
Dziś odęta je od niej ponad 15 minut. W 
sporcie to już całe wieki.

Ale ich punktem odniesienia nie są 
mistrzowie świata. Mają swoje własne 
cele, inne niż pieniądze i popularność.

Mistrz amatorów dopiero w wieku 33 
kat odkrył, że lubi biegać. Wcześniej też 
próbował, ale sporadycznie i bez tych 
celów, które sobie dziś stawia. W do­
mowym archiwum zachowało się też 
kilka dyplomów za wy czyny sportowe 
>^szeze ze szkolnych czasów’. Ale tak na 
serio ruszył na trasę trzy i pół roku 
temu za namową Czesława Sobonia. 
który w ZG „Lubin” zajmuje się spor­
tem i rekreacją. Wiosną, jak co roku 
»wły się odbyć przełaje

B HAH/LN (21. III — 20 IV). Najl»li±sxy C3Ł»fi 
br;dzi« okrc«ern rozterek 1 wahań. Ktoś 
proponuje ei ioteresująeą rzecz. Ale ttó jjo- 
stawi awoje warunki. Sprawy domowe 
dają ale; dle ciebie najkorzystniej.

H BYK 431 IV — 21 V). Jesteś M Jdura 
drodze 1 nie zbaczaj z niej choć widu i 
cię do tefio skłonie. Staraj Jednak 
Uaymywac temitnów. Pewne wydarzsfrde, 
zornie błahe poruszy twoje serce.

□ BI.IZNIĘTA (22 V — 20 Vi). y; uriag 
uzbroić Kią w cierpliwość 1 dla v ' 
dobra nie wykazywać oznak zn.e< ;.
nia, przyjdzie ci bowiem załatwić skomplilcOh. 
wane sprawy domowe.

D RAK (21 VI — 22 VII). Więcej 
poświęcić komuś, na kim ci przocieS 
dzo zalc-ży. Dąsasz się, pokazujesz kuccz;—/ 
zamiast cieszyć się towarzystwem wspaKla1«&» 
go przyjaciela,

E L£W (23 Vil — 23 VIII). Caek&ja 
cyaje i deklaracje. które by 
twoją dalszą działalność. Niestety., Fstyhłro SŚA 
ich nie doczekasz. Musisz cam 
Ale wykaż maksymalną oslrcAnośA.

S PANNA (24 VIII — 23 IX). Muzil.-a 
się w garść, balansowanie na linie bywa 
ieresujące. ale też niebezpieczne. Aby r<:-. 
dolać wszystkim zobowiązaniom musisz 
sk; w garść.

□ WAGA (24 IX — 23 Musisz 
komuś, arób to delikatnie i dyskretnie. 
miętaJ j&k wiele mu zawdzięczasz. W rpre* 
wach serca pewne komplikacje ^H>wodcw»w>. 
nc nadwrażliwością.

E SKORPION (24 X — 22 XI). Dręczą 
niepokoje, czekasz na coś co ci się 
szalenie waine. Tymczasem uciekają rprewy 
codzienne, a jak się w końcu olcażą ważniej, 
sze? Musisz się wziąć w garść.

El STRZELEC (23 XI — 22 XH). Masz 
syć mgliste plany, a całą swoją 
wkładasz w ich realizację. Zaniedbujesz też 
kogoś bliskiego, możesz lego potem gor/Sia 
żałować.

□ KOZIOROŻEC (23 XI ( — 20 I). Nadeasłfc 
sprzyjające okoliczności, możesz teraz zreal^. 
rwać wymarzony plan. Musisz się jednak 
rabrać do tego z energią i wielką do­
li ka tn ością.

D WODNIK (21 I — 20 II). Odsuwasz pew­
ne decyzje 1 pewne sprawy ponieważ są Alą 
ciebie kłopotliwe. Jednak im później aię 3S> 
nie zabierzesz tym bardziej będą kłopotMw*.

K RYBY (21 n — 20 III). Pokaż swoją 
roszmnlalość. Wiele na tym zyskasz, dhiże 
więcej niż pokazując dąsy 1 humory. Slaia 
się utrzymywać bliskie kontakty a przy^p- 
ciółnń, bex nich będzie ci trudno iyć.
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20891-g
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SPRZ~. 
ni 73,6 
własno. 
Lubin,

pieczątkę o następującej treści: 
II;
I ‘

przez . .
na nazwisko 

■zyżowa 28. 
1UB1ONO pieczątki: 

'chwstania Pai 
Wigury 43/7, 

». Bazyli Litv
INO prawo Jazdy 
Żydzi ał Komunikat. 

leusz Tromsa zam.

100.000 zł grzywny oraz orzeczono publi­
kację wyroku w prasie za to, że w mar­
cu 1985 r. w Gnicwomierowicach, woj. 
legnickie bez wymaganego zezwolenia 

j, wyrabiała spiryt'^ sposobem domowym,

—I'

ry o 
nlę z 
lnie.

— karę 
pozbawienia

sztućców na 6 osób — o wartości nie 
mniejszej niż 16.000 zł — na karę 1 ro­
ku pozbawienia wolności i 70.000 zł 
grzywny oraz podanie treści wyroku w 
„Konkreatch” na koszt oskarżonego i 
zasądzono koszty postępowania i opłatę 
sądową w kwocie 17.600 zL

H
1 xagnuuczna !

20381-e ! I

A Prawomocnym wyrokiem Sądu 
Jonowego w Lubinie z 2.11.1985 
trybie przyspieszonym skazany 
EDMUND ANDRZEJ MICHALIK 
że w okresie od stycznia do październi-

‘............. :
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s. Mie-
(zam. Gło-

• Ogłoszeń a drobne K
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fi
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FACHOWE przystrajanie zachodnich 
nlków radiowych — specjalistyczny 
sprzętu RTV, Bolesławiec, Kutuzowa 
28-56.

Za powyższe przestępstwa sąd 
mierzył:
— Dariuszowi Jackowi Sassowi

1 roku i 6 miesięcy
wolności,

— Grażynie Stanisławie Mościpan 
karę 2 lat pozbawienia wolności,

zamienią na :i 
Wiadomość; I

ISPRZEDAM pilnie: 
domu 115 m 
arów, — w 
m kw.. c.o.. 
ro Pośrodnii 
poniedziałek

A Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Legnicy s 2.12.1985 r. ska- 

: zano ANNĘ SKIBĘ, e. Franciszka (zam. 
; Gniewomierowice 9) — PGR na karę 6 
i miesięcy pozbawienia wolności z warun­

kowym jej zawieszeniem na okres 3 lat, 
.........

I__ .___
I 'który następnie przechowywała.

A Prawomocnym w;
» w Głogowie

102-k 
i Re- 

w 
skazany został: 
,----- - w Lubi-

. w swoim mie- 
przy ul. H. Sawickiej przecho- 

z nielegalnego wyro­
bu wytwór spirytusowy, na karę 3 mie- 

--------u... ... lcoooo Z1 

dodatkową poda- 
a publicznej wia- 

,Konkretach” na koszt w.
> go kosztami poslępo- 

’ ' j w kwo-

145. RE- 
LUSZCZ, 

'rssa.
►głoszeń 
słanych 

idy Gra- 
►ctaw 2, 

►wiada.

oinoj ■ 
zlecenio-

K-13

wózek ji I
3. gm.
20901-g

icz, Januj 
. Czesław 
red. n;

24. ____
Wydawnictwo trasowe RSW „Prasa- 

Pfiotra Skargi 3/5 50-950 Wrocław 2.
ra ogłoszeń RSW w kraju oraz re 

, półroczna — 390 zł, roczna — 780 
Wrocław 2, ul. Hubska 8/10

SW „Prasa-Książka-Ruch”.
khvarowa 23, konto PKO 
dla instytucji i zakładów

powlerzch- 
łudowanfa- 

20597-1

o powierzchni użytkowej 
55,65 m kw., — wartość 1.613.850 zł.

Pierwszeństwo mają członkowie spółdzielni, a w przypadku bra- i 
ku chętnych, pozostałe osoby fizyczne, spełniające warunki do: 

i‘ otrzymania mieszkania własnościowego, zgodnie z kolejnością’, 
■ złożenia wniosku.

Oferty należy zgłaszać w terminie dwóch tygodni od dnia uka- :

SPRZEDAM 
ni 5 ha w Patn 
ml. Wiadomość:

karę
czenia do
„Konkretne

Ponadto zasądzono koszty postępowa­
nia i opłatę sądową w kwocie 13.600 zł.

a 106-k
A Prawomocnym wy rokiem Sądu Re­

jonowego w Głogowie z 8.11.1985 r. 
lv?_nA_akt n K- 554/85 — uznano EŁ-

^5 KOPACZYNSKĄ « d. Borę ja

Jako karę 
roku w 
nego. __ __

Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Legnicy z 27.11.1985 r. ska­
zano IRENĘ RUDNICKĄ, c. Ignacego, 
(zam. M. C-Skłodowskiej 5^7) na karę 
1 roku pozbawienia wolności z warun­
kowym zawieszeniem jej wykonania na 
okres lat 3, grzywnę w kwocie 50.000 zł 
oraz publikację wyroku w prasie za to, 
że w okresie od kwietnia 1985 r. do 
14.06.1985 r. prowadziła nielegalny han­
del alkoholem.

SAMOTNY, 
szkanie wł; 
panią. Ust 
nica, Ast;

UAGCJffNŹHSPoZ’.SK/ncikZJH ?N?|CZ“NEJ> PARTn ROBOTNICZEJ. At>K;;ą

Podwal“SS8 'ter,SKMS!'l'i'wSz,!.Sr' ^rociawT'Oglt
PRENUMERATA- kwaHMnF z '»» ®R'»szeń RSW W kraju oraj re dakc. 
lyszechnienia Prisy 1 Ksla® si kif u f’ roc'n:l - ',M »'• Wpłaty

cWYoi ^e^rZ’ty& kTt°zJ^w

DOM piętrowy 110 m kw plus bu< 
spodarczy, mieszkalny oraz dział 
skowa w Płocku sprzedam lub 
podobny w Legnicy lub okolicy. 
Lubin, Kilińskiego 33/27.

109-k 
.mwumocnyrn wyrokiem Sadu Re- 

, jonowego w Lubinie z 25.10.1985 r. w 
i pr2y3Picszonyni skazany zostai:

ANDRZEJ MOKIEJEWSKI, (zam.
. tokładowicacli) za to. że 23.10.1985 r
I ™1.CS^ani.a .Ir.cny ? Wiesława K., gdzie

jazdy kat. B, T wydane 
nuntkacjl w Złotoryi »:i 

zam. Twardoclcc i u.
20Gv4-3

B, T wy- 
Leśań- 

zam.
S0893-g 
ł?.’.vna 
, ul.
„Pro- 
nOCł" —ry

. A, B wydane 

.egnica na naz- 
Legnica, Lotni-

na naz- 
Ice 24.

20899-g

A Prawomocnym wyrokiem Sądu 
Rejonowego w Głogowie z 6.09.1985 r. 
— sygn. akt. II K. 327'85 — za prze­
stępstwa z art. 27 ust. 1 ustawy z dnia 
31.01.1985 r. o zapobieganiu narkoma­
nii, art. 203 par. 1 kk i art. 208 kk ska­
zani zostali:

1. DARIUSZ JACEK SASS — 
czysława. ur. 24.04.1962 
gów ul. Długosza 1G'5),

2. GRAŻYNA STANISŁAWA MOSCI- 
PAN — c. Edwarda, ur. 27.0G.1966 r. 
(zam. Głogów ul. 1 Maja 25'8),

3. JANUSZ HUMSKI — s. Henryka, 
ur. 24.05.1961 r. (za^J. Głogów ul. Dłu­
gosza 14'1),

4. WIESŁAW POSNIK — s. Józefa, 
ur. 27.06.1960 r. (zam. Głogów ul. M. 
Curie-Skłodowskiej 8'5).

Wyżej wymienieni w dniu 2.01.1985 r. 
wyrabiali ze słomy makowej środek 
odurzający w postaci morfiny, przy 
czym Janusz Humski czynu tego dopuś­
cił się w warunkach powrotu do prze­
stępstwa.

1.01.1985 r. w Głogowie — Grażyna 
Stanisława Mościpan dokonała zaboru 
kurtki ze skóry o wartości 22.000 zł.

Ponadto w okresie od marca 1985 r. 
do 13 maja 1985z r. — Wiesław Pośnik, 

do-
a 
z 

wlahia- 
gabinccię za-

108-k
A Prawomocnym wyrokiem Sądu Re­

jonowego w Lubinie z 13.11.1985 r. ska- 
™-L.?2s^ał: JERZY WALERIAN GA- 

w Polkowicach) za to, że 
w Polkowicach uderzył 

twarz Edwarda D. powodując 
żuchwy, na karę 1 roku po- 

»r v«<.w--vi a nadto zasądzono 
nawiązki po 10.000 zł na rzecz Fundu­
szu Ochrony Zdrowia oraz Polskiego 
Związku Emerytów', Rencistów i Inwali­
dów w Lubinie, Odszkodowanie w kwo­
cie 30.000 zł na rzecz pokrzywdzonego. 

_ dodatkową podanie treści wy- 
„Konkretach” na koszt obwinio- 

107-k 
Sądu 

QX -

prawo j
___ ... tal Komun 

nazwisko Jan Dzięcioł,

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A, 
dane przez Wydział Komunikacji 
sku na nazwisko Władysław Du

ZGŁJBIONO pieczątki: „Parafia Prawosławi 
Zmartwychwstania Pańskiego, Legnica, i 
Żwirki i Wigury 43/7, tel. nr 261-82”, „Pro­
boszcz Ks. Bazyli Litwlniuk”. 20895-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
przez Wydział Komunikacji Le; 
wisko Tad* "" 
cza 3/1.
EGUBIONO prawo j 
wydane przez Urząd 
wisko Lech Surmiak

domek szeregów; 
:w. bądź zamienił 

M-3 w Lubin, 
ul. Skłodowskiej 135.

A Prawomocym wyrokiem Sądu Re­
jonowego w Głogowie z 10.09.1985 r. ! 
uznano winnym popełnienia przestęp­
stwa z art. 208 kk ZBIGNIEWA — BO­
LESŁAWA DRZEWIECKIEGO, ur. 3.07.- 
1958 r. w Głogowie s. Zygmunta (zam. 
Kotla 131).

Wyżej wymieniony 31 maja 1985 r. w 
Głogowie po uprzednim wybiciu szyby 
w oknie apteki wszedł do jej wnętrza, 
skąd zabrał w celu przywłaszczenia róż­
ne leki wartości 61.519 zł.

Za powyższe przestępstwo sąd na mo­
cy w w. przepisu wymierzył mu karę;
2 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności 
oraz 100.000 zł grzywny.

R.EDAKCJ’- -n 
Janusz Dobrza; 

►dedworny (n 
•cd. 241-49, 
mych nie 
■Ruch”, Pod' 

przyjmuj 
godzinach 
leży adr« 
iddzlał 1

A Prawomocnym wyrokiem Sądu 
; Jonowego w Lubinie i 25.10.1985 r. 
;. trybie przyspieszonym skazał 
'. RYSZARD GÓRALSKI, (zam. 
; me) za lo, że 23.10.1085 
ij- szkaniu j-------  ’ ”
& wywał pochodzący 
; bu wytwór spirytusowy, na 
I si?cy pozbawienia wolności 

: grzywny, oraz karę 
5 nicm treści wyroku do 
' domości w „Konki 

Ponadto obciążono ęó
! Wania oraz wymierzono opłatę

. skrytka pocztowa 
Kuncaitis. Zygmunt

[red. techn.). Marla*'Sambo; 
• reporter 214 77 biuro o;' 
i prawo skracania 
DRUK: Prasowe Zakłai 
ń RSW: 50-950 Wroi 

ogłoszeń redakcja nie odpoA 
rasa-Kslążka-Ruch” Przedsiębiorstwo 
ri-139-11. INFORMACJI O WARUNK. 
; przyjmuje RSW — Centrala Ko! 

od krajowej o 58 proc, dla z

i na m 
:a, Loli 

20891 
jazdy kat. A, B, C, 

I Miasta* Legnica 
k zam. KsiQgieni<

działając przestępstwem ciągłym, 
konał szeregu włamań do piwnic, 
poza tym umyślnie, w porozumieniu 
Januszem Humskim dokonali 
nia do szafki z lekami w t ’ 
biegowym miejscowego szpitala i apte­
ki, zabierając różnego rodzaju leki o 
wartości 26.569 zł.

99-k 
»i r-rawoiuocuym wyrokiem Sądu Re- 
i; jonowego w Głogowie z 10 grudnia 
I 1985 r. sygn. akt IIK 575/85 — za przc- 
i- stępstwo z art. 145 § 1 i § 3 kk ska- 
;• zany został ANDRZEJ JERZY BRZO- 
ą ZOWSKI, s. Janusza, ur. 10.06.1962 r. 

(zam. Głogów, ul. Neptuna 27/10).
U Wyżej wymieniony 25 sierpnia 1985 r. 

w Głogowie, w stanie nietrzeźwym na- 
;■ ruszył zasady bezpieczeństwa w ruchu 
H drogowym, w ten sposób, że kierując 

samochodem marki „Syrena” uderzył 
.w zaparkowane samochody powodując 

i; ogólną sumę Ł --------- -
Za powyżs-- 

w oskarżonego na
, orzekając przy 

prowadzenia —
na okres 5 lat. poślad-l 

ból na-

ptz.v3vępdtwo »0u na mo- • 
przepisu wymierzył mu karę 5.- 
iwip.nia wnlnn>śni

105-k.; f 
! 26.05. : 
Legnicy!

U

motorowy, dwuosobowy
Wiadomość: Krzyżowa

-iu, ezcś£U 
działka h j I 

handlowy n 
lomość: P.lu-i I 
bańska 17/3 ■ I

i ’
SPRZEDAM działkę budowlaną o powlcrzch- 
nl 26 arów z rozpoczętą budową warsztatu i 
rzemieślniczego 1 budynku mieszkalne............... 3
.nrzemyslową o różnej grubości i sze' 
Łną. zgrzewarkę, spawarkę gazowa 
mochód marki Lublin z częściami 
wyml. Wiadomość: Motyczyn 24, gm. Pro-.- 
chowice. 20n64-g ■;

100-k 
_j Re- 
r. w 

został: 
za to, 

- - —---v ut­
ka 1985 r. przechowywał w swoim mie­
szkaniu ,przy ul. Armii WP w Lubinie 
przyrządy służące do niedozwolonego 
wyrobu spirytusu na karę 1 roku po­
zbawienia wolności i 50.000 zł grzywny, 
oraz karę dodatkową podanie orze- 

"nhlicznej wiadomości w

A Wyrokiem prawomocnym 
1985 r. Sąd Wojewódzki w 
skazał RYSZARDA CYGAŃCZUKA 
JERZEGO NOWOTKO na kary:
— po 10 lat pozbawienia wolności,'
— po 500 000 zł grzywny,
— konfiskaty całości mienia,
— oraz zasądził odszkodowanie na rzecz

pokrzywdzonych jednostek i PZU w') 
łącznej kwocie 7G4 000 zł. . ,«

Sprawcy ci w dniach 17 grud nią,1; 
1981 r. oraz 13 stycznia 1985 r. dopuści-,^ 
li się w Chojnowie i Polkowicach dwóch| 
kradzieży z włamaniem do pawilon^1 
ogólnospożywczego oraz stacji 
zagarniając onienie i gotówkę w łącznej 
kwocie 764 000 zł.

MIESZKANIE spółdzielcze, 1 pokoje w Le­
gnicy zamienię na 3 pokoje. Wiadomość:

, tel. 204-81. 208C9-g
ZUJĘ pokoju z oddzielnym wejściem 

•awiectwo w Środzie Śląskiej. Wiado-
Legnica, Głogowska 6/6. Małgorzata 

“wska. 20891-g

przystojny po pięćdziesiątce, mie- 
tasnośclowe poślubi odpowiednią 

isty: Zieliński (dla Henryka), Leg- 
tronomiczna 6/5. 20900-g

103-fcS;
A Prawomocym wyrokiem Sądu Re­

jonowego w Głogowie z 28.06.1985 r. 
uznano winnym popełnienia przestępy 
stwa z art. 11 par. 1 kk w zw. z arL 
168 par. 1 kk WALDEMARA — PA-.‘ 
WŁA BOROWSKIEGO ur. 15.01.1961 r. 
s. Kazimierza (zam. Głogówko 26).

Wyżej wymieniony 1.1.1985 r. w Gło­
gowie działając w zamiarze zmuszenia,, 
poszkodowanej do poddania się czyno­
wi nierządnemu przewrócił wymienioną 
na ziemię, dotykał jej narządów plcio-’ 
wych, szarpał ją, powodując u niej ®- 
brażenia ciała w postaci bolesnych za- 
sinień kończyn górnych i dolnych «• 
obrzękami, rozległe zasinienie poi’'”’- 
ka, oraz uda lewego, obrzęk i ból u. 
sady kciuka.

Za powyższe przestępstwo sad na m< 
cy ww. -.................. * —
lat pozbawienia wolności.

-'mość; 11 
20904i

w Wałbrzycha -— 
kw., 4 pokoje, c.o.. ’ 
Legnicy, pawilon handl> 

woda, energia. Wlade
ictwa, Legnica, Bici............ . ,;ł

— piątek 11—18, Dymyt. 20965-g j 

gospodarstwo rolne o { 
Patnówku wraz z żabi 

P.ątnówek 19.

pozbawienia wolności i 80.000 zł 
grzywny,

— Januszowi Ilumskiemu — karę & 
lat i 6 miesięcy pozbawienia wol- > 
ności. 60.000 zł grzywny, oraz orzekł! ! 
wobec tego oskarżonego nadzór o- 
chronny na okres lat 3.

Ponadto zasądzono stosowne kwoty 
tytułem odszkodowania' i orzeczono 
przepadek dowodów rzeczowych.

c. Eugeniusza i Jadwigi z d. Krzywicka, 
ur. 29.03.1952 r. (zam, Głogów ul. Gu­
stawa Morcinka 10'89) za winną popeł­
nienia przestępstwa z art. 224 par. 2 kk, 
w zw. 58 kk.

Wyżej wymieniona od września 1981 
c -- moK - w Głogowie od­

ka wę naturalną 
~ w

ilości nie mniej niż 12.05 kg nabytą w 
sklepach „Pcwex” za obce pieniądze.

Za powyższe przestępstwo sąd na mo­
cy w. przepisu wymierzył jej karć 2 
lat pozbawienia wolności z warunko­
wym zawieszeniem jej wykonania na 
okres próby 4 lat oraz 150.000 zł grzy­
wny. Nadto orzekł przepadek 19 paczek 
kawy o wadze 250 g. na rzecz Skarbu 
Państwa.

; strat około 290.000 zL 
powyższe przestępstwo sąd skazał 

ą karę 2 lat pozbawienia 
y tym zakaz 

pojazdów mechanicznych
M wolności, 

J>>*nivra

JI: 59-220 Legnica 2. plac Chopina 2, 
)obrzańskl, Wanda Dybalska, Maria 

orny (red. nacz.), Elżbieta Pomorska (r. 
ikr. red. 241-49, publicyści G02-2G. 292-42. fotoi 
mówionych nie zwraca. Zastrzega się również 
;lążka-Ruch”, Podwale 62, 50-950 Wrocław 2. 1 
Joszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń 
te ja w godzinach 8.30—16.00. Za treść ogłoszeń 
'płaty należy adresować: RSW „Pr; 
— 1 Oddział Wrocław 93015-4271 

-i zleceniem wysyłki za granicę 
.v.v-J39-ll; prenumerata j

.slą: 
11.
Imu 
kr;

egnica 2. 1 
Wanda Dyl

, Elżbiet; 
:yści G02- 
1. Zar* —

50-91.
Reklam 
. Za t 
ISW 

9301 
za granicę 

jest droższa
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Starannie, 
obejrzałem 
łupkowych

siała nosić, mimo upałów, bluzki 
gimi rękawami? Przypomniałem 
jej przewiewne stroje,

od 17 do 23 stycznia 1986

tremo. 
Foeata 
Język

16.25
(3) —
17.30 :

22.2'.) 
Zł.10

*
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10.10 
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Sportowa 
muz yki

dachu 
Mark 

być aż tek zepsuty jak uważał

młodych i 
Hoiendei ” 

oraz film x 
(3).

i galerie 
W

Małego. L 
Airóż” — 

-awa 
-leku — ... 
Dziennik. 
Swirdis” 

Komentarze. 
Wiadomości. 

12.

centymetr po cen ty me trze 
dach. Na jednej z płytek 
zobaczyłem wyraźne ślady 

dłuta lub śrubokrętu.*

TVJ‘ wMN&moga

15.00 
moda. moda. 
Dwójce- 
mia” 
cych 
18.00

5

wyobrazić co 
kim przeżyło

J.

9.00 Dla młodych widzów: ..Teleranek” oraz 
film x serii .Jack UoŁbnrn” (5). 10J0 Wia­
domości. 19.35 „Podwodne Lasy" — angielski 
film dok. 11 _2S Ocalić od zapomnienia. — 
„Konterfekty Warszawy” 11.55 „Następny 
proszę” (10 — *ng. .seria! obycz. 15.00 Klub

— Niech pan da spokój! Tym śmiesz­
nym narciarskim kijkiem chciał pana 
tylko przestraszyć... Czy pan nie uważa, 
że takie szperanie prywatnego detekty­
wa tylko psuje opinię naszej rodzinie?! 
Ale i tak bardziej od pana winien jest 
mój szwagier— T© przecież ten biedny 
Rainer ciągle uważa, że taka doskona­
łość jak Lindley, nie mogła tak po pro­
stu spaść z dachu...

lfc.00 WtoxŁom«H-i. 
..Łla-tiasru; SdKwdjfi”. 
Dla młodych widzów: 
daieci: „TiŁ-tok", 17.2: T 
acwarńe Eucpnkss L/oUca i 
„To b-ędoic przyjemna peftiróż’ 
ZSRR. 15. GO Dobranoc „Wyrwa 
Gąbaci” 1S.K) Archiwum XX wi< 
rykci tózde na wojnę”. 18.30 1 
Pulb.lieyNtyfcs. 20 J6 ..Madame 

film obycz. 21.55 
obywatelska. 23.05 

rosyjski — lekcja

my 
MUW

_ . .... _ ____ Dla
.Tśk-tok”. 17.20 Wiadomości 17 JM) U- 

Lotka. 17.40 
- film fab.

Baltazara 
,Anie- 

20.00

Ift.SO Pr. dnia. 16.3>5 Język fraucwM fS). 
11.60 „Spróbuj sam”. 17.30 „Adwokat na «wn«- 
rytwnee” (2J — „Emerytura” ezecboftS. wiaial. 
18.10 -PrzdłoR ..Dwójki. 18.38 Pwa<» takal- 
my. ifi.r* Jarmark. 19.30 Dziennik. S0.00 Gom- 
e« linia —/Ekspres rep. 20.15 Poa.ro jdioScl b-a- 
leŁowe — „Trapez” — fUm ZSRR. »k« 
V»rtete. yarlete — pr. N«r. Sl.W Studio 
Mpccri — Puchae Europy w koszykówce me2- 
ey.yan. »).<& ,. Wlewka era” — teleturniej. 22.40 
YieftKte 1 jMWh-ioły w Polsce — ,.S«al<wn Vbra- 
ch» — pokój 1 btoeosławleiWwo’’ — Hbn 
crcdk<aoM*»t»aQ>y. 13. W Wiadomości.

Siedziałem właśnie bezczynnie w moim biurze 1 rtmyflftlm • Baletach 
i wadach życia prywatnego detektywa, gdy wszedł jakiś mężczyzna.

— Czy to pan jest detektywem Burtonem Foxem? — zapytał,
r gdy kiwnąłem głową powiedział: — Proszę wybaczyć, ie przyszedłem 
zapowiedzonia się, ale przypadkowo znalazłem się w B%ciedsiw<e_. 
łhzywani się Rainer Ackland...

— Jestem bratem Lindleya Acłdanda,

Film dl« nlesłysz;
(9). 11.00 

Ti JA Lokaln
12.00

18.20
Whtdosnośct. 10.10 Film dla 3 zmiany 

.Ośmiornica” (3). 10.26 Wiadomości 16.30 Dla 
jtnSodycłk w8d«4n>v „O mnie, o tobie, o nas” 
— fślwi u ssertś „By* swtoie eyłowi«k” (30) — 
„GAwtecearic” 17.20 Wiadomości. 17.JK? MJcwt- 
koć — wsxec5wil)ca budowlana. 17.60 Hzcsnńe- 
ŚŁnk-y. FB.® Majęaeyn lotniczy. W.30 Sonda — 
majeratfiibra ®su. 19.00 Dobranoc „Piob-uś fi 
lAicyjUcw w SrraisiJc dmucha we ówM. 19A0 Domu 
rodzinny. TO.® Deiennik. 50.00 PtibMcywtMka. 
».t£ „Ośmiornica” (3) włoski serial. 23.20 
Komenlarze. 21.45 Khrt> międzynarodowy. 
25.45 Wiadomości. 32.50 Język francuski — 
lekcja li.

moda, 
(3) -

na 
Kon 

lokalny, 
(dla nieslysz: 
tylko. 20. 
Sibeiiu.s ■ 
Orkiestra

__ n«'1 
ciągle nie * mogłem uwierzyć, że 
mógłby Ł„‘ 7—--,~
Rainer AckłancL.

Postanowiłem jeszcze raz obejrzeć ów 
nieszczęsny dach_

Właśaiie, gdy próbowałem przecisnąć 
się przez okienko, moje palce natrafiły 
na gwóźdź.^ WiRLały na nim strzępki 
brązowych nitek. Wyglądało na to. że 
ktoś ubrany w brązowe ubranie zaha­
czył właśnie e ten gwóźdź. Schowałem 
starannie te rtrzępy, których kolor coś 
mi przypominał...

1S.25 wiadomości. M.31) młodych wl-
dzów: ..Encykloncdia TT>C” — „Szówty
smysr. H.»5 Dóa Oańe^i wEwierzyłdec•. 
17.20 Wiadomości. 17.30 ,.W«M*nlaU trójfca »• 
Dzikim Zachodzie” f>) — „Mlecaacie uczsj- 
cła- _ ^>1*5 -AM W-.htt
M.M JX>*>y«rxO€ uławiA”. M-M k—-

16.35 Proicram djiia. 16.30 Jęayk angielski 
(3) — powtórzenie. 17.00 Jak być kochanym. 
17^0 lxn.puks. IB.OCi Zwierzęta wofttół n«.s. 18.26 
preeboje ^Dwójki”. 18.30 Program lokalny, 
ja. 06 Mądrej K^ow-le — reklama — kabaret 
jęay&owy. WJ3U Dzieruńk.. 26.00 Gotfaca linia 
— Express rep. 20.15 Magaayn motoryaacyjny. 
26.«» „Powroty” — „Swic4xxizi5i” — rep. 21.25

— w<ł£. dramat obyett. 23.10 Wia-

Wtedy dopiero przypomniałem sobie, 
te niedawno jakiś pośrednik sprzedaży 
nieruchomości spad! z dachu swego trzy­
piętrowego domu. Nazywał sdę właśnie 
Lindley Ackland. W gazecie napisane 
także było, że facet poszedł na ten dach, 
aby go naprawić i że szkoda wielka, te 
ten upadek był śmiertelny. Pamiętałem 
nawet tytuł tej informacji: ^Śmiertelny 
wypadek’’.

Mój niespodziewany klient twierdził 
jednak, że to nie był żaden wypadek.

— Czyżby pan uważał, że ktoś zrzuci! 
pańskiego brata z tego dachu? — za­
pytałem. — Sądząc z tego wszystkiego, 
©o o nim przeczytałem w gazecie, był 
ta człowiek miły, uczynny, ogólnie łu­
biany i szanowany. Kto — według pana 
— miałby powody, by go zabić?

— Czy mogłaby pani przypomnieć so­
bie w co ubrany był pani maż tamte­
go feralnego dnia?

— Gdy majsterkował w domu ubierał 
się zawsze w szorty i podkoszulkę. Tak 
było i wtedy...

— A pani syn?
— Dobry Boże! Cóż to ma znaczyć?! 

Naturalnie był w dżinsach.
Zamilkła na chwilę i ukryła twarz 

w dłoniach.
— Czy inoże pan ©obie 

to znaczy stracić kogoś z 
się trzydzieści pięć krt?^. Co... co panu 
jest? Zrobił się pan zupełnie błady.

Popatrzyłem na przegub jej ręki. Jed­
wabny rękaw bluzki podwinął xię i zo­
baczyłem trzy podłużne, brzydkie zadra­
pania... Czyżby przez te za drapania mu- 
siała nosić, mimo upałów, bluzki z dłu­
gimi rękawami? Przypomniałem sobie 
jej przewiewne stroje, na fotografiach.

Nagle przypomniało mi się coś jesz­
cze: jej spodnie, w jakich była na jach­
cie. Miały ten sam kolor co strzępy ni­
tek zebrane z gwoździa...

— Dziękuję, już mi lepiej — powie­
działem. — Czy może mi pani pokazać 
iwoje brązowe bermudy, pani Ackland?

Wyraźnie spłoszyła srię:
— Czy pan nie staje się zbyt bezczel­

ny. młody człowieku?! Co pana obchodzi 
moja garderoba? — rzuciła gniewnie.

— W tych bermudach, proszę pani, 
jest dziura, k te głębokie zadrapania na 
ręce są śladem paznokci pani męża...

Musiałem umilknąć, bo poczułem ja­
kieś silne ręce na mojej «r.yi. Pociem­
niało mi w oczach.

— Tori! Natychmiast przestań! — ts- 
słyszałem głos mojej jfospodyni.

Ręce puściły moją ftzyję.
Pani Ackland mówiła dalej no służą­

cego:

M.tMi 
ławach” (9). 11.06 „Per: 
puijójr. 11 JA Lokalny 
PowitarHe. 12.0=0 Kwad; 
Wiadomości. 18.20 Ju-tro 
Kino familijne „Robin 
Hoori I ezarcMzie.l” an£. 
Godzina s Agnieszką 
karska święta wojna. 
— mlod/J aktorzy. 
Indii” serial fra-nc. 
wy „Klno-OkO”. 1 
ynłofJzn

Zu- 
pr.

U.M
12.15

______... 12.50
fj) — „Robin

»rzvg. 14.55
75.05 FU-
,,Dwójki”

dc

Kt.OG Wiiidomońci. 16.10 Film dla 2 urnany 
„OkronwŁOści wojny” (3). 16.25 Wiadomości. 
16JW Dla młodych vzidzów „Akademia mu­
zyczna”. 16.55 Dla dzieci: „Cojak” — tcletuc- 
njej. 17.26 Wiadomości. 17.30 Gazeta rodnicza.

i ».(»> Telewizyjny informator wyd. 18.15 Ar- 
tyócś — kwiatu, spotkanie z uczestnikami 
SKL is.20 Gimnazjum — rep. 19,00 Dobranoc — 
.JSąsjedzi”. 19.10 Diagnoza. 19.30 Dziennik. 20.00 
Zebranie otwarte. 20.30 „Okropności wojny” (3) 
— kd^zp. serial bist. 21.25 Komentarze. 21-50 
Muzyczny portret — Elżbieto Stefańtska-ł>u- 
kowiicŁ 22.20 Wiadosnoóci. 22^5 Język angiel­
ski — lefccja IŁ

W 
doniesieniem na policję, jeżeli i 
przestanie tej działalności...

— A pan skąd właściwie wie o 
tykach? — zainteresowałem się.

Ackland zwlekał chwilę r odpowie­
dzią, ale w końcu wyjąkał:

— Mark nakłaniał moją córkę do za­
żywania kokainy. Na szczęście w porę 
potrafiła przerwać... Teraz jest uratowa­
na... Ale Mark dalej w tym tkwi... Daw­
niej był to wspaniały młodzieniec... Dzi­
ałaj została tylko ruina...

Postanowiłem poznać 
człowieka...

Pani Ackland, wdowa po Lindleyu, 
nie była zachwycona moją wizytą... Po­
tem jednak pokazała mi rodzinny album 

zdjęciami. Jej tragicznie zmarły mąż 
wyglądał na wesołego, zdrowego i sil­
nego mężczyznę. Uśmiechał się na każ­
dym zdjęciu: na koni u. na korcie teniso­
wym, na pokładzie jachtu. Na tej ostat­
niej kolorowej fotografii otaczał opie­
kuńczym ramieniem swoją żonę.

Wszystkie zdjęcia mówiły o pogodnym, 
beztroski m źy ci u...

Rzeczywiście, trudno było uwierzyć w 
to nagłe zasłabnięcie na dachu...

— Przypuszczam — powiedziała pani 
Ackland — że chciałby pan obejrzeć 
etach, ale najpierw proszę zjeść obiad 
razem ze mną i z Markiem .— Noe cze­
kając na moja zgodę poleciła japońskie­
mu służącemu, by dodał trzecie nakry­
cie.

...Mark zrobił na mnie dziwne wraże­
nie, ale prawdę mówiąc nie mogłem się 
zgodzić ze stwierdzeniem Rainera, że to 
ruina... Miał bystry umysł i nieprzecięt­
nie ostry język... Jakoś nie mogłem so­
bie wyobrazić, że mógłby być mordercą 
awego ojca...

— Nie powinienem był tyle jeść — 
wyrzucałem sobie, gdy z trudem prze­
ciskałem się przez małe okienko wiodące 
na dach. Wreszcie jednak udało się 
i ostrożnie stanąłem na spadzistym łup­
kowym dachu. Bardziej niż kiedykol­
wiek byłem przekonany, że Lindley 
Ackland stracił równowagę i spadł na 
dół bez czyjejkolwiek pomocy...

Rozejrzałom się wokoło. Mniej więcej 
dwn metry dalej, obok komina, zobaczy­
łem dwie płytki, które Lindley chciał 
wymienić. Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności nie spadły na dół razem z nim...

-- Hej!
Coś szpiczastego dźgnęło mnie w ple­

cy. Odwróciłem się i chwyciłem kijek 
do nart. Rzucałem go na bok. Stoczył się 
x dachu w ciągu kilku sekund...

W okienku tkwiła blada twarz Marka. 
Wytrzeszczał na mnie oczy pełne nie­
nawiści Krzyczał z wściekłością:

— Dlaczego nie zostawi nas pan 
spokoju?’ 7’o był wypadek!

— 7)o tej chwili myślałem tak sarno... 
— powiedziałem spokojnie i nałożyłem 
mu kajdanki.

Na twarzy Rainera A ck Jan da zobaczy­
łem grymas gorzkiej satysfakcji, gdy 
powiedziałem mu o zatrzymaniu Marka.

— A mimo wszystko miałem nadzieję, 
że to by] nieszczęśliwy wypadek... 
istnieje wstrętniejsze morderstwo 
«jcobójstwa?... Żałuję, że w naszym sta-

zniesiono karę śmiercią.

— Myślę — stwierdził Rainer Ackland 
— że mógłby na ten temat coś powie­
dzieć jego syn — Mark... Ten chłopiec' 
jest zwykłym nieudacznikiem Gdy miał 
22 Jata odziedziczył pokaźny spadek 
i dzięki temu nie musi pracować i nie 
pracuje. Jedynym jego zajęciem, od lat 
zresztą, jest handel narkotykami... Po­
dejrzewam, że mój brat zorientował się 

tych jego praktykach i zagroził mu 
nie za-

17215 Pi<H>rajn dmia. 17.38 „Dla ciebie War- 
-^.av,o” — woj.sk. film dok. 17J>o Zbliżenia — 
czyli lo i owo o filmie. 18.Przeboje 
„Dwójki”. iS.3<j ProDjrara lokalny. 19.00 ..Fra«- 
giesi" — ang. film anim. 19.36 Dzaenniik. 
20.ou Galerie swiaia ..Ermitaż” (13) — Jtein- 
brandi” — radziecki serial dok. 20.30 Jarmark. 
22.10 „A zycx.c toczy sie dalej” (7) — wkżiki 
serial obycz. 23.10 Rozmowy intymne. 23.45 
Wiadomości.

( botraborium. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka.
20.15 Teatr Telewizji — Fiodor Dd>Hoicv.i k. 
„Mywzkin”. 22.20 Komentarze. 22.Na wern- 
i na widowni — maj? teatralny. 23.16 Wia=’.v- 
Mnorfjei.. 23.20 Jeżyk luerniccki — lekcja 12.

9.00 Dla młodych widzów: „iSobotka” — 
Latający Hoiendei” — „Klub zuod y wcow 

oceano-w” oraz film x serii ^Przygody elek- 
uoniika” (3). WUO Wiadomości. 10.40 „Mu­
zea i galerie polskie” — Muzeum Wojska. 
LL.ua W swieeie ciszy — pr. dla niesłyszą- 
cycb. U.35 Telewizyjna Lista Przebojów. 1.1.50 
Telewizyjny koncert życzeń dla honorowych 
krwiodawców. 12.20 Siedem anten. 13.05 Re- 
i>ortaż x przeszłości. 12.30 Za kierownica. 14.00 
Kobito „M”. 14.30 Militaria, obronność, nowo­
czesność, 15.00 Wiadomości. 15.05 Antologia ' 
dramatu powszechnego. — Alfred de Mussei , 
..Nie igra sie z miłością”. 16.25 Morze wokół 
nas — horyzont. 17.W Publicystyka. 17.30 Lo­
sowanie Dużego Lotka. 17.40 Studio sporu 
18.30 Z potrzeby serca. 19.W) Dobranoc „Przy­
gody k<Aa Filemoaia”. 19.18 Z kamera wśród 
zwierząt — żółwie (2). 19.39 Dziennik. 20 .uo 
„Intryga rodzinna” — film fab. — reż. Alfred 
Hitchcock. 22.00 Przyszłość świata — pro­
gram publicystyczny. 23.00 Wiadomości. 
22,15 Wiadomości sportowe. 23.20 Pocieszania 
Andrzeja Rybińskiego — pr rozr. 23.55 Kino 
nocne — „Dobytek” — „Ciemna woda” — 
angielska nOweia filmowa.

» Program dnia. 18.30 Jeżyk njerni<< ki 
powtórzenie. 17.00 Sc<-na domowa (2).

Zwyczaje i ołnzedy .. Wesele krakow­
skie** (1) — „Zmówiny”. 16.00 Z wizyto u 
Stefana żeoonruskir-go — pr. dok. 18.20 Przc- 
bette ..Dwójtkfl”. J8.30 Program lokalny. 15.00 

' „Pkjkni 1 wspaniali” is.30 Dziennik. 20.00 
.Szkice hlMorycsme” — „Ostatni w Polsce 
Kzlachcic”. 20.16 Panorama kina radzieckie - 
go „Niezwykle przygody Mr. Westo w kraju 
b-tfL-zzewików” — Llin radź. 21.20 „Na ratu­
nek” — pr. public. 21.46 FesUwal muzyki — 
Ła/icut 85. — recital fortepianowy Wojcie­
cha Matuszewskiego. 22.25 „Nieznany front” 
— „Wrocławski olimp”. 22.50 WiadomoJ^-i.

— Doprawdy sama nie wiem, dlacze­
go jeszcze raz zaprosiłam pana na obiad! 
— 2 rozbrajającą szczerością stwierdziła 
pani Ackland. — Prawdę mówiąc podzi­
wiałam zimną krew, z jaką dwukrotnie 
pan wchodził na dach... Mam nadzieję, 
że jest pan teraz przekonany o niewin­
ności Marka. On nie strącił swego ojca 
x dachu.

— W każdym razie próbował to zro­
bić ze mną! — przypomniałem.

rocjyjsJci 
czło- 

progu 
Pro- 

estrady” 
i«5KTk. . IO, «1V Ł«JV7HlW_r. . 20.00 C?'D

sprowadza. 20JS Dookoła fiwla- 
■ysuach Oceanu indyjskiego. 31.66 

. 31.55 JUkoncftnia na co dzień.
— duński Dtm fab.

•rii .Jack HoŁborn” 1 
10.36 „Podwodne Lasy1 

1JJS Ocalić <xi 
Warszawy”

____ amg. .r-eriaJ obyci.
Sześciu Komiyneniów. H.55 Telewizyjny ko»- 
cert życzeń 14.35 Kraj xa m jasłem. 16.oo 
Wiadctaości. 15.06 Teatr dla dzieci — Maria 
Terlikowska ..Ptasie mleko”. 15.56 Studio 1. 
H.55 Kongres Badzie! 1 przyszłości. 18.20 
Antena. W.M Wieczorynka — „O osym 
szumią wierzby”. 19.30 Dziennik. 30.M „Pan 
na Żuławach” (9) — „Powrót gospodarza” — 
*erial TP. 21.M Pegaz. »ł.4ft Sportowa nie­
dziela. 22.15 lyek.wkon po3«kicj muzyki rw- 
rywkowej. 22.55 Wiadomości.

18.U0 Wiadomości. 1U.05 Film dla 2 juniany 
„Kwuslia v. yótou” (2). 1.5.25 W iado.iiiv.se i. 
lti.30 Dla młodych widzów; „Majsterklepka’'. 
16.55 Dla ckueci: „Piątek z Pankracym”. 17.26 
Wiadomości. 17.30 Kilkadziesiąt godzin w te­
atrze radomskim . 18.00 Bez próby. 19.00 Do­
branoc „Lit. i *j-oka”. 13.10 Studium. 18.3=0 
Dziennik. 2u.oo Monitor rządowy. 20.30 JCwe- 
s>tia wyboru” (2) — polski flŁm fab. 22.10 
Komentarze. 22.4u „O tobie 1 dla debit” — 
koncert, z okazji rO/znicy wyzwolenia War- 
sza wy. 23.40 W todompóęi.

Powitanie. 15.05 Sobota w Dwójce: 
16.05 Wideoteka. 16.35 Sobota w 

moda. 17.35 „Wioska zie- 
„Pomoc dla dziwi żyją- ! donz^j.

„dachu świata” — ang. serial dok. 
ngres nadziei i przyszłości. 18.30 Pr. 

19.06 Halo ktonpute-r. 19.36 Dziennik 
dyszących). 28.00 Bis na bis i nic 
i.40 Filharmonia „Dwójki”. — Jean 
— II Symfonia D-dur op. 43. wyk.: 

_________ Symfoniczna Filharmonii Narodo­
wej, dyryguje Tadeusz Strugała. 21.20 Tydzień 
w polżtvce — komentuje KsrcJ Szyndzie- 
kwz. 21.30 Studio hi-fi. 22.15 Opowieści o mi­
łości „Klejnot w koronie” (1) — „Pr»ez nce- 
ke” — ang. serial obycz. 23.00 ..Posterunek 
przy ulicy Piwnej”. 23.40 Wiadomości. 23.45 
Bal auto-moto-fanklubu.

— Więc wiesr. wssys-tko, Tori’ 
Popatrzyło na innie:
— Proszę ms wybaczyć, panie Fox... 

Tori chciał mnie obronić... Tak, nie 
myli się pan... To >s rtwłuinBam płyty 
na dacłnr... To Ja jtepelmęłam mego mę­
ża... Dzięki Bogu. ±e pan to odkrył... Nie 
przeżyłabym, gdyby Mark miał pokuto­
wać za zbrodnię. isUrt > popełniłam... 
Brak mi było Jednak odwagi, aby samej 
się przyznać...

Zamknęła oczy i odetchnęła głęboko...
— Zabiłam Li»xfieya, be by! zbyt dos­

konały. Świetnie się prezentował,.. Zaw­
sze dowcipny, elegancki... Przyciąga) do 
siebie ludzi Jek magnesem... Byłam przy 
n:m niczym... Zerem...

Pogłaskała moją rękę macierzyńskim 
gestem.

— A teraz p»««ę Jud w«wać poiicję...

5SJTS Pw&train dnia. 15.30 Jes?..vtk 
f3). 17.06 Kousyllwn kliniki zdrowego 
wieka. 17 Śałcsn muzyczny — U 
Ifłuriery. 18J50 Przeboje „Dwójki”. 18.30 
gram k*r«toy. 1S.00 „W światłach 
— Shbricy Bstiscy. 19.30 Dszicnnj3r.
ptoSTB dd nas
to —• No wy.

54xxrt.
23.35 „Świni Joanny” 
2S.06 W-ifi«tor/ioóci.

10.10 Flkn dto * xrnjai 
16JS Wiadomości.

„Krąg”. U.65

tących „Psa na 
•ysfcon” — wcisk.
koncert Aycz.eń. 

iratts i hejnałem. 
poniediŁicłeik.

Kood” /.
serial 

Fatygą.
15.45 Gość

16.00 „Nowa droga
. 17.00 Kalejdoskon flhno- 
16.15 Gość ..T>wójfcl” — 

akfor-zy. 16.40 „Słynne dzńeła. słynna 
wykonawcy” — exwarla Czajkowskie Ko 
batutą Bernsteina. 19.30 Dziennik (dla 
.•dyszących). >0.00 Studio sport, ftl.00 Senwacle 
XX wJCku — Pętla. ».2S „Brunona Miccugo- 
w« duchy pofiAfcie” - ,JX»ch braterc^ww”. 
21.40 Wielkie flSrny małego emirami „Ja 
Klaudiusz” (12) — „Bój? Colclk«rteruw — nng. 
serial. S2» Wtodom<^xH. 22.35 „Swpetni 
-letni”.

LL.ua
iado.iiiv.se
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jego okulary w złotej o- 
prawie i kołowrotek, któ­
ry stal się niemal sym-

I Os

o
jest najlepszym
’-~i człowieka.

wszyscy.O r wl

W

iMlajfeSS

w-,

Pies j 
przyjacielem 
O tym wiemy 
Nie wiemy natomiast, że 
rocznie w RFN ci przyja­
ciele powodują 5 tysięcy 
ciężkich okaleczeń dzieci. 
Oczywiście psy gryzą
również swych dorosłych 
właścicieli, jednak jak
stwierdzili lekarze bada­
jący takie przypadki w 
RFN najwięcej cierpią od 
swych „przyjaciół” dzieci.

miejsca Nowego Jorku: 
czarne dzielnice i stacje 
metra nocą. Nic by w tym 
nie było dziwnego, ale sa­
mi osądźcie na zdjęciu, 
bowiem Lis równie chęt­
nie pozuje do fotografii 
Wielu chciałoby dostać 
się w jej ręce, choć mo­
że nie jako mistrza ka­
rate.

fyie/iŁ,
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Wynalezienie skuteczne­
go środka na porost wło­
sów jest od wieków 
przedmiotem badań. Jak 
dotychczas taki skutecz­
ny preparat nie został 
wynaleziony. Tymczasem 
okazało się. że stosowany 
przy nadciśnieniu prepa­
rat minosidil powoduje

czął się 
właśnie 
dlii $• 
Gandhi. 
wości w 
niowej 
wywano 
po nim. Między innymi

dwie . 
jezdnie, 
wiele 
dynków 
szkła, 
no marmurami

cjami, 29) zwykle z pulpe­
tami, 31) taniec, ale retro, 
33) dziki pies australijski, 
35) między Ghaną a Dah©» 
mejem.
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Wybrzeże Kości Słonio­
wej zgromadziło spore 
fundusze ponieważ w o- 
statnich latach korzystnie 
kształtowały się ceny na 
kawę i kakao Niestety, te 
fundusze nie zostały spo­
żytkowane na podniesie­
nie ogólnego poziomu kra­
ju. który jest dosyć bied­
ny. lecz na reprezentację. 
Zbudowano w środku 
kraju nowoczesne miasto 
Jamuskuro i tam prze­
niesiono stolicę. Jej głów­
na ulica ma 16 km dłu­
gości i jest o całe dwa 
metry szersza od pary­
skich Pól Elizejskich. Ma 

czteropasmowe 
Wzniesiono też 

okazałych bu- 
betonu i 

ozdobio- 
i zło­

conymi kratami. Jest też 
reprezentacyjny hotel na 
600 miejsc. Lotnisko o- 
statnio zostało wyposażo­
ne w nowy 3-km pas 
startowy, aby mógł ną 
nim wylądować ..Concor­
de”. którym przyleciał 
prezydent Francji. Do te­
go trzeba dodać, że po 
8-pasmowej jezdni poru­
sza się dziennie zaledwie 
kilka samochodów, z lot­
niska startuje codziennie 
tylko jeden samolot. A w 
reprezentacyjnym hotelu 
mieszkało do tej pory za­
ledwie kilkuset gości. Za 
to do większości miast 
i miasteczek Wybrzeża 
Kości Słoniowej nla ma 
dróg bitych.O
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W tej miejsco- 
Republice Połud. 
\fryki przecho- 

wiele pamiątek
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Naukowcy z uniwersy­
tetu Stanford w Kalifor­
nii przeprowadzili bada­
nia. jakie czynniki wy­
wołują u ludzi najsilniej­
sze emocje Wydawać by 
się mogło na pierwszy 
rzut oka, że miłość i nie­
nawiść. Tymczasem oka. 
zało się. że 250 testowa­
nych studentów najwięk­
sze emocje przeżywało 

na drugim 
z fil- 

teatru i książek, 
piękno przyrody 

a miłość..
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Słynny ruch Gandhie- 
go, który doprowadził do 
wyzwolenia Indii rozpo- 

w Afryce. Tam 
w Phoenix osie- 

się miody prawnik

W*

bólem niezależności Indii 
od Anglików Podczas za­
mieszek pomiędzy biały­
mi i czarnymi połamano 
kołowrotek Gandhiego 
Jak donosi miejscowa 
prasa, sprawcą tego był 
młodzieżowy gang Hindu­
sów który w starciach 
z czarnymi stał po stronie 
białych.

emocje 
orzy muzyce, 
ma lazły się sceny 
mów, 
potem 
i dziel sztuki, 
spadła dopiero na szóste 
miejsce.

Jak dotychczas centrum 
światowego alpinizmu 
Nepal nie miał swego o- 
środka telewizyjnego i 
nie emitował własnego 
programu. Niedawno 
władze nepalskie poinfor­
mowały. że jeszcze w tym 
roku zostanie uruchomio­
na własna stacja nadaw­
cza. Gdy ta informacja 
dotarła do ludzi natych­
miast wzrosły ceny tele­
wizorów na rynku krajo­
wym. a turyści przyjeż­
dżający do Nepalu przy­
wożą ze sobą około 40 
odbiorników telewizyj­
nych dziennie.

26-letnia Lis Śliwa jest 
znakomitym karateką 
Wraz ze specjalnymi od-/ 
działami policji kontrolu­
je najniebezpieczniejsze

rośnięcie włosów. Prze­
prowadzono testowe ba­
dania ochotników i 
czywiście wszystkim 
żywającym minoxidil wy­
rosły włosy. Niestety, gdy 
się preparat przestanie 
zażywać włosy wypadają 
A zażywanie go stale mo­
że spowodować bardzo 
poważne komplikacje me­
dyczne. Może więc lepiej 
pozostać przy łyslnce 
i zdrowiu.

fi -fi
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W Aleksandrii ujawnił 
się nowy prorok — zresz­
tą były lekarz ginekolog. 
Salah Fahmi Breika. Za­
łożył on swoją sektę re­
ligijną, Uważa się on za 
potomka Mahometa. 
Twierdzi, że bez trud­
ności może kontaktować 
się z Archaniołem Ga­
brielem. a raz na tydzień 
dyskutuje z samym Alla­
chem. Nowy prorok bar­
dzo chętnie przyjmuj© 
nowych wiernych do swo­
jej sekty. Znakiem przy­
jęcia uą 23 pocałunki. 
Jednak nie są to tanie po­
całunki. przez rok działal­
ności na konto Salaha 
wpłynęło od jego wyz­
nawców ponad milion do­
larów. Na marginesie 
warto dodać, że wyznaw­
cy nowego proroka to 
przeważnie ludzie z wyż­
szym wykształceniem.

POZIOMO: 1) pracuje, 
9) toń, 10) wosk z tłuszczu 
kaszalota, 11) od 400 do 350 
.milionów lat temu, 12) fu­
trzana narzutka, 15) perio­
dyk z modą, 19) napisał 
„Na dnie”, 20) z wysypką, 
22) termin z analizy mate­
matycznej, 23) wzywa do 
gotowości bojowej, 24) nie­
fachowiec. 25) w nim 
ziarnka grochu, 23) znie­
waga. 32) przyswaja sobie 
jakąś naukę, sztukę, zawód. 
34) krewny w linił mę­
skiej, 36) z rodziny kru­
ków, 37) element łańcucha, 
38) bezmiar.

PIONOWO: 2) wynalazł 
dynamit, 3) państwo, jezio­
ro albo gaz, 4) w piórniku, 
5) składana wkładka do 
książki, 6) przyprawa ko­
rzenna. 7) psia grupa, 8) 
barwnik żółty, 13) szef od­
działu szpitalnego, 14) do­
wodził Achajami pod Tro­
ją, 16) jeden z odcinków 
serialu telewizyjnego „Dy­
rektorzy”, 17) kolebka Re­
ja, 18) w służbie zdrowia, 
21) banda, gang, 26) foks­
trot, 27) między kondygna-

w
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ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI z numeru 1. PO­
ZIOMO: asystent, szop, 
„Aida”, Oryks, łowy, wynik, 
teza, toga, zagroda, juror, 
rugby, ślizg. Nisko, hrabi­
na, sake, karo, konew, miot, 
ceber, obój, gwar, autograf. 
PIONOWO: stenografia,
sroka, edycja, taster, sała­
ta, odwaga, chwiejność, do- 
rian, Ranger, egzystencja, 
wychowawca, żagiew, Hek­
tor. Beocja, niebyt, okręg.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
wylosowali: ALINA KALI­
CKA, Rynek 11/2, 59-230 
Prochowice; ELŻBIETA 
FELCMAN, ul. Głowackie­
go 5, 59-220 Legnica; MAŁ­
GORZATA SCHABCW- 
SKA, ul. Pułaskiego 36, 
33-380 Krynica.

NA ROZWIĄZANIA 
KRZYŻÓWKI z numeru 3 
czekamy do 27 stycznia 
1986


